
LISTOPADZIE łreżącego ro- 
L■. , WjElff ku mija dwa lata od chwili 

<’twarcia Domu Kultury Ra- 
mW dz-eckiei w Warszawie. Po­

wstał on z inicjatywy i przy 
pomocy polskich organizacji. 

Dwuletnie doświadczenia pozwalają 
stwierdzić, że społeczeństwo polskie wyka­
zuje ogromne zainteresowanie działalnoś­
cią tej placówki, która postawiła sobie za 
cel zapoznawanie z życiem Kraju Rad, 
popularyzację idei braterskiej przyjaźni 
między radzieckim i polskim narodem.

Zadania te dom realizuje przez różno­
rodne formy. Do najbardziej popularnych1 
należą wieczory poświecone ważnym rocz­
nicom historycznym naszej ojczyzny, waż­
nym ogólnopolitycznym wydarzeniom, re­
feraty, dyskusje i wykłady na aktualne te­
maty, seminaria i konferencje. Organizuje­
my również wieczory pytań i odpowiedzi, 
wydajemy tzw. żywą gazetkę pod nazwą 
„Moskwa — Warszawa”, przygotowujemy 
przeglądy wydarzeń międzynarodowych: 
„Świat w ubiegłym miesiącu”. Poza tym 
odbywają się spotkania z twórcami ra­
dzieckiej nauki i techniki, kultury i oświa­
ty, pokazy filmów, konkursy i koncerty.
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Głos Nauczycielski
Warszawa, 8 listopada 1964 r. Cena 80 gr

4 bm. przewodniczący Rady 
Pańslwa — Edward Ochab przyjął 
w Belwederze m:n:sira cświsSy — 
Wacława Ttiłcdzieckiego oraz pre­
zesa Zarządu GJównego Związku 
btauczycieislwa Polskiego — Ma­
riana Walczaka, którzy poinformo­
wali o aktualnych zadaniach resor­
tu, a w szczególności o udziale 
nauczycielstwa v/ obchodach zwią­
zanych z 20-leciem Polski Ludo­
wej.

Edward Ochab przyjął przeka­
zane w imieniu nauczycielstwa pol­
skiego zaproszenie do wzięcia 
udziału w centralnej .akademii w 
związku z Dniem Nauczyciela. 
Obecny był zastępca kierownika 
Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR — Henryk Gałkowski.

w

Ogółem w ciągu tego okresu odbyło się 
około tysiąca imprez, w których brało wi­
dział ponad 150 tysięcy osób. Do Domu 
Kultury Radzieckiej przychodzą działacze 

f i aktywiści TPP-R; odwiedzają nas ludzie 
’ w różnym wieku i z różnych środowisk, 

pracownicy naukowi i inżynierowie, ro- 
| botnicy i chłopi, artyści i dziennikarze.
। Osobno chciałoby się wspomnieć o dzia­

łalności nauczycieli oraz młodzieży należą­
cej do kół młodych przyjaciół Związku 
Radzieckiego. Są oni naszymi stałymi by­
walcami i słuchaczami. Współpracujemy i 
przyjaźnimy się.

Związek Radziecki wysunął się na jed­
no z pierwszych miejsc w świecie, jeśli 
chodzi o rozwój nauki i techniki, a pod 
względem tempa i poziomu przygotowania 
specjalistów we wszystkich gałęziach go­
spodarki narodowej i kultury prześcignął 
najbardziej rozwinięte kraje kapitalistycz­
ne. Szkoła radziecka zrobiła duży krok 
naprzód w zakresie przygotowania mło­
dzieży do życia, wychowania jej w ducha 
idei komunizmu. Dlatego też nauczyciele 
polscy z uwagą śledzą procesy zachodzące 
w oświacie ZSRR, by móc najbardziej 
wartościowe osiągnięcia wykorzystać
swojej pracy. Z drugiej znów strony ra­
dzieccy pedagodzy dążą do poznania do­
świadczeń polskiej szkoły.

Wychodząc naprzeciw tym zaintereso­
waniom Dom Kultury Radzieckiej zazna­
jamia pracowników polskiej szkoły z o- 
siągnięciami systemu oświatowego. Oto 
np. z wykładami na temat aktualnych pro­
blemów rozwoju szkolnictwa występował 
przed polskimi słuchaczami wiceminister 
oświaty RsęRR — P. Arsienicw, wicedy­
rektor 8-letniej radzieckiej szkoły przy 
poselstwie ZSRR w Polsce — N. j. bar- 
cew, A. P. Firsikowa i inni pracownicy o- 
światy.

W dniach radzieckiej kultury i naul^i 
odbyły się w naszym domu — z udziałem 
młodzieżowej komisji pedagogicznej Za­
rządu Głównego TPP-R — wykłady: „O 
radzieckim systemie oświaty i pedagogi­
ki”, „O roli szkół-inteiinatów w systemie 
oświaty ZSRR”, „O wychowaniu przez 
pracę w radzieckiej szkole” i na inne te­
maty. Wygłaszał; je znani polscy pedago­
dzy, jak prof. B. Suchodolski, prof. W. 
Okoń, dr T. Willoch, red. A. Pomykało, J. 
Danecki.

Wielu nauczycieli i rodziców zapozna­
ło się z poglądami wybitnego rosyjskiego 
pedagoga i demokraty K. Uszyńskiego, z 
systemem wychowawczym Makarenki, a 
także z działalnością wiernego towaizysza 
wielkiego Lenina — N. K. Krupskiej.

Wysoko ceniąc twórczy trud polskich 
działaczy oświatowych — Dom Kultury 
Radzieckiej urządza dni polskiego nauczy- , 
cielą, organizuje wieczory poświęcone po­
czątkowi roku szkolnego itp.

Dużym zainteresowaniem nauczycieli i 
uczniów cieszy sie biblioteka DKR, w któ­
rej znajdują się pozycje z różnych dzie­
dzin życia, a m. in z zakresu oświaty i 
wychowania. Książki można wypożyczać 
do domu. W bibliotece można również u- 
zyskać informacje na interesujące czytel­
ników tematy.

Dla nauczycieli i działaczy oświatowych, 
którzy wyjeżdżają jako turyści do ZSRR, 
odbywają się dyskusje i organizowane są 
seanse filmowe z cyklu: „Przez miasta i 
republiki ZSRR”. Służymy również pomo­
cą w zaznajomieniu się z pracą pokrew­
nych szkół w ZSRR.

Nauczyciele i uczniowie są częstymi 
gośćmi na imprezach poświeconych histo­
rii kultury i oświaty w naszym kraju, u- 
czestniczą w spotkaniach z działaczami 
nauki, literatury i sztuki, b'orą też udział 
w wieczorach popularyzujących twórczość 
rosyjskich i radzieckich nisarzy: L. Toł­
stoja, A. Tołstoja, I. Turgieniewa, T. 
Szewczenki, N. Kocubińskiego, M. Gor­
kiego, W. Majakowskiego. M Szołochowa, 
W. Panowej, E. Kozakiewicza, W. Akso­
nowa. Na konferencjach i wieczorach li­
terackich spotykają sie z twórcami ra­
dzieckiej kultury artystycznej: A. Surko- 
wem, P. Glebko, S. Gierasimowem, S. Jut-
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@ NI DOMU KULTURY RA-
1DZIECKSEJ — N. Suchanem ”:i(S||l|

Artykuł, o dorobku ośrodka kultury 
radzieckiej w Warszawie i jego 
planach na przyszłość. Słr. 1.

©STRATEGIA NASZEJ REWO- ’ 
LUCJI — Si. Lewicki

/Recenzja księżki zawierającej zbiór 
relerafów Władysława Gomułki, . 
wygłoszonych w latach 1946-—1943.
Sir. 1.

< .OSIĄGNIĘCIA, BRAKI .1 ZA­
MIERZENIA — Wł. Ozga

Podsumowanie s.kcji wczasów I 
lecznictwa prowadzonej prżęz 
Związek. Str. 2.

O ŻEROMSKI W TRADYCJI
FOLONSSTYKI WARSZAWSKIEJ

2. Libera
Interesujące uwagi o badaniach nad 
twórczością pisarza, przeprowadza­
nych przez naukowców w różnych ' 
okresach działalności UW. Str. 3.

C REFLEKSJE NAD PEWNĄ PO­
LEMIKĄ — T. Sochacki

Fe-ieton polemizujący ze stanowi­
skiem Hamiltona w „Kulturze" na 
temat stosunku do języka. Str. 3.

e.: Z TAKĄ SYTUACJĄ POGO­
DZIĆ 5iĘ NIE- MOŻNA —
D. Chuczonowicz

Artykuł interwencyjny w sprawne 
zadłużeń pracodawcy wobec nau- 
czycieli. Słr. 4 i 6.

o SKŁADKI, SKŁADKI...
Problem tzw. obdzierania rodziców 
przez szkolę, poddany pod osąd 
czytelników. Str. 4.

@ CP3NIE, POSTULATY I... ZA-' 
STRZEŻENIA — T. Sosnowski

Podsumowanie dyskusji na temat 
projektu reformy szkolnictwa zawo­
dowego prowadzonej w ogniwach 

. ZNP. Str. 5.

/nw kuł tur r radzieckiej

kiewiczem. K. Simonowem. G. Marko- 
wem, M. Błanterem. Oglądają też przed­
stawienia i słuchają konceptów w wyko­
naniu artystów moskiewskiego teatru sa­
tyry oraz leningradzkiej, moskiewskiej i 
nowosybirskiej estrady i filharmonii.

Na życzenie nauczycieli i uczniów w 
DKR często wyświetla się filmy z cyklów: 
„Radziecka komedia filmowa”, „Dzieła 
Gorkiego na ekranie”, „Radziecka mło­
dzież i kino”, „Pokój — to dążenie naro­
dów” oraz filmy radzieckie, które zdobyły 
nagrody na międzynarodowych konkur­
sach.

Na prośbę szkół i liceów codziennie wy­
świetla się 2—3 seanse. Tysiące dzieci z 
przyjemnością oglądało film „Koledzy”, 
„Grzeszny anioł”, „Dorośle dzieci”, „Dzi­
ki pies Dingo”, „Dz.ecińslwo Iwana”. Jed­
nak największym powodzeniem cieszą się 
muzyczne i baśniowe obrazy jak: „Na 
skrzydłach pieśni”, „Kryształowy trzewi­
czek” oraz naukowo-fantastyczne: „Czło- 
wiek-amfibia”, „Planeta burz”, „O lotach 
kosmicznych radzieckich astronautów”.

Przed każdym seansem odbywa się 
10—15-minutowa pogadanka na takie te­
maty, jak „O przyjaźni i koleżeństwie”, 
„Wypoczynek dzieci w ZSRR” 
ra radziecką dla dzieci” 
czywistość”, „Młodzi pisarze 
inne.

Na zaproszenie lokalnych 
TPP-R i ZNP oraz innych 
pracownicy :DKR wyjeżdżają ttó różnych 
regionów Polski. Byliśmy już w ponad 120 
miejscowościach i wzięliśmy udział w o- 
koło 200 spotkaniach, prawie we wszyst­
kich województwach. Na każdym spotka- 

’ niu odbywają się przyjacielskie dyskusje 
z nauczycielami i młodzieżą szkół podsta­
wowych, liceów, techników, wyświetlane 
są radzieckie filmy dokumentalne, popu­
larnonaukowe i fabularne. Nasi pracowni­
cy udzielali odpowiedzi na setki pytań. A 
pytania były najróżnorodniejsze. Oto nie­
które z nich: Kiedy ZSRR wyśle statek 
kosmiczny na Księżyc? Jaki jest w ZSRR 
stosunek do.jazzu? Czy w szkołach ra­
dzieckich wykładany jest język polski i 
jakie trudności napotyka się przy naucza­
niu tego przedmiotu? Które dzieła pol­
skich pisarzy cieszą sie największą popu­
larnością? Czym Komsómoł przyciąga 
mlodz:eż do swych szeregów? Czy zawie­
rane są w ZSRR małżeństwa z wyracho­
wania? Jakie są formy j treść pracy Do­
mu Pionierów? Jakie są formy walki spo­
łeczeństwa z chuligaństwem?

Na spotkaniach poruszano wiele istot­
nych problemów politycznych, oświato­
wych i społecznych, takich iak np. walka 
o pokój i przyjaźń między narodami, pra­
ca szkół średnich i podstawowych, kształ­
cenie zawodowe, działalność pionierskich i 
komsomolskich organizacji, udział dzieci 
w pracach społecznie użytecznych.

A oto przykłady naszych kontaktów z 
terenem. W szkole w Świdrze wychowaw­
czyni radzieckiej szkoły — M. Kuzina wy­
głosiła interesującą pogadankę o życiu,

nauce 1 odpoczynku pionierów i 
Dyrektor radzieckiej szkoły A.P. 
wa i pedagog R. W. Ziencewa wystąpiły 1 
z ciekawymi prelekcjami na konferencji b 
nauczycielskiej w Zduńskiej Woli. &

Dom Kultury nawiązał również kon- B 
takty z młodzieżą i nauczycielstwem po- h 
wiatu częstochowskiego. Pracownicy Do- 
mu Kultury wielokrotnie odwiedzali ten g 
powiat, przeprowadzając dyskusje na róż­
ne tematy. Tamtejsza młodzież i nauczy­
ciele zainteresowali sie działalnością DKR 
i odwiedzili nas w Warszawie. Spotkanie 
to — w którym wziął udział wiceminister 
oświaty F. Herok, sekretarz TPP-R T. 
Księżak i dyrektor oraz dzieci radzieckiej 
szkoły — było interesujące i pozostanie 
na długo w pamięci polskich i radzieckich 
dzieci. W bieżącym miesiącu grupa dzie­
ci naszej szkoły w Warszawie wraz z kie­
rownictwem i pracownikami domu była z 
rewizytą w Częstochowie

W okresie lata pracownicy Domu Kul­
tury byli gośćmi młodzieży szkolnej i har­
cerzy przebywających na obozach w Gdań­
sku, Sopocie, Bydgoszczy, Łodzi, Krako­
wie, Wrocławiu. Pożyteczne i pełne treści 
były spotkania z harcerzami,! kierownic­
twem harcerskiej organizacji z woje­
wództw: bydgoskiego, łódzkiego 1 war­
szawskiego, którzy przyjechali do Domu 
Kultury.

uczniów, H •

strategia
naszej
rewolucji
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(dokończenie na str. 4)

DZIEŃ NAUCZYCIELA PO RAZ ÓSMY
Za dwa tygodnie Już po raz ósmy w Polsce Ludowej obchodził 

będziemy Dzień Nauczyciela. Tegoroczne święto będzie miało szcze­
gólny charakter: przypada bowiem w dwudziestym roku istnienia 
PHL. Dhtego też obchody Dnia Nauczyciela zostanę Jak najściślej 
powiązane z tym jubileuszem; będę okazję do spopularyzowania 
w ród społeczeństwa dorobku szkoły, do ukazania ogromnego 
wk‘adu pracy nauczycielstwa w dzieło budowy Ludowej Ojczyzny. 
Przy czym słowo „nauczycielstwo" rozumieć trzeba szeroko; obej­
muje ono nauczyciela szkoły podstawowej i profesora wyższej 
uczelni, woźnego w szkole, pracownika administracji szkolnej i ren­
cistę, bibliotekarza i wychowawcę internatu, słowem — każdego, 
kto bezpośrednio lub pośrednio uczestniczy w pracy związanej 
z nauczaniem i wychowaniem. I dlatego Dzień Nauczyciela jest 
świętem ich wszystkich.

Tegoroczne uroczystości Dnia Nauczyciela obchodzone będę od 
21 do 23 listopada. Zainauguruje je centralna akademia, która od­
będzie się 21 listopada w Sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki 
w Warszawie.

W akademii wezmę udział czołowi przedstawiciele władz partyj* 
ńych i państwowych, pracownicy nauki oraz nauczyciele-reprezen- 
tanci wszystkich województw, a także koledzy z Warszawy i po­
wiatów podsfoiecznych. Jako goście honorowi uczestniczyć będę 
w akademii zasłużeni nauczyciele i działacze oświatowi z całego 
kraju, którzy udekorowani zostanę z okazji Dnia Nauczyciela naj­
wyższymi odznaczeniami państwowymi.

W stolicy planuje się ponadto spotkania z przedstawicielami 
władz partyjnych, państwowych, oświatowych I związkowych.

Przygotowaniami do uroczystości centralnych kieruje Komitet Ob­
chodów, w sktad którego wchodzę przedstawiciele ministerstw 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, Zarzędu Głównego ZNP, Kura­
torium Okręgu Stołecznego i województwa warszawskiego oraz za- 
!z?dy okręgów ZNP obydwu województw.

Dzień Nauczyciela — fo okazja do wyrażenia wszystkim wycho­
wawcom gorących słów podziękowania za ich codzienny trud. Ala 
nie tylko o tą chodzi. Zasadniczym celem obchodów jest pogłębie­
nie i umacnianie serdecznej więzi między szkołę, nauczycielstwem 
a środowiskiem | całym społeczeństwem. Manifestowana w czasie 
uroczystości aprobata społeczeństwa dla dotychczasowej pracy na­
uczycie1! powinna zachęcić ich do jak najpełniejszego udziału 
w realizowaniu wskazań IV Zjazdu partii oraz do dalszego pogłę­
bienia oddziaływania ideowo-politycznego na młodzież.

Właśnie w celu przybliżenia społeczeństwa do szkoły, do nauczy­
ciela — obok uroczystości centralnych odbywać się będę podobne 
imprezy w całym kraju. Uroczystości w województwach, powiatach, 
w miastach i dzielnicach organizuję prezydia rad narodowych przy 
współudziale instancji Związku Nauczycielstwa Polskiego. Do komi­
tetów organizacyjnych obchodów zaproszeni sę przedstawiciele 
miejscowych władz partyjnych, FIN, organizacji społeczno-politycz­
nych, młodzieżowych, wojska, ZNP, administracji szkolnej, komite­
tów rodzicielskich i opiekuńczych (a w siedzibach wyższych uczelni 
przedstawiciele komisji środowiskowych). Koszty zwięzane z orga- 
ni-owaniem akademii wojewódzkich, powiatowych i dzielnicowych 
pokrywają (zgodnie z pismem szefa Urzędu Rady Ministrów nr 
P-131/11/62 z dnia 17 listopada 1962 roku] prezydia właściwych 
rad narodowych.

W szkołach I placówkach oświatowo-wychowawczych odbywać 
się będę akademie, uroczyste apele, spotkania z przedstawicielami 
rodziców, organizacji społeczno-politycznych, zakładów pracy, 
zwięzków zawodowych. W tym przypadku organizatorami Imprez 
będą komitety rodzicielskie i opiekuńcze przy współudziale samo­
rządu uczniowskiego oraz szkolnych organizacji młodzieżowych.

Jak co roku, z okazji Dnia Nauczyciela kuratoria oraz wydziały 
oświaty —• dzłatajac w ścisłym porozumieniu z instancjami ZNP — 
przyznają wyróżniającym się nauczycielom nagrody pieniężne.

Drugi tom') „A r t y k u ł ó w 1 prze-- 
mówień” Władysława Gomułki zawie­
ra materiały odnoszące się do okresu 
szczególnie ostrej walki klasowej. Sty­
czeń 1946 — kwiecień 1948; ta cezura 
czasowa obejmowała przecież referend.um 
i wybory do Sejmu Konstytucyjnego, two­
rzenie aparatu władzy i unicestwianie 
zbrojnej dywersji. Wtedy to krystalizo­
wała się jedność organiczna obu oddzia­
łów polskiego ruchu robotniczego. W tych 
latach dziejowego przełomu urzeczywist­
niały się idee sprawiedliwości społecznej 
i prawdziwej niezawisłości narodowej. 
Zmieniała się również wówczas zasadni­
czo pozycja naszego kraju w polityczno- 
strukturalnym układzie Europy i świata.

W tej fazie budowy ustroju demokra­
cji ludowej autor był sekretarzem gene­
ralnym Komitetu Centralnego PPR, wi­
ceprezesem Rady Ministrów i ministrem 
Ziem Odzyskanych. 57 zgromadzonych tu 
tekstów składa się na program dynamicz­
nego i skutecznego działania. Dodajmy 
też: działania zawsze przemyślanego 
głęboko, precyzyjnie wyważonego i od­
powiadającego potrzebom historycznego 
momentu. Teoria i praktyka proletariac­
kich zmagań znalazła w tej publikacji 
świetną zaiste egzemplifikację.

na Churchilla, wygłoszone w Fulton, USA 
(marzec 1956) Eks-pręrńier brytyjski 
gwałtownie zaatakował uchwały pocz­
damskie w sprawie naszych granic za­
chodnich. We wrześniu 1946 r. w Stutt­
garcie jeszcze bardziej napastliwą mowę 
wygłosił amerykański sekretarz stanu. 
James F. Byrnes. Dało to asumpt do roz­
pętania wściekłej propagandy rewizjoni­
stycznej w zachodnich strefach okupa­
cyjnych. Antypolskie poczynania miały 
się odtąd stale nasilać.

Władysław Gomułka zilustrował swoje 
wypowiedzi konkretnymi przykładami 
akcji, wymierzonej przeciwko Polsce. Cy­
tuję: „(...) W dniu 22 grudnia 1946 roku 
szef Polskiej Misji Wojskowej w Berlinie 
złożył notę na ręce dowódcy brytyjskich 
wojsk okupacyjnych w Niemczech w spra­
wie zwrotu mienia polskiego zrabowanego 
nam przez Niemców. Polska Misja Rewin­
dykacyjna w angielskiej strefie okupacyj­
nej w Niemczech stara się już przeszło 

. pół roku o zwrot około 9 tysięcy wagonów 
różnego rodzaju obrabiarek, maszyn i na­
rzędzi, które Niemcy wywieźli z Polski. 
Dotychczas nie możemy skłonić władz an­
gielskiej strefy do załatwienia tej sprawy. 
Ci sami Niemcy, którzy zrabowali nam te 
maszyny, wydają dzisiaj opinię lokalnym 
władzom brytyjskim, czy maszyny te są 
polskie czy niemieckie?”

Lektura tych publikacji przekonuje o 
żelaznej konsekwencji w demaskowaniu 
różnorakich posunięć wymierzonych w na­
rodowe interesy Polski. Niedawni sprzy­
mierzeńcy anglosascy w ciągu kilku mie­
sięcy zmienili front. Skumotrzeni z epigo­
nami hitleryzmu czynili. wszystko, by jak 
najbardziej szkodzić nam na każdej niemal 
płaszczyźnie. Stanowczo i dobitnie potę­
piał Władysław Gomułka te pierwociny 

■ późniejszej „zimnej wojny”.
Rozwój ideologiczny, wzrost świadomoś­

ci klasowej proletariuszy — często temat 
ten pojawia się w pracach towarzysza 
Wiesława. Oświetlanie prawidłowości ży­
cia społecznego stanowi także treść licz- 

. nych artykułów. Problematyka ta rozpa­
trywana jest zazwyczaj w kontekście co­
dziennych zjawisk danego etapu walki.

„Partia budowniczych nowego życia i 
nowej Polski, kierownik klasy robotniczej 
i mas ludowych — Polska Partia Robotni­
cza — kroczy pod sztandarem nauki. 
Uczyć się — oto jedno z najważniejszych 
zac’ań każdego pepeerowca”.

Te dwa zdania, zaczerpnięte z publi­
cystyki Władysława Gomułki, najlepiej

Jakie tezy potwierdzają, czego dowo­
dzą „Artykuły 1 i przemówienia”? Od­
zwierciedla się w nich jasno koncepcja 
politycznego rozgromienia sił reakcji; o- 
ątateczne przekreślenie nadziei rodzimego 
wstecznictwa było wszak istotnym zało­
żeniem rewolucyjnej strategii. Można do­
strzec tu wyraźnie prymat problemów ze. 
sfery polityki nad wszystkimi innymi 
zagadnieniami. Logika życia wewnętrz­
nego kraju, charakter najpilniejszych 
spraw państwowych, taką właśnie deter­
minowały postawę. Nie znaczy to oczy­
wiście, iż ważkie motywy gospodarcze, 
kulturalne i socjalne pojawiają się tylko 
na marginesach dzieła. Wprost przeciw-, 
nie — wypełniają one obszerne fragmen­
ty poszczególnych prac. Ale zawsze do­
minują tu kwestie par excellence poli­
tyczne.

Zróżnicowane formy dyktatury prole­
tariatu ochraniały w owej dobie ogólno- 

. społeczne dobro. Na straży tych wartości 
stała potężna zbiorowość ludzi, przed 
którymi po raz pierwszy otworzyły się. 
perspektywy autentycznego awansu. Do 
maś czytelników i słuchaczy adresowane 
są zatem wypowiedzi towarzysza Wiesła­
wa. Zawsze obiektywnie ocenia autor 
sytuację — nigdy nie przyrzeka łatwych 
zwycięstw.

Twardy trud egzystencji w kraju tak 
przez wojnę zniszczonym był jeszcze po­
mnożony o niemałą sumę sabotaży, skry­
tobójczych morderstw, bandyckich „pa­
cyfikacji”. Były to środki z arsenału-re­
akcyjnego podziemia i jego zalegalizowa­
nej ekspozytury peeselowskiej

W dniu 19 stycznia 1947 r. blok 
kratyczny olbrzymią większością 
ciężył w wyborach do Sejmu. Na 
wającej się z tej okazji wielkiej manife­
stacji ludności stolicy przemówienie wy­
głosił Władysław Gomułka. Oto - wnikli­
wa ocena rezultatów wyborczej kam­
panii: „(...) Wybory wykazały, że naród 
chce żyć w spokoju i jedności w odro­
dzonej ojczyźnie, że ma dosyć wszelkie­
go warcholstwa i szczucia do walk i a- 
wantur w kraju, że kategorycznie odcina 
się od reakcyjho-faszystowskiegó podzie­
mia i surowo potępia wszystkie jego 
zbrodnie. Naród pragnie w spokoju i 
jedności pracować nad odbudową kra­
ju i podniesieniem produkcji naszej gos­
podarki narodowej, gdyż rozumie, że w 
ten sposób buduje dla siebie lepszą przy­
szłość. Naród potępił i. odrzucił przy- . . , .
wódców PSL na czele z Mikołajczykiem ' charakteryzują rangę przyznawaną przez 
za ich próby podważenia podstaw Polski ~"Ł >-.■>—
Ludowej i siania anarchii w kraju, za 
politykę negacji wszystkiego, co. twór­
cze i postępowe, za ich frazesy i nadętą 
zarozumiałość, za obronę faszystowskiego' 
podziemia i za wprzęgnięcie PSL do jego 
służby, za wysługiwanie się wrogim 
Polsce demokratycznej siłom za ■ grani­
cą”.

Stopniowo łamaliśmy więc opór reak­
cjonistów różnych odcieni. Zwycięstwo: w 
wyborach styczniowych 1347 r. stało się 
niejako punktem zwrotnym na drodze 
wszechstronnego umacniania ludowej 
władzy. Jednakże trzeba było potem sto­
czyć niejedną batalię z niedobitkami 
spod-znaku WIN czy NSZ, by definityw­
nie wykarczować resztki złowrogich sił.

Na horyzoncie światowym zbierały się 
wtenczas chmury, zapowiadające wydat­
ne pogorszenie klimatu w stosunkach 
międzynarodowych. Sekretarz generalny 
KC PPR niejednokrotnie analizował w 
swych wystąpieniach mechanizm impe­
rialistycznej Ofensywy politycznej, ekono- I) Władysław Gomułka: „Artykuły 1 prze- 
micznej 1 psychologicznej. Pierwszym- mówienia”. Tom u. styczeń isk — kwiecień 
sygnałem było -u przemówienie Winsto- ■ isis, Kiw, warszawą iS64; s. 584, z.i 14._

demo- 
zwy- 

odby-

autora zagadnieniom oświaty, nauki, wy­
chowania.'Wiążą się z tym ściśle wysokie 
wymagania stawiane pedagogom, pracow­
nikom kultury, uczonym. W owych cza­
sach część inteligencji nie pojmowała 
jeszcze należycie swych obowiązków oby­
watelskich, nie doceniała po prostu hu­
manistycznego sensu-przeobrażeń i reform. 
Mądre, poważne sło.wa czołowego działa­
cza partii i rządu odgrywały pryncypial­
ną rolę w przekształceniu poglądów tych 
ludzi.

Dokumentem epoki można nazwać tom 
„Artykułów i przemówień”. Dziś, po kil­
kunastu latach, odkryjemy tam ogromny 
ładunek historycznych doświadczeń. Bę­
dzie to zarazem dzieło bliskie współczes­
ności, związane z nią gęstwą skojarzeń 1 
odniesień. Zespolenie tych walorów spra­
wia, iż zbiór ten staje się wyjątkowo cen­
nym ogniwem dorobku polskiej myśli po­
litycznej.

STANISŁAW LEWICKI



W październiku' podsumowaliśmy i oce­
niliśmy działalność Związku w zakresie 
wypoczynku i lecznictwa nauczycieli i 
pracowników oświatowych w 1964 roku, ze 
szczególnym uwzględnieniem sezonu le­
tniego. Analiza wyników tej działalności, 
jej pozytywów i braków oraz zamierzeń 
na rok 1965 była przedmiotem kolejnych 
obrad Komisji Wczasów i Lecznictwa oraz 
Sekretariatu i Prezydium Zarządu Głów­
nego ZNP. Świadczy to o wadze problemu 
i jego żywotności w pracy związkowej.

Możliwość wypoczynku w dobrze zorga­
nizowanym ośrodku wczasowym, przepro­
wadzenie kuracji uzdrowiskowej w domu 
wczasów leczniczych, możliwość leczenia 
balneologicznego w sanatorium, systema­
tyczne rozszerzanie naszej działalności w 
tej dziedzinie — odczuwane są przez ko­
leżanki i kolegów jako poważne świad­
czenie Związku na rzecz członków. Nie 
należy lekceważyć także aspektu ideowo- 
politycznego działalności ogniw związko­
wych w zakresie wypoczynku i leczni­
ctwa. Oto masy członkowskie oceniają 
poważne rozmiary pomocy wczasowo-le- 

koszalińskim i olsztyńskim oraz dzięki 
inicjatywie niektórych okręgów. Np. Za» 
rząd Okręgu Stołecznego uruchomił dwa 
nowe punkty wczasów rodzinnych w Mie­
dzeszynie pod Warszawą i w Gdyni; Za­
rząd Okręgu w Białymstoku rozszerzył 
własny ośrodek wczasów rodzinnych w 
Augustowie, ustawiając na terenie ośrod­
ka kilka wygodnych i estetycznych czte­
roosobowych domków campingowych; Za­
rząd Okręgu w Opolu otworzył ośrodek 
wypoczynkowy w Turawie.

Wyjaśnić tu trzeba, że 50 proc, miejsc 
w ośrodkach wczasowych organizowanych 
przez okręgi oddaje się do dyspozycji ko­
leżanek i kolegów z terenu całego kraju, 
co zwiększa możliwość korzystania z 
wczasów przez ogół członków ZNP.

Uruchomienie nowych i rozbudowa 
istniejących ośrodków wczasowo-leczni- 
czych pozwoliły objąć w 1964 roku 
wszystkimi formami wczasów i lecznictwa 
uzdrowiskowego łącznie z sanatoryjnym — 
ponad 68 tysięcy członków ZNP i ich ro­
dzin. Stanowi to wzrost o 6500 w stosun­
ku do 1963 roku. Liczba ta obejmuje ko-

OCENIAMY AKCJĘ WCZASÓW I LECZNICTWA

Troska o poziom, o jakość naszych 
ośrodków wczasowo-leczniczych przyświe­
cała nam przy wszystkich poczynaniach 
w dziedzinie organizacji wypoczynku dla 
członków Związku. Staraliśmy się podnieść 
warunki sanitarno-higieniczne domów 
wczasowych, estetykę wnętrz i otoczenia. 
Szczególny nacisk kładliśmy na poziom 
wyżywienia. Rezultaty były, poza nielicz­
nymi wyjątkami, pozytywne. Taką opinię 
wyraziła o tegorocznych wczasach związ­
kowych Komisja Wczasów i Lecznictwa. 
Działalność Związku w zakresie organiza­
cji wypoczynku oceniona została pozytyw­
nie również przez Prezydium Zarządu 
Głównego.

Kiedy mówiliśmy o pozytywach akcji 
wczasowo-leczniczej, trzeba także podkre­
ślić rozszerzenie w 1964 roku możliwości 

widzianej normy, „zaoszczędzając” 7400 zł 
co było równoznaczne z niedopuszczal­
nym obniżeniem dziennej stawki z 22 zł 
na jednego wczasowicza do 17 zł. Z ze­
branych informacji wynika, że wczasowi­
cze wówczas po prostu głodowali. Stan 
ten ujawniła kontrola przeprowadzona na 
skutek skargi wczasowiczów przesłanej do 
Zarządu Głównego. Rzecz jasna, że wy­
ciągniemy konsekwencje służbowe w sto­
sunku do kierownika ośrodka, odpowie­
dzialnego za opisany stan.

Bardzo złe warunki lokalowe były w 
internacie liceum pedagogicznego w Gi­
życku. Mimo że jest to jedyny punkt 
wczasowy na Mazurach, przydzielony 
Związkowi przez władze szkolne w woje­
wództwie olsztyńskim, będziemy chyba 
zmuszeni zrezygnować z tego obiektu 

teowoiclach 1 to w dodatku w okresie wa­
kacyjnym — nie były w 100 procentach 
wypełnione.

Np. w stałym ośrodku w Krynicy do­
brze zorganizowanym 1 wyposażonym (ład­
nie umeblowane pokoje trzyosobowe, ciepła 
i zimna woda bieżąca, bardzo dobre wyży­
wienie) w Okresie wakacyjnym nie wyko- 
rzystały okręgi 4 skierowań. W Jaszowcu, 
w komfortowo urządzonym domu wcza­
sowym (pokoje dwuosobowe, ciepła i zim­
na woda bieżąca, piękna świetlica, jadal­
nia, natryski itd.) nie wykorzystaliśmy w 
okresie wakacyjnym 10 miejsc. W sezo­
nowym domu wczasów leczniczych w li­
ceum ogólnokształcącym w Krynicy nie 
wykorzystano 16 miejsc. Jeden z okręgów 
nie wykorzystał w Zakopanem („Modrze- 
jów” i „Dom Zdrowia”) w lipcu i sierp­
niu — 13 skierowań. Na bardzo atrakcyj­
nych wczasach miejskich w Krakowie 
(wczasowicze mówili o tych wczasach w 
superlatywach) nie wykorzystaliśmy w 
okresie wakacyjnym 55 miejsc.

Przykłady można by mnożyć. O czym 
one świadczą? Może o wystarczającej

(wzrost o 17 proc.) oraz zwiękSżł. 
znacznie liczbę skierowań do sanatori?4 
— o ponad 1000 — co stanowić będzie 
proc, wzrostu. Zwiększenie to osiągną 
dzięki przekształceniu z dniem 1 kwie? 
nia 1965 roku domu wczasowego w G 
szowću na sanatorium oraz poprzez skrć 
cenie pobytu w sanatoriach z 28 do % 
dni. Podjęta już została w tej sprawie d. 
cyzja CRZZ.

Celem rozszerzenia bazy lokalowi 
ośrodków wczasowych prezydium 
postanowiło: zobowiązać zarządy okręgi 
i oddziałów powiatowych do podjęcia sta 
rań w kuratoriach, wydziałach oświaty 
rektoratach szkół wyższych 1 radach 
rodowych w sprawie przydzielenia Zwią’’ 
kowi odpowiednich budynków szkolny^' 
internatów i domów akademickich n' 
ośrodki wczasowe 1 letniska nauczy’ 
clelskie.

Ważną sprawą jest prawidłowy i zgodą, 
z zasadami współżycia związkowego roz. 
dział skierowań na wczasy 1 do sanato^ 
riów. W tym celu komisje socjalno.by^ 
towe w okręgach i oddziałach powiat

osiągnięcia, braki i zamierzenia
cznlczo-sanatoryjnej jako jedną ze zdoby­
czy mas pracujących, osiągalnych jedynie 
w warunkach społeczno-ustrojowych Pol­
ski Ludowej. Zarówno aspekt bytowy, 
jak i społeczny oraz zasięg problemu 
stawiają go w rzędzie ważnych spraw 
związkowych.

POSTĘP ILOŚCIOWY I JAKOŚCIOWY
Realizując postanowienia uchwały VIII 

Krajowego Zjazdu Delegatów ZNP w 
sprawie dalszego rozwoju _ akcji wczaso­
wo-leczniczej dla nauczycieli — Zarząd 
Główny uruchomił w 1964 roku siedem 
nowych sezonowych domów wypoczynko­
wych w nowo budowanych gmachach 
szkolnych i internatach. Znajdują się one 
w bardzo atrakcyjnych pod względem 
wczasowym miejscowościach. Członkowie 
naszego Związku mogli więc korzystać z 
wczasów w nowo otwartych ośrodkach 
wypoczynkowych w Świnoujściu. Stegnie 
nieopodal Krynicy Morskiej), w Charzy- 
kowej (k. Chojnic), w Zegrzu (pod War­
szawą nad obszernym Zalewem Zegrzyń­
skim).

Koleżanki i koledzy — amatorzy spor­
tów wodnych mogli korzystać w szerokim 
zakresie ż Wypoczynku nad jeziorami au­
gustowskimi dzięki otwarciu Domu Nau­
czyciela w Augustowie, zbudowanego przy 
pomocy finansowej Zarządu Głównego i 
przystosowanego do celów wczasowych 
(około 100 miejsc — pokoje 3-osobowe z 
bieżącą ciepłą i zimną wodą). Dom jest 
położony w pobliżu lasu i pięknego jezio­
ra Necko.

Dodatkowe punkty wczasów rodzinnych 
uruchomiliśmy na terenach nizinnych, w 
internatach szkolnych w Gąbinie (woj. 
warszawskie) i Nakle (woj. bydgoskie).. 
Punkty te spotkały się z pozytywną oceną 
wczasowiczów. Możliwości korzystania z 
wczasów rodzinnych zostały zwiększone 
poprzez zorganizowanie dodatkowych let­
nisk nauczycielskich w województwach 

rzystających z wypoczynku i lecznictwa 
uzdrowiskowego zarówno w ośrodkach 
prowadzonych przez ZNP, jak iw Do­
mach Funduszu Wczasów Pracowniczych 
(FWP). Przy czym możliwości korzystania 
z wczasów przez naszych członków zwięk­
szyły się głównie dzięki rozwojowi ośrod­
ków wczasowych ZNP.

Kierunek rozwoju akcji wczasowo-lecz­
niczej w 1964 roku był zgodny z postula­
tami członków Związku i uchwałą VIII 
Krajowego Zjazdu Delegatów ZNP. Wska­
zują na to następujące wskaźniki procen­
towego wzrostu liczby korzystających z 
głównych form wczasów i lecznictwa: let­
niska nauczycielskie — wzrost o 100 proc., 
wczasy rodzinne — 27 proc., wczasy zwy­
kłe — 15 proc., sanatoria — 8 proc.

Większość wymienionych wyżej nowych 
ośrodków wczasowych ZNP mieści się w 
nowo zbudowanych gmachach szkolnych 
i internatach. Staramy się stworzyć 
w pomieszczeniach szkolnych warunki 
do odpoczynku zbliżone do warunków w 
stałych domach wczasowych. Instalujemy 
np. stopniowo w budynkach szkolnych 
wodę bieżącą ciepłą i zimną (Krynica, 
Świder pod Warszawą) odpowiednio urzą­
dzamy klasy szkolne (wygodne łóżka, 
estetyczną pościel, szafki nocne, dywa­
niki przed łóżkami, estetyczne, barwne 
zasłony, szafy na ubranie, obrusy w jadal­
niach, estetyczne nakrycia stołowe itp.).

Niektórzy koledzy są zdania, że dzięki 
dużej powierzchni użytkowej, jaką dyspo­
nuje punkt wczasowy w budynku szkol­
nym (obszerne korytarze, halle, obszerne 
klasy, przy małym zagęszczeniu — ma- 
ksimum 8 osób w jednej izbie lekcyjnej) 
po dokonaniu koniecznych adaptacji i od­
powiednim wyposażeniu w sprzęt stwo­
rzyć można lepsze warunki wypoczynku 
niż mają stałe domy Wczasowe. W tym 
kierunku staraliśmy się iść otwierając no­
we ośrodki wypoczynkowe w ostatnim se­
zonie wczasowym.

leczenia sanatoryjnego dla członków na­
szego Związku. Zamierzenia nasze w tym 
zakresie zostały przekroczone. Zakładaliś­
my, że łącznie do sanatoriów Centralnego 
Zarządu Uzdrowisk, sanatoriów przeciw­
gruźliczych oraz do sanatorium ZNP w 
Ciechocinku skierujemy 6200 osób. Stan 
ten osiągnęliśmy już w ciągu 8 miesięcy 
bieżącego roku. Przewidujemy, że do koń­
ca roku umożliwimy leczenie sanatoryjne 
jeszcze około 500 kolegom, czyli z sana­
torium skorzysta w ciągu 1964 roku około 
6700 członków ZNP. Będzie to prawie 
dwukrotny wzrost w ciągu ostatnich 
czterech lat.

BRAKI, NIEDOCIĄGNIĘCIA, 
ZANIEDBANIA

Nie upajajmy się jednak osiągnięciami. 
Działalność Związku w zakresie organiza­
cji, wypoczynku i lecznictwa, mimo pozy­
tywnej oceny ogólnej, nie uchroniona zo­
stała od braków, niedociągnięć i zanied­
bań. W niektórych terenowych ośrodkach 
wczasowych nie stworzyliśmy wczasowi­
czom dobrych warunków lokalowych. Na 
złe warunki lokalowe skarżyli się np. ko­
ledzy przebywający na wczasach rodzin­
nych w Dziwnowie, pow. Kamień Pomor­
ski, w domu stanowiącym własność ZNP. 
Niedopatrzeniom komórki inwestycyjnej 
Zarządu Głównego oraz Wydziału Wcza­
sów i Lecznictwa towarzyszyła niedbałość 
kierownictwa ośrodka wczasowego w 
Dziwnowie. Oto przykłady: w budżecie 
ośrodka przewidziano na zakup inwenta­
rza 30.000 złotych, a kierownik wydał 
dopiero w trzecim turnusie 213 złotych; 
na zakup książek I czasopism w budżecie 
przewidziano 1800 złotych, a wydano 
w ciągu trzech turnusów zaledwie 204 zł.

Niedbałość kierownika ośrodka wczaso­
wego w Dziwnowie dała się we znaki 
wczasowiczom, zwłaszcza jeśli chodzi o 
wyżywienie. Na pierwszym turnusie np. w 
ciągu pierwszych siedmiu dni lipca nie 
wydatkowano na wyżywienie pełnej prze- 

wczasowego. Przy okazji trzeba zgłosić 
pretensje do gospodarzy szkolnictwa w 
województwie olsztyńskim, którzy nie mo­
gą zdobyć się na przydzielenie 2—3 soli­
dnych budynków szkolnych na wczasy 
dla nauczycieli, na tak bardzo atrakcyj­
nym pod względem wczasowym terenie, 
jakim jest rejon jezior mazurskich. Dla 
kontrastu warto poinformować czytelni­
ków, że Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej, niewielkiego stosunkowo Sopotu, 
oddało na wczasy nauczycielskie 7 gma­
chów szkolnych.

Najwięcej zastrzeżeń w działalności 
ogniw związkowych w dziedzinie organi­
zowania wczasów i lecznictwa nauczycie­
li budzi rozdział skierowań. Na wielu ze­
braniach wczasowiczów w naszych do­
mach wypoczynkowych spotykałem się 
bardzo często z narzekaniami koleżanek 
i kolegów na niewłaściwy rozdział skie­
rowań na wczasy. Mówiono o niespra­
wiedliwości, o kumoterstwie, o przydziale 
skierowań w ostatniej chwili przed rozpo­
częciem turnusu wczasowego itp. Człon­
kowie naszego Związku narzekają także 
na zbyt małą liczbę skierowań na wczasy. 
Stwierdzenie to jest słuszne, gdyż na 100 
członków przypada średnio około 15 skie­
rowań na wszystkie rodzaje wczasów 
(zwykłe, rodzinne, miejskie, wędrowne, 
turystyczne, motorowe). Warto przypom­
nieć, że wyprzedzamy w liczbie skiero­
wań inne związki zawodowe, ale mimo 
tego, fakt niemożliwości zaspokojenia 
potrzeb występuje u nas dość silnie. I oto 
okazuje się, że notujemy niezrozumiałe 
wprost liczne fakty niewykorzystywania 
przydzielonych poszczególnym okręgom 
i oddziałom skierowań wczasowych.

Odwiedzając nasze ośrodki wypoczyn­
kowe w okresie wakacyjnym stwierdzali­
śmy, że w każdym niemal domu wczaso­
wym. są wolne, nie wykorzystane miejsca. 
W niektórych okręgach nie wykorzystano 
200 i więcej skierowań. Domy wczasowe 
nawet w najbardziej atrakcyjnych miej- 

liczble skierowań? W żadnym przypadku. 
Przytoczone przykłady mówią nam o sła­
bości organizacyjnej części naszych od­
działów powiatowych i niektórych wy­
działów socjalno-ekonomicznych w okrę­
gach. Z tego też musimy wyciągnąć wnio­
ski, które usprawniałyby naszą działal­
ność.

Zdarzają się niedopuszczalne wprost 
praktyki niektórych, na szczęście nielicz­
nych oddziałów powiatowych. Oto jesteś­
my np. w posiadaniu skierowań (ulgo­
wych) wydanych przez oddziały powiato­
we w okresie wakacyjnym: do Augustowa 
— pracownicy Lekarskiej Spółdzielni Pra­
cy z trojgiem dzieci (po 280 zł), na wcza­
sy miejskie do Krakowa — krawcowej 
Przedsiębiorstwa Krawiecko-Kuśnierskie- 
go, na wczasy rodzinne w Krynicy Mor­
skiej pracownikom przedsiębiorstwa 
„Warzywa — Owoce — Kwiaty” (małżeń­
stwo z dzieckiem), na wczasy w Augu­
stowie — pracownicy Towarzystwa Ma­
klerów Okrętowych.

I znowu przykładów można by podać 
więcej. Piszemy o tym, by zaostrzyć 
związkową kontrolę społeczną nad roz­
działem skierowań, by usprawnić naszą 
działalność w tej dziedzinie.

ZAMIERZENIA
Na posiedzeniu Prezydium Zarządu 

Głównego w dniu 30 października bieżą­
cego roku podjęta została uchwała zobo­
wiązująca Sekretariat Prezydium do dal­
szego rozszerzenia możliwości korzystania 
przez członków ZNP z różnych form wy­
poczynku i lecznictwa w 1965 roku i ła­
tach następnych. Zamierzenia Sekretaria­
tu, zaakceptowane przez Prezydium, idą 
właśnie w tym kierunku.

Projektujemy objęcie w 1965 roku wcza­
sami rodzinnymi, wczasami dla osób wy­
jeżdżających pojedynczo, wczasami miej­
skimi, Wędrownyihi, leczniczymi lub 
leczeniem sanatoryjnym 73 tysiące 
członków Związku. Zamierzamy po­
łożyć nacisk na wczasy rodzinne 

wych powinny, przestrzegać zasady Jaw- 
ności i kolektywnego przydziału skiero- 
wań.

Podejmlemy także środki zmierzają^ 
do pełnego wykorzystania przez członków 
Związku przydzielonych skierowań, ty 
tym celu zamierzamy:
• przysplenyć terminy przydzlatn »kierow«( 

przez Wydział Wczasów i Lecznictwa ZG Znp;
0 wprowadzić zasadę przydzielania skierowat 

na podstawie zgłoszonych przez zarządy okrs. 
gów zapotrzebowań na miesiące przed- i powa. 
kacyjne;
0 uporządkować rozdzielniki skierowań u 

miesiące wakacyjne, uwzględniając zarówno 
liczbę członków Związku w poszczególnych 
okręgach, jak i taktyczne wykorzystanie skie. 
rowań w poprzednich latach;
0 uwzględniać 'przy opracowywaniu rozdziel, 

ników odległości okręgów od poszczególnych 
domów wypoczynkowych;
0 wprowadzić odpowiedzialność materialny 

ogniw terenowych i poszczególnych czlonkón 
ZNP za nie wykorzystane 1 n:e zwrócone w 
ustalonych terminach skierowania na wczaę 
i leczenie profilaktyczne.

Obok troski o prawidłowy rozdział skie. 
rowań i pełne ich wykorzystanie, podejmie. 
my kroki zmierzające do likwidacji bra. 
ków i zaniedbań, jakie zdarzały się tu 
1 ówdzie w domach wczasowych, 
W szczególności położymy nacisk na hi­
gienę 1 estetykę pomieszczeń oraz zapew­
nienie wyżywienia na właściwym po- 
ziomie. Ze względu na poważne rozmiary 
działalności w dziedzinie organizacji wy­
poczynku i lecznictwa uzdrowiskowego za. 
równo dalszy postęp ilościowy, jak i ja. 
kościowy w tym zakresie wymaga zwięk­
szonego wysiłku organizacyjnego wszyst­
kich ogniw związkowych. Jest to koniecz­
ne i uzasadnione ze względu na masowość 
akcji, zainteresowanie sprawą wczasów 
i lecznictwa szerokich rzesz naszych 
członków oraz jej znaczenie rekreacyjne 
1 społeczno-związkowe. Zwiększyć liczbę 
miejsc, usunąć braki, podnieść poziom 
usług wczasowo-leczniczych — oto dyrek. 
tywy na 1965 rok.

WŁ. OZGA
Wiceprezes ZG ZNP
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ZNPG ŁOWNEGO
Analizie programu pracy kulturalno-o­

światowej wśród nauczycieli oraz ocenie 
akcji wczasowej i kolonijnej w okresie 
wakacji — poświęcono ostatnie Prezydium 
ZG ZŃP, które obradowało 30 październi­
ka bieżącego roku pod przewodnictwem 
prezesa M. Walczaka.

W posiedzeniu wziął udział zastępca kie­
rownika Wydziału Oświaty i Nauki KC 
PZPR — II. Garbowski oraz przedstawi­
ciel NK ZSL — W. Dusza.

Podstawę do dyskusji nad pierwszym 
problemem stanowił projekt uchwały na 
temat zadań ZNP w zakresie pracy spo- 
łeczno-oświatowej. Dokument ten — jak 
podkreślił w zagajeniu sekretarz St. Kraw- 
cewicz — wyraźnie precyzuje zasadnicze 
cele i kierunki działania. Chodzi o udo­
stępnienie nauczycielom dóbr kultury, o 
umożliwienie im wszechstronnego rozwoju 
intelektualnego i o kształtowanie zaintere­
sowań społeczno-kulturalnych. Obok tego 
istnieje potrzeba wyrabiania wśród ogółu 
naszych kolegów aktywności społecznej i 
umiejętności społecznego działania w śro­
dowisku.

Realizacja tych celów ma zasadniczy 
wpływ na kształtowanie ideowo-politycz- 
nych postaw nauczycieli oraz na doskona­
lenie ich pracy zawodowej i społecznej. 
Wymaga to jednak systematycznego dzia­
łania w kilku podstawowych kierunkach, 
takich jak praca kulturalno-oświatowa 
wśród nauczycieli; przysposabianie ich do 
pracy społecznej i kierowanie nią; rozwija­
nie krajoznawstwa, turystyki i sportu; 
współudział w doskonaleniu systemu o- 
światy dorosłych i pomoc nauczycielom 
zatrudnionym w różnych formach tej o- 
światy, a wreszcie doskonalenie działaczy 
społeczno-oś wiato wych.

Podstawowe kierunki tej działalności u- 
stalone zostały przez prezydium. W dys­
kusji podkreślano, że realizacja wytycz­
nych przyjętych przez prezydium wyma­
gać będzie szczegółowego sprecyzowania 
zadań dla wszystkich ogniw związkowych 
oraz zagwarantowania warunków ich re­
alizacji. Warunków rozumianych jak naj­
bardziej wszechstronnie, zarówno finanso­
wych, organizacyjnych, jak i „czasowych”. 
Mówiono o tym, iż, szczupłe fundusze po­
ważnie utrudniają działalność kulturalno- 
oświatową. Potrzebny jest zatem większy 
niż dotychczas udział pracodawcy w 
świadczeniu na te cele. Obok tego oczeki­
wać należy większej inicjatywy ogniw te­
renowych w wykorzystywaniu dotychcza­
sowych możliwości. Zwracano też uwagę 
na konieczność objęcia — w szerszym niż 
dotychczas zakresie działalnością kultural­
no-oświatową nauczycieli pracujących na 
wsi.

Niejako na marginesie poruszony został 
ciekawy, wart podjęcia i szerszego prze­
analizowania — problem kryteriów oceny 
działalności społecznej w środowisku, oce­
ny pracy działaczy związkowych z tere­
nu. Wydaje się, iż w tej dziedzinie panuje 
jeszcze sporo nieporozumień.

Zamykając dyskusję kol. Walczak pod­
kreślił, że przyjęta przez prezydium u­

chwała rejestruje zadania, aktualizuje Je, 
a jednocześnie dokonuje wyboru tych pod­
stawowych problemów, które powinny być 
podjęte. Natomiast sprawą konkretnych 
ogniw jest ustalenie szczegółowej tematy­
ki. Dokument ten przejdzie próbę życia w 
terenie. Praktyka zadecyduje, czy nakreś­
lone formy 1 kierunki działania zdadzą eg­
zamin, czy możliwe są do realizowania w 
konkretnych warunkach. Dopiero po takiej 
rocznej próbie, po zgromadzeniu doświad­
czeń — odbędzie się plenum Zarządu 
Głównego ZNP poświęcone pracy kultural­
no-oświatowej.

Wprowadzając do dyskusji nad sprawą 
kolonii dla dzieci nauczycielskich — sekre­
tarz K. Makowski poinformował, iż w bie­
żącym roku ze wszystkich form wypoczyn­
ku skorzystało ponad 32 tysiące dzieci, co 
stanowi wzrost o ponad 11 tysięcy w po­
równaniu z rokiem ubiegłym. Lokalizacja 
placówek kolonijnych, stan sanitarno-hi- 
gieniczny oraz wyżywienie nie budziły za­
strzeżeń. Kadra oraz organizacja zajęć — 
były na odpowiednim poziomie. Natomiast 
można odnotować niedociągnięcia w dobo­
rze obiektów kolonijnych.

Spostrzeżenia te potwierdzili dyskutan­
ci. O ile atmosfera wychowawcza ocenio­
na była wysoko, to pod adresem lokalu, 
wyposażenia, warunków finansowych pad- 
ło wiele krytycznych uwag.

W projekcie uchwały, który przedłożony 
został do zatwierdzenia przez prezydium, 
skoncentrowano się na omówieniu zadań 
wszystkich instancji ZNP w celu objęcia 
akcją kolonijną większej liczby dzieci na­
uczycielskich. Przy tym zadania Związku 
będą tu polegały głównie na umieszczaniu 
dzieci na koloniach 1 na staraniach o jak 
najlepsze warunki pobytu; zaś sama orga­
nizacja kolonii — to rola władz oświato­
wych — pracodawcy.

W dyskusji padło kilka wniosków, któ­
rymi uzupełniono uchwałę. M. in. aby 
Związek podjął starania, by wychowawcy 
pracujący na koloniach organizowanych 
przez zakłady pracy mieli prawo zabierać 
na nie swoje dzieci. Trzeba również za­
pewnić miejsca na koloniach dla dzieci 
nauczycieli przebywających w czasie wa­
kacji na różnego rodzaju kursach. Poza 
tym należałoby rozpatrzyć możliwość or­
ganizowania kolonii w mieście — dla dzie­
ci nauczycieli ze wsi. W celu poprawy sy­
tuacji lokalowej placówek kolonijnych po­
stulowano. by w każdym województwie 
zarejestrowano kilka odpowiednich stałych 
obiektów, które mogłyby wymieniać mię­
dzy sobą poszczególne okręgi.

Z kolei prezydium dokonało oceny tego­
rocznej akcji wczasów i lecznictwa. Refe­
rując ten problem wiceprezes Wł. Ozga 
zwrócił uwagę na podstawowe osiągnięcia, 
jak też i braki w tej dziedzinie działalnoś­
ci. Ponieważ zamieszczamy w tym nume­
rze artykuł Wł. Ozgi poświęcony 'temu te­
matowi — chcielibyśmy zwrócić uwagę je­
dynie na kilka bardziej charakterystycz­
nych momentów.

W domu wczasowym ZNP „Świteź", w Szklarskiej Porębie.
Foto.: Ci Gńrikl
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W uchwale zobowiązano Sekretariat 
Zarządu Głównego do dalszego rozszerza­
nia różnych form wypoczynku i lecznictwa 
poprzez organizowanie nowych i rozbudo­
wę istniejących ośrodków wczasowych 
oraz do systematycznego poprawiania wa­
runków wypoczynku w tych ośrodkach. 
Należy również dążyć do zapewnienia 
nauczycielom pełnej możliwości korzysta­
nia z lecznictwa ambulatoryjnego, sanato­
ryjnego i szpitalnego oraz dopilnować, by 
egzekwowane były zarządzenia Minister­
stwa Zdrowia i Opieki Społecznej w spra­
wie rozciągnięcia przez lekarzy szkolnych 
opieki lekarskiej nad nauczycielami.

Bardzo silnie akcentowano w uchwale 
problem usprawnienia podziału oraz kon­
troli wydawania skierowań. Bowiem naj­
poważniejsze niedociągnięcia tkwią jesz­
cze w zakresie wykorzystania miejsc.

Na zakończenie obrad członkowie prezy­
dium zatwierdzili termin i porządek 
dzienny najbliższego plenum Zarządu 
Głównego ZNP. Posiedzenie plenarne od­
będzie się 5 listopada bieżącego roku i po­
święcone zostanie podsumowaniu dyskusji 
związkowej na temat projektu reformy 
szkolnictwa zawodowego.

* 'W' D-CH.

Sekcja Nauki! ZNP gromadzi pracowni­
ków naukowych. Ich rozwój oraz potrze­
by bytowe stanowią przedmiot troski or­
ganizacyjnej. Ale ponieważ pracownicy 
naukowi są w olbrzymiej większości za­
razem nauczycielami w uczelniach wyż­
szych. przeto pośrednio, lecz nieodparcie, 
włącza się w program działania sekcji 
problematyka młodzieżowa.

A w jej obrębie ze szczególną ostrością 
i pilnością narzuca się zagadnienie wycho­
wawczej funkcji szkoły wyższej. Oddziały­
wanie wychowujące na dorosłych jest nie 
tylko możliwe, ale potrzebne. I bodajże 
dopiero na ludzi posiadających już własny 
zapas sądów i poglądów, pewne doświad­
czenia myślowe i praktyczne, silniej roz­
winiętą zdolność podejmowania świado­
mych aktów woli oraz okazję działania 
w różnych okręgach i grupach społecz­
nych, na ludzi kształtujących własny plan 
życiowy można i trzeba skuteczniej od­
działywać pod warunkiem, że oni sami 
temu oddziaływaniu dobrowolnie, świa­
domie i chętnie się poddają.

A więc to, że student szkoły wyższej, 
czyli osobnik w pewnym rozumieniu 
dojrzały, może być i jest przedmiotem 
wychowania, nie podlega wątpliwości; jest 
to zagadnienie i zadanie tej gałęzi nauki, 
którą nazywają andragogiką.

Z OKAZJI

TYGODNIA
■

STUDENTA
Działalność wychowująca dorosłych w 

szkole wyższej jest trudna i złożona; mu­
si być systematyczna, konsekwentna, dłu­
gotrwała, musi przenikać każdą sytuację 
tak przecież bogatego życia szkolnego oraz 
wyzyskiwać wszystkie składniki tak bo­
gatej i w napięciu dynamicznego rozwo­
ju znajdującej siię struktury psychicznej 
wychowanka.

Różne są strony i zakresy tego oddzia­
ływania wychowawczego. Wiele można 
1 należy Zrobić w związku z procesem 
nauczania. Ale główny nacisk trzeba po­
łożyć na najtrudniejszy odcinek, miano­
wicie na wychowanie moralne, a w ra­
mach życia uczelnianego kształcić zwła­
szcza postawę uspołecznioną i zdolność 
owocnego współdziałania rzeczowego.

Trzeba wpajać takie zasady, jak pier- 
szeństwo interesu zbiorowego przed jed­
nostkowym, prawo równego korzystania 
z dóbr kulturalnych, ale też obowiązek 
równego uczestnictwa w ich wytwarzaniu. 
Trzeba zwalczać nie dość poważne trak­
towanie obowiązków, słabe zainteresowa­
nie sprawami społecznymi, niekiedy obo­
jętność dla wielkich problemów życia 
współczesnego, brak orientacji politycz­
nej, małe staranie o dorobienie się wła­
snego poglądu na świat.

Trzeba zwalczać trafiające się objawy 
oportunizmu, wygodnictwa, zwyrodniałe­
go praktycyzmu, minimalistycznego zacie­
śniania planu życiowego. Trzeba podnie­
cać żywy stosunek do nauki, żar intelek­
tualny, zainteresowanie pracą badawczą, 
ambicję zdobywania wiedzy samodziel­
nym wysiłkiem, stałej łączności z postę­
pem kulturalnym i wewnętrznego wzrostu.

Trzeba wspierać przejawiający się 
zmysł organizacyjny, a przeciwdziałać 
nadmiernemu krytycyzmowi w stosunku 
do istniejących organizacji młodzieżo­
wych, któremu często towarzyszy niechęć 
uczestniczenia w ich pracy, izolacja spo­
łeczna, sobkostwo skłonne korzystać za 
zdobyczy, ale unikające własnego trudu. 
Trzeba w całej pełni wyzyskiwać umie­

Jętnie zmobilizowaną 1 uruchomioną slk 
ogromnej masy młodzieży wartościowej, 
ale biernej, dla tępienia stosunkowo mniej 
licznej, ale zuchwale narzucającej się gru­
py, która, niestety, nieraz wypacza styl 
postępowania i pracy całości.

Takie to najważniejsze wytyczne dzia­
łania wychowawczego ma na Względzie 
pracownik naukowy szkoły wyższej, a o- 
sadza je na mocnej podstawie zasadnicze­
go i uzasadnionego optymizmu w oceni* 
naszej młodzieży, na przekonaniu, że je- 
go otwartość i przyjaźń potrafi pokona* 
jej obojętność, skrytość, nieufność. Wiert? 
i wierzymy, że tylko na płaszczyźnie 
szczerej wymiany spostrzeżeń, w atmosfe­
rze wzajemnego poszanowania, w grani­
cach swobody określonej odległością sta­
nowisk nauczyciela i ucznia, wychowawcj 
i wychowanka, uda się pozyskać najważ­
niejszego sojusznika wychowawczych po­
czynań uczelni, którym jest zorganizowa­
na, zdrowa, autorytatywna opinia je' 
młodzieży, opinia, która by zachęcała 1 
nagradzała koleżeńskim uznaniem dobre 
szlachetne, pożyteczne zachowanie się, 8 
odstraszała groźbą potępienia członkó'' 
obrażających słusznie wiąźące zasady Pn‘ 
stępowania i współżycia społeczność1 
uczelnianej.

Oto w wielkim skrócie scharakteryzowa­
ne stanowisko Sekcji Nauki ZNP w od- 
niesieniu do problematyki wychowawcze 
szkół wyższych. Przekazuję je do wiado- 
mości z okazji Tygodnia Studenta w 20' 
leciu Polski Ludowej, dodając oświadczę 
nie, że sekcja jest zawsze gotowa dopornd' 
porozumieniu się reprezentacji nauko"' 
ców-nauczycieli z przedstawicielstwem 
zorganizowanej młodzieży, co do podjęć*' 
planowej współpracy.

ZENON KLEMENSIEWICZ 
wiceprezes ZG ZNP 

l przewodniczący Sekcji Nauki 
ZG ZNP
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Niewielu było w dziejach nowszej litera­
tury pisarzy, którzy by tak jak Stefan 
Żeromski zdobyli miłość i szacunek 
świata polonistycznego1). Autor „Silaczki” 
i „Syzyfowych prac” był bowiem za­
równo symbolem wielkich wartości arty­
stycznych, jak też społecznych, narodo­
wych i moralnych. Jego utwory znalazły 
się w programie, szkoły średniej na pra­
wach lektury obowiązkowej, jako dzieła 
o szczególnej wartości ideowej i literac­
kiej. Twórczość Żeromskiego i jego oso­
bowość twórcza stanowiły temat wykła­
dów uniwersyteckich. Za życia pisarza 
— jak wiadomo — niektóre jego powieści 
były przedmiotem sporów i namiętnych 
dyskusji.

Dzieła Żeromskiego, nawet gdy z treś-

prof. dr Z. LIBERA

iEROliSK!

Cechy te ujawniły się w studiach' o Że­
romskim, którego wielkość 1 zriaczerre w 
literaturze polskiej przedstawił pięknie 
w pośmiertnym nekrologu.

„Jego twórczość była Chlebem ducho­
wym dwóch pokoleń. Nikt prócz niego 
nie umiał nam kazać płakać. Nikt tak jak 
on nie umiał hartować naszych dusz żół­
cią i piołunem. Nikt tak jak on nie pod­
nosił i nie targał naszych serc. Był tym, 
wobec którego niemożliwa była obojęt-

cześnł. pozostawał pod urokiem Żerom­
skiego. Borowy nie ukrywał słabości > 
niedociągnięć poszczególnych utworów, za 
to tym, mocniej i goręcej objawił wiel­
kość pisarza jako człowieka i artysty.

Julian Krzyżanowski, historyk litera­
tury i kultury polskiej, który zaintereso­
waniami swoimi ogarnia całość dziejów 
literatury narodowej, zarówno literaturą 
staropolska, romantyzm, jak i literaturą 
nowszą, Żeromskiemu poświęcił kilka

w tradycji polonistyki warszawskiej

cią jego poglądów nie. godzono się, po- łecznym. 
ruszały myśl i serca czytelników, wywo­
ływały fferment w życiu intelektualnym 
Polski, pobudzały do^yskuąpr^podnśęca- 
ły wyobraźnię. Śmierć pisarza uspokoiła 
namiętności krytyczne, otworzyła nato­
miast okres badań ' bardziej szczegóło­
wych nad życiem i 'twórczością autora 
„Popiołów”. Miejsce krytyki literackiej 
zajęła historia literatury, której zada­
niem było zanalizować wszechstronnie

dzieło pisarza 1 określić jego miejsce w 
dziejach literatury narodowej.

Jednym z pierwszych historyków lite­
ratury polskiej, który złożył hołd pamięci 
autora „Ludzi bezdomnych”, był Józef 
Ujejski, profesor Uniwersytetu Warszaw­
skiego. Na akademii żałobnej ku czci Że­
romskiego, zorganizowanej na uniwersy­
tecie w styczniu 192'6 roku wygłosił pięk­
ne przemówienie pod wymownym tytu­
łem: „Ostatni Wajdelota”. Ujejski widział 
W Żeromskim jednego z ostatnich spad­
kobierców ideałów, romantycznych, a w 
twórczości pisarza ukazał konradyzm, 
który w dziejach jego wciąż się odradzał 
w coraz to innych postaciach począwszy 
od Judyma w roku 1900 na Przełęckim 
w roku 1924 skończywszy.

Konradyzm zaś w oczach Ujejskiego to 
„idea i poczucie odpowiedzialności wy­
jątkowej jednostki za ogół”2). Charakte­
ryzując znaczenie Żeromskiego w życiu 
polskim i w literaturze,, autor „Dziejów 
mesjanizmii” zwrócił uwagę na rys, któ­
ry ze szczególną wyrazistością wystąpił 
w’ jego, działalności pisarskiej: „Jest to... 
poczucie wyjątkowego w tym narodzie 
i czasie posłannictwa poety. Poczucie, że 
wielki talent poetycki to zarazem powo­
łanie sięgające daleko poza sferę sztu­
ki, tp, żywy organ sumienia narodowe­
go, to prawo nakazu i. weta moralnego 
i politycznego, ba! nie tylko prawo — 
obowiązek’’3). Żeromski w przekonaniu 
Ujejskiego służył idei kapłaństwa zawo­
du poetyckiego, służył jej przede wszyst­
kim sztuką, „sztuką prozy polskiej wprost 
bezprzykładną, bogactwem słowa takim, 
że podobne znaleźć można jedynie w 
wierszach Juliusza Słowackiego”4),

Postawa nacechowana miłością, entu­
zjazmem i czcią towarzyszyła dalszym 
badaniom twórczości pisarza, chociaż 
przybierać one zaczęły charakter rozpraw 
naukowych, analitycznych, nie pozbawio­
nych akcentów krytycznych.

W roku 1926 ukazała się książka zna­
nego pedagoga i działacza oświatowego, 
historyka literatury, Teofila Wojeńskiego 
pt „Stefan Żeromski --- rozbiór treści 
ideowej”. Wojeński, związany osobiście z 
ruchem demokratycznych i socjalistycz­
nym', omówił w swej książce najważniej­
sze zagadnienia narodowe, społeczne i 
etyczne w twórczości Żeromskiego. Wo­
jeński scharakteryzował autora „Przed­
wiośnia” jako reprezentanta buntu pi­
sarskiego przeciwko wszelkim przejawom 
zła i jako wyraziciela radykalizmu spo­
łecznego i rewolucyjnego patriotyzmu. 
„Żaden z autorów'— pisał Wojeński — 
nie wczuł się tak głęboko w życie robot­
nicze jako kwestii nie tylko społecznej, 
ale i moralnej — jak Stefan Żeromski. 
Żaden też z autorów nie odczuł tak sil­
nie fałszu we współczesnym ustroju spo-

sarza, w którego twórczości odczuwało 
się solidarność z ideą reform społecznych 
w duchu postępu i demokracji i w któ­
rym widziano obrońcę najcenniejszych 
wartości duchowych.

Z czasem stosunek emocjonalny 1 entu­
zjastyczny ustępuje miejsca badaniom 
bardziej obiektywnym, zajmującym się 
już nie tylko treścią ideową dzieł Żerom­
skiego, lecz także analizą warsztatu pi­
sarskiego. Nie znaczy to jednak, by pra­
ce te pozbawione były pierwiastka oso­
bistego, który by objawiał się w stosun­
ku do badanego zjawiska.

Problemem sztuki pisarskiej autora 
„Wiernej rzeki” zajęły się głównie dwie 
prace: Ireny Drozdowicz Jurgielewiczo- 
wej — „Technika powieści Żeromskie­
go” 1 Stanisława Adamczewskiego — 
„Serca nienasycone”. Pierwsza z nich, 
która ukazała się w serii studiów z za­
kresu historii literatury polskiej, przy­
niosła interesującą charakterystykę zło­
żonej problematyki artystycznej powieści 
Żeromskiego. Autorka omówiła sprawy 
kompozycji i charakterystyki postaci, 
rozpatrzyła wnikliwie zagadnienia stylu 
i języka. Najbardziej rzucającą się w 
oczy cechą wewnętrzną utworów Żerom­
skiego jest — zdaniem Jurgielewiczowej 
— bezwzględna łączność wszystkich 
utworów, ich „mocne i nierozerwalne 
spojenie wewnętrzne”. Każde bowiem 
dzieło — dowodzi autorka pracy — robi 
wrażenie części, nie całości.

„Powieści Żeromskiego stanowią cykl 
wiążących się. z sobą zagadnień. Ich te­
matem wspólnym, niezmiennie i zawsze 
autora pochłaniającym jest(...) temat wal­
ki. Istnieje on u podłoża każdego utwo­
ru Żeromskiego i w bardzo dużej mie­
rze przyczynia się do powiązania ich ze 
sobą”7). Zjawiskiem. które wywołuje 
wrażenie łączności powieści Żeromskie­
go, jest stały zwyczaj kompozycyjny 

. autora: brak istotnego zakończenia. 
„Dzięki temu życie danego bohatera nie 
jest odgrodzone od wszystkiego, co jest 
poza nim — przeciwnie, robi wrażenie 
wycinka całości, części, po której ma 
przyjść ciąg dalszy”8).

Jurglele wieżowa zajęła się jedynie 
techniką powieści, odsłoniła cechy i właś­
ciwości prozy pisarskiej, które nadają jej 
walor oryginalności, ale określają zara­
zem indywidualność twórcy. Autorka wy­
soko oceniła wartość warsztatu twórcze­
go pisarza, skoro w zakończeniu pracy 
stwierdziła, że czytelnik pism' Żeromskie­
go „ma możność odczuwania jednego z 
najważniejszych składników rozkoszy 
estetycznej: obcowania z czymś wiecz­
nie żywym, bezpośrednim, nie osłoniętym 
żadnymi formułami — poczucia zawrot­
nego obcowania ze szczerze wypowiada­
jącą się duszą genialnego człowieka”’).

stawił charakterystykę figur powieścio­
wych, zanalizował rolę superlatywu i pa­
tosu w stylu pisarza, odtworzył sposób 
widzenia świata. Ale uczony nie ograni­
czył się jedynie do opisu środków arty­
stycznego wyrazu. Poprzez analizę moty­
wów i mechanizm stylu, Adamczewski 
starał się dotrzeć do podstawowych cech 
twórczości Żeromskiego. Zasadniczą po­
stawą twórczą autora „Popiołów” jest — 
według Adamczewskiego — aprobata Ist-

ność. Miał największe wśród współczes­
nych odczucie krzywdyC-.)”15).

Śnując rozważania na temat wielkości 
pisarza, Borowy widzi ją w potędze wpły­
wu na rówieśników i oddziaływaniu na 
uczuciowość młodszego pokolenia, dostrze­
ga ją również w energii wysiłków du­
chowych, w rozmaitości i trudności zadań, 
które sobie stawiał, w wytrwałości i wy­
sokim pojęciu o powołaniu pisarskim. Na­
tomiast jeżeli wielkość rozumie się jako
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Brama Uniwersytetu Warszawskiego Fot. J. Jabłoński

studiów szczegółowych i obszerny roz­
dział w „Neoromantyzmie polskim”. W 
przekonaniu Krzyżanowskiego „Żeromski 
na równi z twórcą „Wesela” najdosko­
nalej wyrazić zdołał najwyższe aspiracje 
pokolenia, aspiracje życia zbiorowego i 
jednostkowego”17).

Autor „Wiernej rzeki” i „Przedwioś­
nia” — „zgodnie z tradycją poezji ro­
mantycznej, w dziełach swych usiłował 
w jedność doskonałą zespolić akcenty 
artystyczne i publicystyczne i na linii tej 
wytrwał w całej swej wieloletniej dzia­
łalności pisarskiej”13).

Charakteryzując artystę - społecznika 
Krzyżanowski dowodzi, że w przeciwień­
stwie do innych pisarzy neoromantycz- 
nych. którzy „dawny schemat romantycz­
ny wypełniali wątpliwej wartości nad- 
człowieczeństwu” Żeromski „zespolił w 
jedno ideał romantyczny z ideałem po­
zytywnego „organicznika” osadzając psy­
chikę herosa W ciele lekarza, oficera, 
przemysłowca, społecznika czy organiza­
tora ruchu rewolucyjnego i każąc tak 
skonstruowanym postaciom przeżywać 
krzywdę cudzą, „siepać się z nią i w 
walce tej padać bez widoków zwycię­
stwa””).

Warto zwrócić uwagę na jeszcze jeden 
rys uchwycony w portrecie literackim 
skreślonym przez Krzyżanowskiego, a 
rozwiniętym obszerniej w oddzielnej roz­
prawie. Chodzi o zjawisko znamienne dla 
filozofii czy historiozofii pisarza, który 
pesymistyczny pogląd o przemijaniu ży­
cia przezwyciężył dzięki żywiołowej wie­
rze w magię ziemi. Ziemia „przechowa 
zwierzoną jej tajemnicę papierów rządu 
narodowego, stanie się łącznikiem mię­
dzy rozstrzelanym naczelnikiem oddziału 
a synem wychowanym w rosyjskiej aka­
demii wojskowej. wywoła odrodzenie 
duchowe młodzieńca sceptycznie spoglą­
dającego na przeszłość narodu’’20).

Owa magia ziemi wyzierająca z kart 
prozy Żeromskiego stanowi tę wartość, 
która tłumaczy jasno „koncepcję jednost­
ki altruistycznej, żyjąfcej dla innych, 
cierpiącej dla nich, walczącej w ich obro­
nie”21).

Scharakteryzowane tutaj ogólnie publi­
kacje odegrały ważną rolę w kształtowa­
niu stosunku publiczności literackiej do 
spuścizny pisarza. Poloniści bowiem, pro­
fesorowie uniwersyteccy i gimnazjalni, 
urabiając gust artystyczny i poglądy na 
literaturę swoich wychowanków, podob­
nie jak krytycy literatury wpływają na 
świadomość czytelników, ich wrażliwość 
społeczną, moralną i estetyczną. Omó­
wione studia wskazują, że mimo różnic 
ideowych i upodobań estetycznych polo­
niści warszawscy odnosili się do Żerom­
skiego z entuzjazmem badaczy, których 
twórca „Syzofowych prac” fascynował 
jako zjawisko literackie. W pracach o Że-

opartym na wyzysku, ' speku­
lującym na nędzy mas pracujących i ża­
den w określonych obrazach tragedii 
e?ł®tńekas>*pracy nśgr^awarł tak silnego 
krzyku protestu i buntu przeciwko ist­
niejącemu stanowi rzeczy”5).

Żeromski dla Wojeńskiego to „niezłom­
ny strażnik skarbów narodowego ducha, 
zebranych w „długie nocne rodaków roz­
mowy” w okresie niewoli”0). Książka Wo­
jeńskiego wyrosła z entuzjazmu dla pi-

Z „entuzjazmu dla Żeromskiego” zro-? 
dziło się również dzieło Stanisława 
Adamczewskiego pod sugestywnym tytu- 

Adamczewski, 
znawca literatury barokowej, wystąpił 
tyni razem jako autor pracy o artyzmie 
pisarza niemal współczesnego. Praca ta 
przyniosła wiele subtelnych i ciekawych 
spostrzeżeń oraz obserwacji na temat 
motywów literackich, ■ stylu i języka. 
Adamczewski opisał metoforykę, przed-

NA MARGINESIE DYSKUSJI O JĘZYKU

refleksje nad pewną polemiką
Jak należało się spodziewać, artykuł 

prof. Zenona Klemensiewicza „HIGIłNA 
OBCOWANIA JliZkKOWtCiO” opubliko- 
wanny w 41 numerze „Polityki” wywołał 
szerokie zainteresowanie i reperkusje po­
lemiczne w prasie. Problem języka, nie 
jest bowiem obojętny nikomu, zwłaszcza 
nam, nauczycielom. A znakomity języko­
znawca przedstawia go w sposób intere­
sujący, udokumentowany i z pasją czło­
wieka zaangażowanego, pełen jednak po­
wagi i z całą odpowiedzialnością swojego 
naukowego autorytetu. Zaangażowanie i 
to w jaK najbardziej godnej i słusznej 
sprawie nie podobało się sędziwemu, acz 
rześkiemu staruszkowi z „Kultury” mie­
niącemu się Hamiltonem.

Pisze on: „Dopóki prof. Klemensiewicz 
występuje przeciwko panoszącym się w 
naszym języku potocznym wyzwiskom 
i wymysłom — jego racja jest całkowita 
i bezsporna, aczkolwiek chyba niezbyt re­
welacyjna”.

,Dobre i to, chociaż gdyby nie osobiste 
przykre doświadczenia, przekorny staru­
szek i w tej mierze miałby z pewnością 
odmienne zdanie, które dopiero byłoby - Prof. Klemensiewicz, podkreślam. 
rewelacją.

O cóż jednak chodzi, gdzie tkwi przy­
czyna, nazwijmy to, sporu? Prof. Klemen­
siewicz w swoim artykule wyraża deza­
probatę wszelkiego rodzaju ekscentrycyz- 
rńom, które „zakorzeniły się w naszym 
języku potocznym i rażą wulgaryzmami, 
barbaryzmem, prostactwem, ordynarnoś­
cią, niepoprawnością gramatyczną i sty­
listyczną”. Są to wyrazy takie jak: kum­
pel, draka, ubaw, dycha, patyk, chrzamć, 
poderwać jtp. Jednocześnie, aby zaprze­
czyć imputowanej mu przez Hamiltona 
etykietce purysty językowego, prof. Kle­
mensiewicz wyjaśnia w drugim swoim 
artykule', zamieszczonym w „Kulturze” 
nr 44 zatytułowanym „ZE STANOWISKA 
PEDAGOGIKI...”, „że niektórzy wykształ­
ceni Polacy, zwłaszcza miodzi, w swobod­
nej, koleżeńskiej, lekkiej rozmowie towa­
rzyskiej, w nastroju kpiarskiej gawędy, 
przekomarzania się itp. takim zasobem 
leksykalnym chętnie się posługują”:

W tym przypadku językoznawca nie 
ma nikomu za złe i ten. sposób dialogu 
akceptuje, chociaż nie ma powodu do 
wyrażania entuzjazmu. Zasadnicza roz­
bieżność zdań ujawnia 'Się wówczas, kie­
dy felietonista „Kultury” w. ferworze 
godnym słuszniejszej sprawy twierdzi, że 
Wyrazy, które prof. Klemensiewicz nazy­
wa ćksćehtrycyzmami” „są trzonem języ­
ka”, — którym mówi przeciętny Polak 
Anno 1964 w szkole i w biurze, kawiarni 
1 na ulicy, w domu i w fabryce”. Innymi 
słowy wynika z tego, że. ekscentrycyzmy 
są podstawowym zasobem słów wspólczes- iż w odniesieniu do produkcji językowej 
hej polszczyzny. Upierając się przy tym nie ma się prawa czy też nie ma sensu

niewątpliwym absurdzie zaprowadziłoby to 
nas do „odkrycia” że w przypadku ich 
nieznajomości znaleźlibyśmy się w sytua­
cji cudzoziemca we własnym kraju. Gwo­
li ścisłości dodajmy jednak, że na osło­
dę pozostałyby nam spójniki, niektóre 
przysłówki i partykuły wzmacniające... 
zwłaszcza samopoczucie po przeczytaniu 
Hamiltonowych perswazji, które pisane 
dowcipnie, o dziwo po polsku, są w isto­
cie same przez się 
czego dowodzi...

Hamilton walcząc 
stwa dla wyrazów 
o ich usankcjonowanie normatywne

. rzuca prpf. Klemensiewiczowi

zaprzeczeniem tego,

o prawo obywatel- 
typu kumpel-frajer.

za- 
' > „budowa­

nie barier przeciw potężnej fali języka 
potocznego” twierdzi, że owe ekscentry- 
cyzmy stanowią dziś „normę językową”, 
„bo młody Polak nie mówi dziś mam ko­
legę, tylko mam kumpla, nie mówi po­
życz mi 10 złotych, tylko pożycz mi dy­
chę, nie mówi daj mi tysiąc złotych, tyl­
ko — daj mi patyka, nie mówi idę na za­
bawę — tylko na ubaw itd. itd”.

czę raz, wcale nie zaprzecza temu, że tak 
się mówi w pćwnych środowiskach lub 
określonych sytuacjach towarzyskich. 
Rzecz tylko w tym, iż niesłusznie Hamil­
ton przypisuje tę frazeologię przeciętne­
mu statystycznie Polakowi, który w swej 
podstawowej masie nie posługuje się „na 
poważnie” tymi neologizmami. Nasuwa 
się jednak pytanie t— pisze prof. Kle­
mensiewicz — „czy nawet masowe wy­
stępowanie jakiegoś zjawiska społecznego 
sankcjonuje je i nie dopuszcza do kryty­
ki? Chyba nie. Weźmy fakty ze sfery po- 
zajęzykowej. Czy dlatego, że się dużo pi- 
je, że się wiele kradnie, nie wolno wal­
czyć z alkoholizmem i naruszeniem mie­
nia społecznego? Czy dlatego, że np. w 
tramwajach i autobusach, rozpierają się 
wygodnie młodzi chłopcy i młode dziew­
częta, a stare kobiety stoją w ścisku, nie 
wolno tego piętnować jako zjawiska 
ujemnego kultury towarzyskiej? A sięg­
nijmy do języka: czy dlatego, że pow­
szechnie mówi się, „odnośnie czegoś”, języ­
koznawca ma orzec, że ten rusycyzm jest 
poprawny; czy dlatego, że się nagmin­
nie szerzy konstrukcja typu „w szeregu 
ludziach” językoznawca roku 1964 ma 
przystać na jego poprawńość? Dopiero 
długotrwałe i w praktyce mówienia i pi­
sania przez ogół wykształconych ludzi 
zaaprobowane użycie wyrazu, formy, kon­
strukcji upoważnia językownawcę do 
uznania ich normatywności”.

Prof. Klemensiewicz dowodzi dalej; że 
„nie jest słuszne mniemanie Hamiltona,

romskim wyczuwamy ciepło uczucia, któ­
rego nie potrafili wyłączyć najbardziej 
obiektywni i skrupulatni w swych usi­
łowaniach uczeni.

Trudno orzec, W jakim kierunku roz­
winą się dalsze badania i jak przedsta­
wiać się będzie w przyszłości obraz Że­
romskiego i jego -twórczości. Można je­
dynie stwierdzić, że badania te prowa­
dzone są nadal, ogarniając zarówno prob­
lemy życia, jak i twórczości pisarza. Do­
wodzą tego rozprawy i studia powstałe 
już po wojnie. Wystarczy wskazać na 
prace Stanisława Pigonia, Jana Zygmun­
ta Jakubowskiego, Henryka Markiewi­
cza, Kazimierza Wyki, Artura Hutnikie- 
wicza, Jerzego Kądzieli. Władysława 
Słodkowskiego i innych, by uświadomić 
sobie, że twórca „Popiołów” stanowi 
wciąż jeszcze wielki temat przyciągają­
cy badaczy i jest źródłem żywych sporów 
i dyskusji.

znaczenie międzynarodowe, to — zdaniem 
Borowego — trzy utwory: „Syzyfowe 
prace”, „Duma ^Hetmanie” ,i. w pewnej 
mierze „Uciekła ftiii.przepiófeczkaA' mbg'ą 
pretendować do wartości ponadnarodo­
wych. W tych trzech utworach wyraziły 
się „Najistotniejsze jego impulsy arty­
styczne w sposób harmonijnie ekspresyj­
ny”14).

Studia Borowego poruszyły sprawy, 
których dotychczasowa krytyka literacka 
nie dotykała. Rozprawa o rytmice prozy 
dowodzi, że rytmika „może stać się czyn­
nikiem potężnej ekspresji, kiedy zejdzie 
się z odpowiednio potężną materią, kom­
pozycją i stylem”15). Studium „Żeromski 
i świat książek” uprzytamnia, jak wiel­
ką rolę odegrały książki w działalności 
pisarza i czym były lektury w życiu bo­
haterów jego utworów. A stanowiły one 
nie tylko źródło radości, upojenia i roz­
koszy, lecz okazywały się czynnikiem 
wychowującym i bodźcem do refleksji 
intelektualnej. Rozprawa o motywach 
bałtyckich i gdańskich analizuje tematy 
powrotne w utworach autora „Wiatru 
od morza”. Borowy nie neguje wątpli­
wości, jakie nasunąć mogą metafizyczne 
i historiofizyczne „implikacje postaci 
Smętka”, nie zamyka oczu na kompozy­
cyjne usterki, ale zachwyca się „czystym 
i prostym liryzmem”, które dają „uro­
cze i wzniosłe widzenie”. W motywach 
bałtyckich i gdańskich odnajduje uczony 
„wykładniki prawdziwego zdrowia i 
prawdziwej siły narodu, na których spo­
częła głęboka i niewyrozumowana miłość 
pisarza”10).

nienla, uwielbienie życia, nienasyconość 
w jego doznawaniu. „Ideał twórczy Że 
romskiegorko.,A- poznać, przeżyć i wyra­
zić wszystek kształt życia”10). Uwydat­
nienie tonu naczelnego, którym jest mi­
łość życia nie oznacza, że w utworach 
autora „Ludzi bezdomnych” nie ma nie­
pokoju, troski i rozterki.

Adamczewski wie dobrze, że „jasny ton 
przewodniego tematu łamie się ciągle i 
zwichrza”, widzi sprzeczności tkwiące w 
dziełach pisarza i stwierdza wyraźnie, 
że miłość życia, która przenika twórczość 
Żeromskiego, „zewsząd osacza zguba, za­
głada i śmierć”11). Analiza sztuki pisar­
skiej dokonana w „Sercu nienasyconym” 
wykazała, na czym polega indywidualność 
stylu i swoistości języka Żeromskiego. 
Superlatywny przerost wyrazu, natłok 
metafor ulubionych, różnego rodzaju ma­
niery leksyczne i morfologiczne — wszyst­
kie te zjawiska, tak charakterystyczne 
dla prozy autora „Dumy o hetmanie” ńa- 
bierają szczególnego znaczenia, jeżeli roz­
patruje się je 
konwenansem 
tekście prozy 
Adamczewski 
„cnót” języka

na tle walki z zastanym 
języka, w szerokim kon- 
powieściowej wieku XIX. 
nie ocenia „grzechów” i 
Żeromskiego, ale przeko­

nywa, że tworzą one społem „kompleks 
odrębny, jedyny w swoim rodzaju”, po 
którym można rozpoznać „mocno zindy­
widualizowany, wyrazisty, a krzepki za­
krój jego mowy pisarskiej”12).

W odróżnieniu od książki Adamczew­
skiego (której drugie wydanie nosi tytuł 
— „Sztuka pisarska Stefana Żeromskie­
go”), prace innego wielbiciela talentu pi­
sarza, Wacława Borowego dotyczą wielu 

i i utworów. Borowy 
i pracach badawczych 

wrażliwość i subtelność estety z prezy- 
zją filologa i rozległością horyzontów fi* 

„i stary ‘Bolesław lozoficznych i literackich komparatysty. 
zaakceptowałby te naleciałości ję-d _____________ ____ ________

i wprowadzać ocenę estetyczną, bo przc-p 
i cięż obcowanie z wytworami języka pi-,* 

sanego lub mówionego niewątpliwie wią-J 
że się z przeżywaniem przyjemności lub(> 
przykrości”. (•

Można byłoby machnąć ręką, gdyby? 
. chodziło w istocie tylko o Hamiltona i? 

ludzi, których jeżyka on jest trybunem, ale ? 
: przecież problem nie zaczyna się i nie ? 

kończy na takich przedstawicielach „hó-? 
, watorstwa językowego”. Chodzi przecież? 

o język milionów, poprawy, bogaty, nie? 
pozbawtany poczucia estetyczńego. ?

Złą przysługę czyni społeczeństwu Ha-? 
milton, usiłując dla siebić tylko - wiado-< 
mych celów i osobistej, wątpliwej zresz­
tą, satysfakcji polemisty sugerować wy- ? 
wody, które ujemnie mogą wpłynąć,? 
szczególnie na młodzież. Mało tego. Ha­
milton pisze, że nawet s 
Prus ; __ .......__ .
zykowe, ponieważ był realistą i prawdo- P 
podobnie autor mniema, że starałby się je 
popularyzować. *

Powoływanie się na autorytet wiesz-', 
czów, którzy wzbogacili język narodowy') 
żywą mową ludu, jako na argument ma-\ 
jący podtrzymywać słuszność jego sta-(l 
nowiska jest oczywistym nieporozumie- (( 
niem. Co za paralela między tym czemu <, 
służy Hamilton, a dziełem największych p 
twórców? p

Wielcy romantycy wzbogacili skostniały p 
język salonów, uczynili zeń narzędzie ko-p 
munikatywne i piękne. Ich nowotwory p 
językowe nie raziły poczucia estetyczne- p 
go narodu, jedynie wąską garstkę zamy-p 
kających oczy i uszy wyobcowanych ze p 
społeczeństwa koneserów, o czym Hamil-p 
ton zdaje się zapominać. p

Prof. Klemensiewicz nie oponuje prze-p 
ciw rozwojowi języka, nie stawia żad-p 
nych barier, walczy jedynie z jego wyna-? 
turzeniami. Jest żywym przykładem p 
uczonego, który nie ma nic wspólnego p 
z puryzmem językowym, posługując sięp 
polszczyzną nie tylko piękną, lecz żywąjp 

1 a co najważniejsze ściśle i odpowiedział-11 
nie. Jest wyrazicielem tego, co czuje i nap 
co dzień odczuwa przeciętny kulturalny 

. Polak. W jego właśnie imieniu występuje ? 
przeciwko chamstwu językowemu, które ? 
chce zalegalizować felietonista „Kultury”. ?

Rzucanie kłody pod nogi nauczyciela ? 
w jego trudnej pracy nad kształtowaniem)' 
językowej kultury młodzieży jest rzeczą p 
mało chwalebną i zgoła nieprzyzwoitą. ।' 

Sądzę, że nauczyciele-poloniści, podzie-? 
lą ze wszech miar słuszne stanowisko? 
prof. Klemensiewicza i w .dyskusjach)1 
oraz w pracy wychowawczej z młodzieżą ।1 
wyjaśnią sens i znaczenie oraz słuszność)' 
walki o czystość i kulturę ojczystego ję-?

TADEUSZ SUCHOCKI *

i sarza, Wacława Bo 
(•różnych zagadnień Prace Borowego nie są rezultatem 

chłodnej refleksji filologa, chociaż wy­
szły spod pióra mistrza akrybii filologicz­
nej. Są one tworem uczonego-artysty. 
który podobnie jak inni jemu współ-

1) Fragmenty referatu wygłoszonego na ze 
braniu naukowym Katedry Historii Literatu­
ry Polskiej Uniwersytetu Warszawskiego, w 
dniu 30 października 1964 roku.
2) -•-■ - • - -

3)
4)
5)

6)
7)

8)
9)

10)

U)
12)
13)
14)
15)
16)
17)

18)
19)
20)
21)

J. Ujejski: Ostatni wajdelota, w „Roman­
tycy” s. 305, 
L. cit. S. 308.
L cit., S. 309,
T. Wojeński: Stefan Żeromski — rozbiór 
treści ideowej, s. 55, 
L. cit., s. 129,
I Drozdowicz-Jurgielewlczowa: Technika 
powieści Żeromskiego, s. 135, 
L. cit., s. 135.
L. cit., s. 135,
S. Adamczewski: Sztuka pisarska Żerom­
skiego. S. 17.
L. cit., s. 19.
L cit., s. 111,

Borowy: O Żeromskim, s. 4t, 
cit.. s. 143. 
cit., s. 225. 
Cit., S. 234,
Krzyżanowski: Neoromantyzm polski, 

220. 
cit. 
cit.. 
cit 
•cit.

w

s.
s.
s.

221.
224.

225.
220.
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W twłązku t setną rocznicą urodzin Stefana Żeromskiego 
ukazał się specjalny numer (20) „PŁOMYKA” poświęcony 
wielkiemu pisarzowi. Otwiera go wiersz Antoniego Słonim­

skiego do „Córki pisarza” będący wyrazem hołdu złożonego 
przez znanego poetę Żeromskiemu. Dalej znajdują się wspom­
nienia Hanny Mortkowicz-Olczakowej z okresu kiedy Że­
romski z rodziną mieszkał u znanego wydawcy warszaw­
skiego, Mortkowicza. Autorka miała więc możność obserwo­
wać z bliska pracę pisarza, słuchać rozmów 
często potem wracały na kartach utworów.

Stefania Sempołowska pisze o Żeromskim jako o działa­
czu społecznym, który nie tylko piórem, lecz 
czynem brał udział w wielu akcjach społecznych i państwo­
wych, nie żałując własnego grosza na ich popieranie.

O Żeromskim „na co dzień” pisze Monika Warneńska w 
wywiadzie przeprowadzonym z jego córką Moniką. Postać 
wielkiego pisarza została zbliżona do czytelnika przez poka­
zanie jego codziennej pracy, jego upodobań, zwyczajów itd. 
Nieco dalej znajduje się reportaż z muzeum pamiątek po 
wielkim pisarzu. Reportaż tak samo jak i inne pozycje 
bogato ilustrowany fotografiami. Przedstawiają one Żerom­
skiego w różnych okresach życia, jego najbliższą rodzinę oraz 
wnętrze nałęczowskiej „chaty”, przedmioty, których używał, 
fragmenty, rękopisów jego utworów itd.

Na okładce znajduje się ilustracja A. Uniechowskiego do 
książki „Syzyfowe prace”, a na ostatniej stronie — fragment 
z „Dzienników” oraz autograf pisarza.

Numer w całości dostarcza wiele ciekawego i przydatnego 
w pracy szkolnej materiału zarówno dla nauczyciela, jak 
i ucznia.

KI



RAKOWSKI „Dziennik Polski’’ fc? §33 
mzl października 1964 roku) opublikó- 
““ wał wyniki ankiety przeprowadzonej 

wśród rektorów wszystkich wyższych uczel­
ni w tym mieście. Jedno z pytań ankiety od­
nosiło się do szeroko obecnie dyskutowa­
nej sprawy: stopnia przygotowania ucz­
niów szkół średnich do studiów akademic­
kich. Uczestnicy ankiety, wskazują pew­
ną poprawę w porównaniu z rokiem ubie­
głym, nie taili jednak i dostrzeżonych 
braków. Jedno z tych niedociągnięć rek­
tor Państwowej Wyższej Szkoły Teatral­
nej. Bronisław Dąbrowski, określił jako 
„rażący brak kultury słowa, zaniedbaną 
wymowę, wady w dykcji”. Wydaje się, 
że tak sformułowany zarzut można by 
jeszcze uzupełnić dodając, że brak kultu­
ry słowa obejmuje ponadto uchybienia 
przeciwko gramatycznej i stylistycznej po­
prawności i że duża część absolwentów 
naszych szkół odznacza się nieporadnością 
w panowaniu nad tak zasadniczym instru­
mentem naszego życia zbiorowego, jakim 
jest język. Tym właśnie brakom chcialam 
poświęcić parę poniższych uwag.

Zacznę od przykładów. Każdy nauczy- 
ciel-polonista zna koszmar poprawy za­
dań pisanych nie na temat, obfitujących 
w zdania bez logicznego związku, w dzi­
wolągi konstrukcyjne, co do których nie 
wiadomo, jak je poprawić i jak kwalifi­
kować zawarte w nich błędy. Przekrojo­
wy „humor zeszytów” jest tu małą po­
ciechą dla starannego i odpowiedzialnego 
pedagoga. Każdy nauczyciel-poloniśta wie 
także, jak źle .przedstawia się wśród ucz­
niów umiejętność czytania i mówienia. 
Nie przesadzę, gdy powiem, że w każdej 
prawie klasie szkolnej na kilkudziesięciu 
„dukających” kilka zaledwie osób potra­
fi mniej więcej poprawnie odczytać pol­
ski tekst, tzn. ogarnąć najpierw wzrokowo 
całość zdania, a następnie wypowiedzieć 
je głośno z uwzględnieniem przestanków 
i akcentów logicznych, bez potknięć fo­
netycznych. A jak rzadko słyszeć możemy 
na lekcjach poprawne wypowiedzi ustne, 
złożone z pełnych zdań, logiczne powią­
zanych i rozwijających główną myśl lub 
temat zawarty w pytaniu.

Mógłby ktoś powiedzieć, że jeśli tak 
'jest, to nasza wina: nie nauczyliśmy ucz­
niów pisać, czytać ani mówić. Istotnie, 
nie nauczyliśmy, mimo że w programie 
istnieją tzw. ćwiczenia w mówieniu i pi­
saniu. Bylibyśmy skłonni usprawiedliwiać 
się z mizernych wyników tym, że na te 
ćwiczenia mamy za mało czasu, że wsku­
tek tego w praktyce szkoły są one z ko­
nieczności akcją marginesową, że wresz­
cie (o czym również każdy nauczyciel do­

brze wie) pewne bięjy uczniowskie, minie 
że. stale korygowane, potrafią wracać do 
zadań i odpowiedzi z celnością bumeran- 
gów.

Usprawiedliwianie cię nie zwalnia nał 
jednak od odpowiedzialności Jak wielka 
zaś jest ta odpowiedzialność, zdać sobie 
może sprawę ten. kto uważnie słucha np. 
radia lub ogląda (1 słucha) telewizję. Roz-
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powszechniony obecnie zwyczaj reportaży 
i audycji, opartych na nagraniu bezpo­
średnich wypowiedzi osób zaproszonych, 
budzi niekiedy we wrażliwym słuchaczu 
„litość i trwogę”, tym bardziej, że wśród 
stękających ofiar autentyzmu trafiają się 
mówcy z-nazwiskiem i stanowiskiem, ba, 
czasem nawet z tytułem naukowym.

Kultura ojczystego jeżyka, ogólnie bio- 
rąc, stoi u nas bardzo nisko, co przy mno­
gości przemówień grozi . niebezpieczeń­
stwem osłuchania się i zatarcia u odbior­
ców resztek wrażliwości na poprawność 
i estetykę mowy. W porównaniu ,z co­
dziennymi doświadczeniami, jakże wspa­
niale i niestety na wyżynach ideału pre­
zentuje się postulat skierowany-pod adre­
sem wykładowców,przez prof. Z. Klemen­
siewicza w artykule „Główne kryteria 
oceny pracownika nauki” („Głos Nauczy­
cielski” nr 40): „Oceniamy poprawność 
gramatyczną, trafność i wdzięk doboru

wyrazów ! frazeologii, stylistyczne zalety 
ćzystości języka, jasności komunlkatyw- 

-ńej, siły ekspresyjnej wykładu”. Niestety 
i wśród nauczycieli uniwersyteckich nie 
wszyscy odpowiadają temu Ideałowi Jaka 
jest tego przyczyna?

Osobiście yyydaje mi się, że przyczyną 
jest tu niedokształcenie szkolne, zaniedba­
nie , odpowiednich zabiegów dydaktycz­
nych, które powinny być z całą energią 
podejmowane w możliwie najwcześniej­
szych latach nauki, a wiec w szkoje pod­
stawowej, wtedy gdy najłatwiej jest wy­
robić nawyki i sprawności. Poziom śred­
ni służyłby już tylko doskonaleniu, cyzelo­
waniu niejako warsztatu słownego, zaś 
uczestnik studiów wyższych powinien 
mieć opanowany język ojczysty w zakre­
sie poprawności ortograficznej, gramatycz­
nej i stylistycznej w stopniu całkowitym. 
Może nie najgorsze byłoby naśladowanie 
metod szkoły francuskiej, gdzie dyskwa­
lifikuje się prace z każdej dziedziny, je­
śli nie. są napisane pełnowartościowa fran- 
cusczyzną, a umiejętność wygłoszenia 
przemówienia wymagana jest w zasadzie 
od każdego ucznia liceum.

Na zakończenie wniosek praktyczny: 
W związku z reformą programów można 
by skondensować materiał z lektury do 
minimum i ograniczyć go do pozycji bez­
warunkowo najcenniejszych — na rzecz 
jak najszerzej pojętych i jak najpoważ­
niej traktowanych ćwiczeń w czytaniu, pi­
saniu! mówieniu. Ćwiczenia te należało­
by uczynić zasadniczym tematem zajęć 
z języka polskiego w klasach najniższych, 
a ograniczać je stopniowo na korzyść in­
nych działów nauki w ciągu późniejszych 
lat szkolnych. Opracować dla nauczycieli 
dobry i przystępny podręcznik dydaktyki 
tych ćwiczeń, dostosowany do programu 
i uwzględnić w nim wymagania popraw­
nej dykcji. Zobowiązać wszystkich nau­
czycieli, nie tylko polonistów, do odpo­
wiedzialności za formę ustnych 1 pisem­
nych odpowiedzi uczniów. Absolwent szko­
ły, czy to na stopniu podstawowym czy 
średnim, potrafi samodzielnie uzupełnić 
braki z lektury, jeśli szkoła nauczy go 
przynajmniej szacunku dla języka i swo­
bodnego oraz sprawnego posługiwania się 
mową ojczystą.

MARIA MACHALSKA

RZECZ zaczęła s!ę niewinnie. Redakcja 
chciała przekonać się, jak przyjmo­
wani są młodzi, rozpoczynający pra­

cę, nauczyciele. Dziennikarz pojechał w te- 
ren. Wybrał przypadkowo województwo 
kieleckie i również przypadkowo powiat 
kielecki. W efekcie, w 40 numerze „Głosu 
Nauczycielskiego” z dnia 4 października 
br. ukazał się artykuł pt. ....tam pani nie
dojedzie”. Sygnalizowaliśmy w nim, iż 
młodzi koledzy nie otrzymali do 17 
września zasiłku na zagospodarowanie, a 
niektórzy z nich nawet i poborów.

I oto posypały się interwencje. Nie, nie 
pod adresem artykułu — jak mógłby 
przypuszczać czytelnik. Wszystkie podane 
fakty miały miejsce. Interwencje doty­
czyły różnego rodzaju zadłużeń finanso­
wych pracodawcy w stosunku do nau­
czycieli powiatu kieleckiego. Artykuł je­
dynie wywołał dalsze sygnały. Śladem 
tych sygnałów po raz drugi wybraliśmy 
się 2 listopada br. do Kielc. Tym razem 
nieprzypadkowo.

Dla dziennikarza sprawa jest stosun­
kowo nieskomplikowana, gdy interwencja 
dotyczy jednego człowieka. Łatwo jest 
wówczas ustalić dokładnie wszystkie 
szczegóły. Trudno, o wiele trudniej — a 
nieraz i niemożliwe — jest zbadać wszy­
stkie okoliczności, przeanalizować przy­
czyny i skutki, gdy krzywda dotyczy 
sporej grupy ludzi i gdy związana jest 
ze sprawami finansowymi. Dziennikarzo­
wi pozostaje wówczas sygnalizowanie 
faktów. A fakty, które chcemy przyto­
czyć z terenu powiatu kieleckiego — mó­
wią za siebie. Ustalenie winnych i wy­
ciągnięcie konsekwencji należy do kogo 
innego.

A oto fakty:
1. Zwrot kosztów podróży służbowych 

i wyjazdów na konferencje metodyczne.
Pisze (w październiku br) Zarząd ogniska w 

Bliżynie: „Brak zwrotu kosztów za przejazdy 
na konferencje kierowników, brak zwrotu 
kosztów za przejazdy na konferencje meto­
dyczne — od dwóch lat (podkr. red.)

O Ognisko Zagnańsk; (19 października br. do­
tyczy zadłużenia Wydziału Oświaty). „Brak 
zwrotu kosztów podróży na konferencje me­
todyczne dla całego rejonu”.

© Ognisko Łopuszno: „Brak zwrotu kosztów 
przejazdu na konferencje metodyczne w Ło­
pusznie i Suchowicach”.

$ Ognisko Cisów: „Cale ognisko nie otrzy­
mało zwrotu kosztów za konferencje meto­
dyczne i rejonowe”.

© Ognsko Bodzentyn (17 października): „Kie­
rownictwo Szkoły Podstawowej w Sieradowi- 
cach Informuje, że Istnieją zadłużenia za kosz­
ty podróży, za przejazdy na konferencje re­
jonowe 1 metodyczne za ubiegły rok szkol­
ny. Również w szkole podstawowej w Sniacice 
nie otrzymano zwrotu pieniędzy z tego same­
go tytułu”.

Z TAKĄ SYTUACJĄ 
POGODZIĆ SIĘ
NIE MOŻNA

fi ogniska Daleszyce (S pafdzjernlka^f „Ogól- Oświaty Ćfo MRN w Suchedniowie (MRN1 
nie koledzy ze wszystkich szkół wnoszą proś- ------ ,  ,— —i------- ----------
bę o realizowanie kosztów podróży na ^on“ 
ferencje metodyczne; nie zwracane są od 
dwóch lat” (podkr. red.).

@ Ognisko Piekoszów: „Nie otrzymał należ­
ności Kolega A. Kończak za delegacje złożone 
w sierpniu bieżącego roku”.

TEMAT NA CZASIE SKŁADKI SKŁADKI
Zamieszczamy niżej list, od Jednego z naszych czytelników oraz przedruk felie- 

tonu z 41 numeru „Przyjaciółki”, z którego treścią polemizuje autor listu. Uważa­
liśmy za celowe opublikowanie obu materiałów i ze względu na wagę poruszanego 
problemu, i ze względu na popularność „Przyjaciółki”. Tygodnik ten wychodzi 
w nakładzie bez maia 2 min egzemplarzy i w poważnym stopniu jest wyrazem 
pewnych opinii i poglądów szerokich kręgów naszego społeczeństwa, jak również 
wywiera wpływ na ich kształtowanie.

Sprawa dotyczy świadczeń materialnych rodziców na rzecz szkoły, wydatków 
związanych z nauką dzieci, składek zbieranych przez komitety rodzicielskie, 
„trójki klasowe” i nauczycieli. Na tym tle powstaje, jak wiemy, często wiele 
narzekań, tak ze strony rodziców jak i nauczycieli, zachodzą nieporozumienia, 
rodzą się różne opinie — nie zawsze ułatwiające' pracę wychowawczą szkoły.

List od czytelnika i felieton „Przyjaciółki” pozostawiamy na, razie bez żadnych 
komentarzy. Nasze stanowisko chcielibyśmy,„!pi;ze^gt^^,pp,,;^eiiĘą,piu,,jak nąjwięcęj 
materiałów ze szkół, głosów i wypowiedzi nauczycieli —i rodzigów. Dlatego też 
prosimy naszych ęzytęliu.lip,wó^Badsyłahie swoich uwag, propozycji i Wniosków 
związanych z treścią publikowanych materiilTów. n >

RED.

<»Nie zastanawia się także nad tym, Jakie sumy na kształcenie każdego dziecka ( 
daje państwo, a jakie rodzice. Nie mówi Koszałek o pewnych sprawach, o których , 
chcieliby mówić nauczyciele. Chodzi mianowicie o to, że sens wypowiedzi Ko- , 
szalka jest pod pewnym względem słuszny. Nauczyciel pełni w szkole, obok wielu , 
innych funkcji, rolę inkasenta albo jak wynika z sensu wypowiedzi Koszałka , 
— egzekutora. ,

Wyciąga więc nauczyciel od uczniów pieniądze na podręczniki, na ubezpieczenie, ( 
na budowę szkół, na budowę Warszawy, na cele komitetu rodzicielskiego, na PCK, , 
na ZHP, na SKO itd. Dodajmy do tego obraz nauczyciela egzekwującego na wsi । 
podatki i należności na SFBS i stojącego pod kościołem z puszką, której zawar- ( 
tość ma służyć na budowę stolicy. Na pewno te funkcje nie ułatwiają nauczycielowi ( 
pracy wychowawczej w środowisku. (

Rodzice nie skierują bowiem swych pretensji pod adresem władz oświatowych । 
czy prezydiów rad narodówych narzucających coraz to nowe zbiórki pieniężne' । 

’ w ramach tzw.‘pracy społecznej. Winien jest zawsze nauczyciel. Tak, jak w wy- , 
t '^‘wodach "Kóśiżatkd-Ópdłk&'''1^ :̂

f

MIROSŁAW LEWARTOWSKI
Szkoła Podstawowa w Piotrkowicach, pow. Konta.

Szanowna Redakcjo!
Chciałem poruszyć sprawę pewnego artykułu, zamieszczonego w „Przyjaciółce", 

którego treść oburzyła mnie i moich kolegów i z pewnością dotknęła wszystkich 
fiauczycieli, którzy ten artykuł czytali.

Nikogo nie trzeba przekonywać, jak wielką ma moc książka, prasa, radio i tele­
wizja w przekazywaniu wiedzy, kształtowaniu sądów, informowaniu i urabianiu 
opinii publicznej.

Obok funkcji oświatowych, instytucje te spełniają rolę czynnika interweniują­
cego w przypadku zarejestrowania pewnych nienormalności czy wręcz wykroczeń 
przeciwko dobru społeczeństwa. Tak jest i tak być powinno. Niedobrze jednak 
jest, gdy prasa interweniuje w przypadkach nieuzasadnionych lub zgoła sieje 
zamęt i utrudnia działalność zawodową i społeczną jakiejś grupie ludzi.

Mam przed sobą egzemplarz „Przyjaciółki” z dnia 11 października bieżącego 
roku. Jest taka rubryka w „Przyjaciółce”, w której na stale zagościł niejaki Ko- 
szałek-Opałek.

We wspomnianym numerze „Przyjaciółki” bierze Opałek na język szkołę. No, 
bo temat pod ręką i na czasie w związku zrozpoczęciem roku szkolnego. Jak 
przystało na troskliwego i sprawiedliwego ojca, staje w obronie „obdzieranych” 
rodziców. Chodzi mu mianowicie o to, że rodzice są do ostatecznych granic wyzy­
skiwani przez szkołę. Haracz, który płacą na cele szkolne, wprost rujnuje ich 
budżety.

Przykłady, które przytacza, wymownie świadczą o tym, pod czyim adresem 
skierowane jest ostrze dowcipu.

Imieniny, urodziny, Święto Kobiet, wycieczka — na wszystko to nauczyciele 
wyłudzają pieniądze. Jeżeli jest to zjawisko nagminne, atak Koszałka jest w pełni 
uzasadniony. Ale to nie wszystko. Koszałek oburza się na stosowanie w szkole 
plastykowych okładek. Jest obawa, czy nasz mędrzec wziął pod rozwagę wszy­
stkie „za” i „przeciw”. Czy dostrzegł, o ile estetyczniejsze i praktyczniejsze 
w użyciu są okładki plastykowe w porównaniu z papierowymi. Cży skalkulował 
sobie ich koszt przy uwzględnieniu ich żywotności. A ó ile przedłuża się żywotność 
podręcznika obłożonego w plastykową okładkę? Widoczny jest tu brak zrozumienia 
pojęć rozrzutności i oszczędności.

Nie podobają się Koszałkowi obrusy na stołach, półki z kwiatami, firanki 
zakupione dla klasy ze składek uczniów- A przecież jest to inicjatywa wypływa- . 
jąca samorzutnie od uczniów. Gdyby Koszałek był pedagogiem, to dostrzegłby 
niewątpliwie, jakie znaczenie wychowawcze ma zagospodarowywanie klasy przez 
dzieci, upodabnianie jej do własnego domu.

Nigdy nie zauważy nieszczęśliwy Koszałek w tych zabiegach ich prawdziwego 
oblicza. Nie zrozumie, że są to przejawy tworzenia się kolektywu. Koszałka 
interesuje tylko strona finansowa.

KOSZAŁEK-OPAŁEK

TAK SIĘ KRAJU.* f

ta, która nie nie kosztuje. Bo to, co bezpłatne, bywaNajdroższą kobietą jest 
nieraz diabelnie drogie. A ludzie dzielą się na takich, którzy nie lubią płacić, 
i całą resztę, która też nie lubi płacić. A więc zarówno ci, którzy płacić mogą, 
jak i ci, którzy płacić nie mogą, płacić nie lubią, szczególnie za to, co bezpłatne.

• Na tym podłożu rozwija się cicha, a od lat trwająca walka między szkołami, ko- 
tnitetami, „trójkami” a rodzicami uczniów.

Rodzice, o których nie zawsze można mówić, jak 
się) — mają pretensję do całego świata za to, że 
niki i zeszyty szkolne.

Szkoła, o której nie zawsze można mówić jak o 
wymyśla cały szereg wydatków zbędnych. Na 
dla klas piątych, na przykład obowiązkowe plastykowe okładki i inne wydatki 
luksusowe dla budżetu rodzin skromnie sytuowanych i wielodzietnych.

Rady klasowe, „trójki", komitety rodzicielskie chcą znów malować klasy, kupo­
wać firanki, półki, kwiaty, upiększać szkołę z rodzicielskich kieszeni, zbierając, 
a raczej zdzierając składki na cele najprzeróżniejsze. A to trzeba uczcić imieniny 
wychowawczyni (mamo, daj 10- złotych). Dziecko drogie, przynieś pieniądze na 
mieniny pani kierowniczki; proszę państwa, zbliża się Dzień Kobiet, więc 
trzeba... Pani od polskiego szczęśliwie powiła córeczkę, więc wypada... Zbliżają 
się Mikołajki, więc należy.... Dzień Nauczyciela, Dzień Dziecka, wycieczki, dzień 
taki, dzień siaki, a więc daj, łóż, kładź.

Więc płacą, choć często nie stać ich na to. Płacą, dają, łożą bo sprawa jest natury 
delikatnej. Niejeden siebie by „naraził”, ale nie swoje dziecko. — Nie przyniosłeś? 
Dlaczego? No, mówże!

Gdyby mnie, Koszałka, ktoś zapytał, jak z

o aniołach (chociaż chciałoby 
wydają pieniądze na podręcz-

świętej (chociaż chciałoby się), 
przykałd stukartkowe zeszyty

Mówi kol. K. Żołądek — kierownik 
przedszkola nr 1 w Suchedniowie: „Od 
czterech lat pracownicy przedszkola nie 
otrzymują zwrotu kosztów za wyjazdy 
służbowe i na konferencje metodyczne. 
Obecnie już nawet nie przedkładamy de­
legacji do rozliczenia, bo i po co?”

Mówi jeden z instruktorów Ośrodka 
Metodycznego: „Listy zwrotu kosztów 
podróży na konferencje metodyczne nie 
są realizowane na bieżąco. Koledzy z zes­
połów żalą się, że nie otrzymują zwrotu 
za delegacje i nie chcą już nawet podpi­
sywać list (są jednak sporządzane)”.

Również niektórzy instruktorzy mieli 
w ubiegłym roku kłopoty z otrzymaniem 
zwrotu kosztów. Np. instruktor klas 
I—IV objęła tę funkcję 1 listopada ubieg­
łego roku, a otrzymała dodatek instruk­
torski dopiero w czerwcu br. —■ za sześć 
miesięcy (za listopad i grudzień nie 
otrzymała w ogóle). Pieniądze za delega­
cje z września i października dostała 31 
października br. Dwaj inni instruktorzy 
stwierdzają, iż w bieżącym roku szkol­
nym sytuacja uległa poprawie.

Sprawa terminowej wypłaty należności 
dla instruktorów ośrodka metodycznego 
mogłaby się,komuś wydawać margineso­
wą. Należy jednak zważyć, że właśnie in­
struktor często wyjeżdżający w teren an­
gażuje w tej sytuacji, co miesiąc, 300— 
350 zł z własnych pieniędzy.

Inaczej przedstawia sprawę kierownik 
Powiatowego Ośrodka Metodycznego — 
kol. W. Kaczmarczyk, który stwierdza, iż 
za ubiegły rok wypłacono nauczycielom 
wszystkie zobowiązania z tytułu zwrotu 
kosztów podróży ńa konferencje meto­
dyczne. Nie zrealizowano tylko kilku list 
z tego roku, ponieważ zachodzi potrzeba 
sprawdzenia frekwencji.

Księgowy Inspektoratu Oświaty infor­
muje, iż nie ma u siebie żadnych zaleg­
łych list dotyczących zwrotu kosztów 
przejazdów na konferencje metodyczne.

Z delegacji rozliczają się mniej więcej 
raz na kwartał (obowiązuje termin 
3-dniowy), gdyż nie śą w stanie ze wzglę­
du na szczupły personel czynić tego częś­
ciej.

Jak pogodzić te dwe ostatnie wypowie­
dzi z wszystkimi przytoczonymi oświad­
czeniami? (Zwracam uwagę na datę i ter­
miny. podawane w listach z ognisk).

2. Zwrotu kosztów przejazdów na 
nie otrzymali:

H. Ulewlński 1 K. Gałązka (ognisko 
gnańsk — 19 października): B. Płaszczyk 
za okres 196.2—1964 — około 300 zł. (ognisko. Ło­
puszna);’ B. Józefowicz, W. Kobrzyn, K. Ocz- 
kowska (ognisko Cisów). Kol. Gorzelak z Su­
chedniowa za delegację złożoną w . czerwcu 
otrzymała pieniądze " ■ - ■ ■■

3. Wynagrodzeń 
otrzymali:

J. Góźdź z tytułu ___
5 lutego do 5 marca 1962 ...__ ___ ___ _  ...
Kozub za zasttjpstwa.lw okreóie od < 5 lutego* eto 
5 marca 1962 r. (ognisko Daleszyce); D. Gałek 
I N. Ściegienna — za godziny zastępcze od 10- 
maja do 31 maja 1964 r. (ognisko Piekoszów). 
Nie otrzymały też wynagrodzenia za — — 
wadzone w ramach zastępstw w II, 
okresie 1963/64 roku cztery koleżanki, 
ły nr 3 w Suchedniowie, przy czym 
działu Oświaty przesłano o tym dwa 
wladomienie, a trzeci raz — jedna z koleża­
nek osobiście, zawiozła pismo.

W Inspektoracie Oświaty dowiedzieliśmy się, 
iż wynagrodzenie za godziny zastępstw prze­
pracowane * w II, III i IV okresie ubiegłego 
roku wysiano .31 października br. Natomiast 
za praktyki studenckie, które odbywały się w 
miesiącach kwietniu i maju — wypłacono, rów­
nież 31 . października (dwie ęzkoły — 1 paź- 
dz!ernika), choć pismo Prezydium PRN w tej 
sprawie nosi datę 17 lipca br. .

4. Wypłaty ; zasiłków na zagospodaro­
wanie oraz awanse.

Według oświadczenia Inspektora szkol­
nego trzy ostatnie zaległe zasiłki na za­
gospodarowanie wypłacono 31 paździer­
nika br. Przypominamy, że artykuł w 
„Głosie” na ten temat ukazhł słę: z datą 
4 października. Wniosek Inspektoriatu

SN

Za-

31 października br.

za zastępstwa nie

zastępstwa w okresie od 
'“72 Ir,; B. Kozub i A.

wypłaca tu pobory nauczycielom szkół; 
podstawowych) w sprawie wypłacenia; 
zasiłku jednemu z kolegów wpłynął do­
piero 15 października. Należy przy tym; 
zaznaczyć, że — jak informuje prezes od­
działu — fundusz na zasiłki na zagospo­
darowanie i zapomogi zdrowotne umiesz­
czony jest w jednym paragrafie i wynosi; 
łącznie 180 tysięcy złotych. Ponieważ za­
miast planowanych 60 absolwentów, przy-, 
jęto do pracy 68 — fundusz zdrowotny- 
zmalał do 19 tysięcy (w ubiegłym roku; 
wynosił 43 tysiące zł).

Inspektor w rozmowie na ten temat: 
stwierdził, że poczuwa się do winy, bo­
nie postawił ośmiu „dodatkowym” absol­
wentom ultimatum, że zatrudni ich pod: 
warunkiem niewypłacenia im zasiłku na; 
zagospodarowanie.

Nie są również na czas załatwiane spra­
wy przeszeregowania. Np. kol. J. Grzelak: 
nie otrzymała awansu, mimo iż w czerwcu: 
złożyła w Wydziale Oświaty dyplom. Kol., 
H. Bałchanowska zwracała się 26 września, 
do MRN w Suchedniowie z prośbą o inter­
wencję w Inspektoracie Oświaty w spra— ■: 
wie przeszeregowania. . z

5. Wynagrodzenie za pracę w SFR ’ r'
Jak wyjaśniono w Inspektoracie Oświat- 

ty — wszyscy nauczyciele SPR otrzymali: 
pobory za wrzesień i październik (w J. — 
za. wrzesień wypłacono 27 września). Nato­
miast do czasu mojego pobytu w Kielcach'. 
(2 listopada br) nie uiszczono należności, 
za listopad,-gdyż nie zostało ustalone (?),, 
które SPR zostaną zlikwidowane.

Casus „w dziedzinie SPR” — to kole­
żanka Lewicka, która do 2 listopada nie 
otrzymała jeszcze w ogóle poborów, choć 
praca w SPR to jej jedyne źródło utrzy­
mania. Inspektorat tłumaczy się tym, iż 
kol. Lewicka nie podpisała umowy. Zain­
teresowana twierdzi, że wielokrotnie zgła­
szała się do inspektoratu w tej sprawie —•• 
bez rezultatu. Nie wdając się w szczegóły,, 
trzeba stwierdzić, że coś tu jest grubo nie 
w porządku.. Kol. Lewicka pracuje, pro­
wadzi określony przedmiot (ktoś go prze­
cież Chyba przydzielił), a inspektorat za­
słania się brakiem umowy.

6. Fundusz nagród
Sprawa ta jest trochę uboczna dla temata. Po­

nieważ jednak naświetla atmosferę — nie 
pomijamy jej. w budżecie Wydziału Oświaty 
zabrakło na wydatki osobowe 380 tysięcy zł na 
SPR, 200_ tysięcy zł dla szkół podstawowych 
1 118 tysięcy zl — dla przedszkoli. (Nie wda- 
jemy się tutaj w analizę przyczyny tego stanu 
rzeczy). Faktem jest jednak, ża inspektorat 
zwrócił się w tej sprawie do kuratorium. Gdy 
prezes Zarządu Oddziału ZNP zwrócił uwagę, 
iż brak w tym piśmie pozycji „1,5 proc, na na- 
grody” — usłyszał od księgowego charakte- 

® rystyczną odpowiedź: „Ach. co tam te parę 
groszy”. Te „parę groszy” — to ponad 10 ty­
sięcy zł na nagrody.

7. Dodatek dla wybitnych pedagogów
. MÓWI PREZES OKRĘGU ZNP; w listopadzie 

ubiegłego roku Wydział .Oświaty wystąpił do 
kuratorium z wnioskiem o zwiększenie liczby 
dodatków z 30 na 52. Wniosek został zatwier- . 
dzony. 52 nauczycieli otrzymało pisma, iż w 
1964 r. będą otrzymywać dodatki. Ale część ińu- 
siala zadowolić się samym pismem, gdyż pie­
niądze otrzymuje nadal tylko 30 osób

MÓWL KSIĘGOWY INSPEKTORATU OŚWIA­
TY: ni” mamy funduszy na pokrycie kosztów 
wszystkich 52 dodatków. I wreszcie 
która zakrawa na skandal.

8. Niewypłaćanie poborów
Nauczyciele Zasadniczej Szkoły

sprawa,

przepro- 
III , i IV 
ze szko­
do Wy­
razy za-

Nauczyciele Zasadniczej Szkoły Odzie­
żowej. w Radomiu z filią w Suchedniowie 
otrzymali pobory za trzy miesiące, dopiero 
31 października br. Dziesięciu nauczycieli 
(w tym dla trojga jest to jedyne źródło 
utrzymania) przez trzy miesiące nie otrzy. 
mywało poborów. Jak tłumaczy inspekto­
rat, „opóźnienie” związane jest z przejś­
ciem placówki od bieżącego, roku szkol­
nego. do budżetu kuratorium. Ale jedna 
z zainteresowanych stwierdza, iż w po­
przednich latach również zdarzały się ta­
kie sytuacje, gdy 3—4 miesiące nie było 
wypłaty.

. W czasie pobytu w Kielcach rozmawia­
liśmy z inspektorem szkolnym i kierow­
nikiem Wydziału Finansowego Prezydium 
PRN.

MÓWI INSPEKTOR SZKOLNY:
„Mamy trudności lokalowe i ogromno trn(!< 

POŚCI kadrowe (brak etatów) w samyra Wy-

(dokończenie na str. 6)

tym wydzieraniem składek skończyć, 
powiedziałbym skromnie, że znalazłem radę. I

Posłałbym, drodzy moi, wszystkich tych „egzekutorów” na kursy kroju i szycia • 
oraz krótki kurs lekkoatletyki. \

Na pierwszym — nauczyliby się, że TAK SIĘ KRAJE, JAK MATERII STAJE.
Na drugim dowiedzieliby się, że WYŻEJ GŁOWY NIE PRZESKOCZYSZ.
I Wtedy, wszystko co trzeba zmieściłoby się w ramach zadeklarowanych PRZEZ 

RODZICÓW sum.
WASZ KOSZAŁEK

(dokończenie ze str. 1)

W DOMU KULTURY RADZIECKIEJ
Waźnym kierunkiem działalności domu 

jest pomoc jakiej w zakresie podnoszenia 
kwalifikacji udzielamy nauczycielptn, któ­
rzy wykładają język rosyjski na. wieczoro­
wych kursach dla dorosłych, w szkołach 
podstawowych, liceach, technikach i szko­
łach wyższych. Zainteresowanie językiem 
rosyjskim rośnie z każdym rokiem wraz 
z rozwojem i umacnianiem polityczno-eko­
nomicznej i kulturalnej współpracy mię­
dzy naszym krajami. Ze współpracy tej 
wynika konieczność stałego zwiększeńia 
liczby nauczycieli języka rosyjskiego, pod­
noszenia ich wiedzy, doskonalenia metod 
pracy. Biorąc to pod uwagę, Dom Kultury 
Radzieckiej zorganizował gabinet meto­
dyczny języka rosyjskiego zaopatrzony w 
podręczniki i materiały. Praca gabinetu 
jest skoordynowana z odpowiednimi o- 
środkami i komisjami metodycznymi od­
działów TPP-R, Ministerstwa Oświaty i 
Ministerstwa Szkół Wyższych. Instytucję 
te ściśle współpracują z gabinetem w ce­
lu ustalania zadań stawianych przed wy­
kładowcami języka rosyjskiego.

Gabinet prowadzi wykłady, konferencję 
seminaria na temat nowości w metodyce 
nauczania języka rosyjskiego, problemów 
ujednolicenia ortografii, ważnych zagad­
nień teorii i praktyki nauczania. Organi­
zuje również lekcje pokazowe i konsulta-

cje, które pomagają nauczycielowi w gro­
madzeniu doświadczeń metodycznych.

Jednak poza tą formą pomocy — wy- jednym artykule. Wyrażamy im gorącą 
kładowcy języka rosyjskiego oczekują in­
nych. Będąc gorącymi propagatorami ję­
zyka, którego uczą, chcą poznać dokładnie 
życie narodu radzieckiego. Dlatego też 
Dom Kultury przeprowadza odczyty ’. wy­
kłady na tematy ogólnopoljtyczne, zapo- 
znaje też z najważniejszymi .postanowie­
niami KPZR i władzy radzieckiej, z poli­
tyką wewnętrzną i międzynarodową 
ZSRR’ informuje o rozwoju Współpracy 
literatury i sztuki radzieckiej. Organizuje­
my też przeglądy filmów w.wersji orygi­
nalnej, przedstawienia i koncerty w wy­
konaniu zespołów artystycznych naszego 
kraju.

Dom Kultury Radzieckiej troszczy' się 
o słuchaczy kursów wieczorowych, o ucz­
niów i studentów, którzy uczą się języ­
ka rosyjskiego. Stara się utrwalić ich wia­
domości i umiejętności,, rozszerzyć ich _ ____
światopogląd i przekazać wiadomości o ży- ■ mych bibliotek*— są "jak najbardziej po­
ci u młodzieży radzieckiej. żądane i mile przez nas widziane.

Działalność Domu Kultury w dziedzinie.
popularyzacji doświadczeń pedagogicz- Sądzimy, że potrzebne jest również 
nych w nauczaniu języka nie byłaby moż- usprawnienie pracy z wychowawcami 1 
liwa bez przyjacielskiej pomocy polskich młodzieżą należącą do szkolnych kółek 
organizacji i działaczy oświatowych. Taki- młodych przyjaciół ZSRR. Będziemy się 
mi troskliwymi opiekunami są: wicemi--również starać o zwiększenie liczby spot-

nlster oświaty — F. Herok, redaktor na- kań młodzieży szkolnej, licealnej z mło- 
czelny miesięcznika „Wychowanie” — dzieżą radziecką. Spotkania te dają ogrom- 
A. Pomykało, specjaliści języka rosyjskie- nie dużo. Pozwalają wzajemnie się poznać, 
go, profesorowie — A. Mirowicz, F. Nie- wymienić doświadczenia w zakresie pra- 
uważny, N. Czirko, T. Ostrowski, B. Pol- cy organizacji młodzieżowych, form orga­
ny, O. Opolska, J. Janecki, K. Karolak, nizowania wypoczynku, zajęć pozaszkol- 
P. Nomanczuk, S. Chlewińska, I. Kazem- nych. Przede wszystkim jednak pomagają 
bek, A. Dziekański, a także prezes Okręgu 
Warszawskiego ZNP — B. Redlich i wice­
prezes — G. Radliński oraz wielu innych, 
których nazwisk nie sposób wymienić w

■wdzięczność za współpracę.
W Polsce jest wielu znanych’ pedago­

gów, ludzi dobrze zaznajomionych z pro­
blematyką szkolną w ZSRR. Byłoby ko­
rzystne organizowanie dla rodziców i nau­
czycieli, przy ich udziale, odczytów lub 
cyklów wykładów na tematy pedagogicz­
ne. Polscy przyjaciele mogą okazać dużą 
pomoc bibliotece Domu Kultury we właś­
ciwym skompletowaniu takich książek, 
które Interesują ogół nauczycieli. Niewy­
czerpane są również możliwości wykorzy­
stania filmów będących w posiadaniu Do­
mu Kultury. Szkoły, które dysponują 
urządzeniem do wyświetlania filmów, 
mogą wypożyczać od nas interesujące je 
filmy. Również zgłoszenia z prośbą o wy­
jaśnienie filmów dla młodzieży i nauczy­
cieli w sali kirowej DKR, o wyjazdy do 
szkół, urządzanie wystaw książek, rucho-

w nawiązaniu przyjaźni. >
A oto przykłady. Od dawna np. datuje p 

się przyjaźń między szkołą nr 57 Fruń- p 
zowskiego Rejonu w Moskwie a Liceum p 
im. T. Kościuszki w Gostyninie, woj. war- p 
szawskie. Niedawno moskiewscy ucznio- 
wie przysłali do Gostynina 2 tysiące zło- p 
tych z prośbą o przekazanie tej sumy na 
fundusz Budowy Szkół Tysiąclecia. Jest 
to piękny przykład internacjonalizmu 
radzieckiej młodzieży, jej dążenia do tego, 
by więzy, jakie ją łączą z polskimi przy­
jaciółmi, stały się jeszcze mocniejsze.

Do Domu Kultury wpływają setki lis­
tów od polskich uczniów, którzy proszą 
o przesłanie ulubionych książek radziec­
kich, fotografii działaczy, aktorów, kosmo­
nautów, o znaczki, o pomoc w nawiązaniu 
korespondencji z kolegami w ZSRR. Bę­
dziemy się starać w miarę naszych możli­
wości spełnić prośby naszych młodych 
przyjaciół z bratniej Polski.

Niewyczerpany jest krąg zagadnień 
związanych z Krajem Rad, ustrojem szkol­
nym, rozwojem kultury, życiem radziec­
kiej młodzieży i polskich przyjaciół.

Drzwi Domu Kultury Radzieckiej są 
Bzereko otwarte dla tych, którzy pragną } 
poznać życie i historię narodów Związku p 
Radzieckiego.

Przychodźcie do nas, Drodzy Przyjacie- p 
le i czujcie się jak u siebie w domu!

N. SUCHANÓW <'
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dyskutujemy nad projektem reformy szkolnictwa zawodowego
Projekt założeń organizacyjno-<progra- 

mowych reformy szkolnictwa zawodowego 
został podany do publicznej wiadomości 
pod koniec czerwca bieżącego roku. 
W numerze 6 „Szkoły Zawodowej” został 
opublikowany referat ministra oświaty — 
Wacława Tułodzieckiego pt.: „NOWY 
ETAP REALIZACJI REFORMY SZKOL­
NEJ” i projekt założeń organizacyjno-pro- 
gramowych reformy szkolnictwa zawodo­
wego. Projekt założeń został również po­
dany w „Głosie Nauczycielskim”.

Materiały te wzbudziły żywe zaintere­
sowanie wśród ogółu nauczycielstwa szkół 
zawodowych. Zarząd Główny ZNP przed­
sięwziął środki, by spontaniczne zaintere­
sowanie nauczycielstwa założeniami orga- 
nizacyjno-programowymi ująć w ramy or­
ganizacyjne i nadać im właściwy kieru­
nek.

30 czerwca odbyło się plenarne posie­
dzenie Zarządu Głównego ZNP .poświęco­
ne zadaniom ideowo-pedagogicznym ZNP 
w świetle uchwały IV Zjazdu PZPR. Na 
plenum wiele uwagi poświęcono proble­
matyce reformy szkolnictwa zawodowego, 
między innymi w podjętej uchwale uzna­
no za konieczne rozwinąć wśród nauczy­
cieli dyskusję nad założeniami organiza- 
cyjno-programowymi.

Następnie zarządy okręgów zostały zo­
bowiązane do zorganizowania — wspólnie 
z okręgowymi sekcjami szkolnictwa zawo­
dowego oraz zainteresowanych władz i or­
ganizacji — poszerzonych zebrań poświę­
conych tej problematyce.

21 lipca bieżącego roku odbyło się ple­
narne posiedzenie Zarządu Sekcji Głównej 
Szkolnictwa Zawodowego ZNP, na którym 
głównie omawiano projekt założeń orga­
nizacyjno-programowych. W plenum 
wzięli udział: wiceminister oświaty — 
Michał Godlewski i inni odpowiedzialni 
pracownicy Ministerstwa Oświaty. Mate­
riały z tego plenum stały się bodźcem do 
zorganizowania podobnych zebrań w skali 
wojewódzkiej.

W okresie od sierpnia do października 
br., we wszystkich okręgach odbyły się 
specjalne zebrania związkowe z udziałem 
przedstawicieli partii, stronnictw politycz­
nych, związków zawodowych, administra­
cji i organizacji społecznych (NOT, PTE 
itd.), na których omówiono założenia or- 
ganizacyjno-programowe oraz sformuło­
wano odpowiednie uwagi i wnioski. Po­
nadto część dyskutantów wypowiedziała 
się na łamach „Głosu Nauczycielskiego”.

Jak odbywała się dyskusja w okręgach, 
zilustrujemy na przykładzie pracy w tym 
zakresie Okręgowej Sekcji Szkolnictwa 
Zawodowego w Poznaniu.

Z inicjatywy tej sekcji Zarząd Okręgu 
ZNP w Poznaniu poświęcił zagadnieniom 
reformy szkolnictwa zawodowego dwu­
dniowe posiedzenie plenarne, które odby­
ło się w Chodzieży w dniach 23—24 sier­
pnia br.

Podstawę obrad stanowiły: wymieniony 
wyżej artykuł ministra oświaty i projekt 
założeń organizacyjno-programowych oraz 
obszerny i wnikliwy referat przewodni­
czącego Okręgowej Sekcji Szkolnictwa Za­
wodowego w Poznaniu — kol. mgra Ed­
warda Eisbrennera pt.: „UDZIAŁ NAU­
CZYCIELSTWA WIELKOPOLSKIEGO W 
USTALANIU ZAŁOŻEŃ ORGANIZA­
CYJNO-PROGRAMOWYCH SZKOLNIC­
TWA ZAWODOWEGO”.

Referat ten został opublikowany na ła­
mach biuletynu „Materiały Informacyjne 
Zarządu Okręgu ZNP w Poznaniu” we 
wrześniu br. i przesłany do zarządów od­
działów i ognisk ZNP przy szkołach za­
wodowych. Ponadto referat przesłano 
wszystkim wydziałom oświaty i kultury 
PRN.

Poza tym zalecono instancjom powiato­
wym i ogniskom ZNP oraz powiatowym 
sekcjom szkoinictwa zawodowego zorga­
nizowanie zebrań dyskusyjnych z ogó’em 
nauczycielstwa zainteresowanego reformą 
szkolnictwa zawodowego.

W kilku takich zebraniach, m. in. w Ka­
liszu. Gnieźnie i Wągrowcu, uczestniczyli 
członkowie Prezydium Sekcji Okręgowej 
Szkolnictwa Zawodowego. Niezależni od 
tego Sekcja Okręgowa Szkolnictwa Zawo­
dowego ZNP w Poznaniu zorganizowała 
naradę z udziałem przedstawicieli bran­
żowych związków zawodowych, NOT 
i PTE.

Kuratorium Okręgu Szkolnego Poznań­
skiego poleciło potraktować dyskusje w 
ramach ognisk ZNP jako obowiązkowe po­
siedzenie rad pedagogicznych. Ponadto 
projekt założeń organizacyjno-programo­
wych reformy szkolnictwa zawodowego 
został przedstawiony społeczeństwu Wiel­
kopolski przez rozgłośnię Polskiego Radia 
w Poznaniu i na łamach miejscowej pra­
sy. Podobnie ożywiopą działalność prze­
jawiła znaczna większość okręgowych 
sekcji szkolnictwa zawodowego.

Projekt założeń uzyskał w zasadzie 
przychylną opinię nauczycielstwa szkół 
zawodowych. Nauczyciele uważają, że za­
prezentowana w nim koncepcja szkoły 
zawodowej odpowiada obecnym i perspek­
tywicznym wymaganiom gospodarki naro­
dowej i życia społecznego. Zdaniem dzia­
łaczy oświaty zawodowej projekt założeń 
organizacyjno-programowych realizuje po­
stulaty od lat wysuwane przez Związek 
Nauczycielstwa Polskiego, a sformułowa­
ne w uchwałach I Zjazdu Oświaty Zawo­
dowej z 1945 roku, w memoriale Sekcji 
Szkolnictwa Zawodowego z 1956 roku, w 
uchwałach Krajowego Zjazdu Oświaty Za­
wodowej i Rolniczej z 1959 roku, we wnio­
skach VIII Krajowego Zjazdu Delegatów 
ZNP z 1964 roku.

W dyskusjach podkreślano, że projekt 
konsekwentnie zmierza do realizacji wy­
tycznych VII Plenum i uchwał IV Zjazdu 
PZPR dotyczących rozwoju szkolnictwa 
zawodowego, postulatów wysuwanych w 
tym zakresie przez ruch zawodowy i po­
stanowień ustawy z dnia 15 lipca 1961 
roku o rozwoju oświaty i wychowania.

W szczególności podkreślano, że projekt 
założeń organizacyjno-programowych u- 
względnił postulaty ZNP w zakresie:

© pogłębienia jednolitości systemu 
oświaty 1 wychowania;

© podniesienia rangi szkolnictwa zawo­
dowego;

@ demokratyzacji systemu oświatowego;
© umocnienia pozycji SPR w systemie 

szkolnictwa zawodowego;
© określenia miejsca i roli ZSZ w na­

szym systemie oświatowym;
© realizacji szerokiego profilu wyucza­

nych w szkole zawodów i specjalności;
@ podkreślenia roli wykształcenia ogól­

nego w szkole zawodowej.
Oceniając pozytywnie ogólną koncepcję 

szkoły zawodowej, przedstawioną w zało­
żeniach organizacyjno-programowych, dy­
skutanci zwrócili uwagę na poszczególne 
punkty, które budzą wątpliwości lub nie 
są w zgodzie z generalną ideą reprezen­
towaną przez projekt.

Podniesienie podbudowy nkoły zawodo­
wej o rok przyczynia się nie tylko do 
wzrostu poziomu kulturalnego całego na­
rodu, lecz również stanowi bardzo korzy­
stną zmianę dla szkolnictwa zawodowego. 
Nauczyciele szkół zawodowych postulują 
jednak, aby w szkole podstawowej zwró­
cono większą uwagę na orientację zawo­
dową oraz poradnictwo zawodowe w jego 
formach wewnątrzszkolnych i pozaszkol­
nych. Między innymi postulowano rozbu­
dowę systemu poradni psychologicznych.

PROBLEM OKRESÓW NAUCZANIA

W dyskusji wysuwano Heine wątpliwo­
ści w stosunku do 2-letnlego okresu nau­
czania w ZSZ.

© Z punktu widzenia praktycznej nauki 
zawodu zastanawiano się, czy nowy układ 
8 + 2 jest lepszy niż stary 7 + 3, czy też 
nie. W toku dyskusji uznano wprawdzie, 
że w niektórych zawodach możliwe jest 
zdobycie kwalifikacji w cyklu dwuletnim, 
jednakże w projekcie nomenklatury za­
wodów w zbyt wielu przypadkach prze­
widziano 2-letni okres nauczania.

© Z punktu widzenia zapewnienia jed­
nakowego wykształcenia ogólnego w 2-le't- 
n:ch i 3-letnich ZSZ przyjęto za możliwą 
do zrealizowania zasadę, że w szkołach 
tych mogą być zastosowane jednakowe 
programy przedmiotów ogólnokształcą­
cych, a różnica w okresie nauczania jest 
spowodowana większymi wymaganiami w 
zakresie przedmiotów zawodowych w szko­
łach 3-letnich.

© Wysuwano zastrzeżenia, że powstanie 
jednoroczna luka między ukończeniem 
2-letniej ZSZ (17 rok życia) a zatrudnie­
niem absolwenta (18 rok życia), co jest 
ważne szczególnie w niektórych zawodach, 
np. w zawodzie sprzedawcy. W toku dys­
kusji jednak wyjaśniono, że lukę tę za­
pełnia wstępny staż pracy.
• Z punktu widzenia pedagogicznego 

i wychowawczego przeważa opinia, że 
lepsza byłaby 3-letnia ZSZ, a nie 2-letnia, 
gdyż uczeń przebywałby o rok dłużej pod 
zorganizowanym i planowym oddziaływa­
niem szkoły.

Te ostatnie względy najsilniej przema­
wiały do dyskutantów (nauczycieli). W 
wypowiedziach swych stwierdzali, że po­
trzebom i zadaniom w zakresie kształce­
nia robotników kwalifikowanych najlepiej 
odpowiadałaby 3-letnia ZSZ. Nauczyciele 
postulowali, by przyjąć jako zasadę 3-let- 
ni okres nauczania z pewnymi wyjątkami 
na rzecz 2-letniego okresu nauczania.

W dyskusji wysuwano zastrzeżenia w 
stosunku do 4-lctniego okresu nauczania 
w technikach.

© 4-letni okres nauczania w średnich 
szkołach zawodowych budzi obawę, czy 
uda się w nich zrealizować poziom wy­
kształcenia ogólnego równy poziomowi 
przygotowania ogólnego w liceach ogólno­
kształcących (nawet przy uznaniu warto­
ści ogólnokształcących przedmiotów zawo­
dowych).

Podobnie budzi obawę sprawa, czy 
w 4-letnich technikach uda się zrealizo­
wać poziom przygotowania ogólnego i za­
wodowego równy poziomowi wykształce­
nia absolwentów techników 5-lętnich.

© Część dyskutantów wyrażała obawę, 
że zróżnicowanie średnich szkół zawodo­
wych na 4- i 5-letnie spowoduje podział 
tych szkół w opinii społecznej na szkoły 
gorsze i lepsze. Inni natomiast uzasadniali 
tere, że zróżnicowanie okresów nauczania 
spowoduje omijanie sz.kól 5-letnich i nad­
mierny napływ do szkół 4-letnich.

Na ogół nie kwestionowano faktu, + 
opanowanie niektórych specjalności na 
stopniu średnim wymaga mniej czasu niż 
opanowanie innych.

® Względy dydaktyczno-wychowawcze 
przemawiają za utrzymaniem 5-letniego 
okresu nauczania we wszystkich średnich 
szkołach zawodowych. Dłuższy pobyt ucz­
nia w szkole sprzyjałby uzyskaniu przez 
niego wyższego poz'omu wykształcenia 
ogólnego i zawodowego oraz większej dę^= 
rzałości umysłowej i społecznej. Nauczy­
ciele wypowiadają się za przyjęciem jako 
zasady 5-letniego okresu nauczania, z pew­
nymi wyjątkami na rzecz 4-'.etniego okre­
su nauczania.

W dyskusji wysuwano wątpliwości w 
stosunku do 2-letnieeo okresu nauczania 
w technikach na podbudowie ZSZ i SPR. 
Zdecydowanie przeważa opinia, że w tym 
przypadku okres nauczania w technikach 
dla pracujących powinien być z reguły 
3-letni. Ponadto część dyskutantów, 
szczególnie przedstawicieli życia gospo­
darczego, wyrażała pogląd, że do szkół 
tych należy przyjmować kandydatów do­
piero po odbyciu wstępnego stażu pracy. 
Część dyskutantów spośród nauczycieli 
szkół zawodowych wyrażała pogląd, że 
absolwentom ZSZ należy zaraz po za­
trudnieniu umożliwić wstęp do 3-letnie- 
go technikum dla pracujących.

Wysuwano też zastrzeżenia w stosun­
ku do 2-letniego okresu naliczania w po­
maturalnych szkołach zawodowych. Uwa­
ża się, że w niektórych specjalnościach 
wystarczyłby roczny lub półtoraroczny 
okrćs nauczania (np. w państwowych 
szkołach ekonomicznych).

CZY NAZWA „LICEUM ZAWODOWE”?

Niemal wszyscy dyskutanci wypowiada­
li się przeciwko wprowadzeniu nazwy „li­
ceum zawodowe”. Podaje się następujące 
argumenty za utrzymaniem nazwy tech­
nikum dla wszystkich średnich szkół za­
wodowych:

© nazwa „technikum” przyjęła się, sta­
ła się popularna i bardzo ceniona. Po­
dobna sytuacja zaistniała także w innych 
krajach, np. w ZSRR;

© w praktyce międzynarodowej (UNE­
SCO, Międzynarodowa Organizacja Pra­
cy, Francja, Anglia itd.) używa się ter­
minów „kształcenie zawodowe” i „kształ­
cenie techniczne”, ale pierwszy z nich 
oznacza kształcenie robotników kwalifi­
kowanych i równorzędnych im pracow­
ników, a drugi — kształcenie średnich 
kadr zawodowych niezależnie od tego, czy 
ma ono charakter techniczny, czy inny, 
np. ekonomiczny.

© za nieróżnicowaniem średnich szkół 
zawodowych przemawia coraz silniejsze 
zazębianie się techniki i ekonomiki, wza­
jemne przenikanie tych dziedzin życia 
i nauki, powodujące trudności rozgrani­
czenia czynności ściśle technicznych i 
ekonomicznych. Utrzymanie nazwy tech­
nikum uzasadnione jest m. in. perspek­
tywą coraz ściślejszego zespolenia tech­
niki i ekonomiki. Konsekwencją tego po­
winno być utrzymanie dla absolwentów 
średnich szkół ekonomicznych tytułu 
„technik-ekonomista”;

© dyskutanci wyrażali obawę, te 
wprowadzenie nazwy „liceum zawodowe” 
może spowodować pogorszenie sytuacji 
absolwentów, tych szkół w. działalności 

zawodowej w porównaniu z sytuacją ab­
solwentów techników zawodowych.

Jedynie trzy okręgi (Gdańsk, Lublin 1 
Łódź-miasto) akceptują nazwę „liceum 
zawodowe” z zastrzeżeniem jednak, aby 
nie wpłynęło to na pogorszenie sytuacji 
absolwentów i nauczycieli tych szkół.

PROFIL WYUCZANYCH ZAWODÓW 
I SPECJALNOŚCI

Problem ten nie budzi na ogół zastrze­
żeń. W projekcie nowej nomenklatury, 
którą należy uwzględnić przy omawianiu 
założeń organizacyjno - programowych, 
przewidziano z zasady szerokie profile za­
wodowe. W porównaniu z obecnie obo­
wiązującą nomenklaturą liczba zawodów 

opinie

i specjalności szkoleniowych obniżyła się 
o 56. Nauczycielstwo uważa to za respek­
towanie od dawna wysuwanych postula­
tów, Jest to zgodne z tendencjami rozwo­
jowymi struktury zawodów w warunkach 
postępu nauki i techniki. Nowa nomen­
klatura, podobnie zresztą jak i dotych­
czas obowiązująca, odbija się pod tym 
względem korzystnie na tle nomenklatur 
innych krajów, w tym również socjali­
stycznych.

Zastrzeżenia budzi Jedynie grupa spe­
cjalności ekonomicznych. Na ogół uważa 

postulotM

się, że w projekcie nomenklatury prze­
widziano zbyt wiele pozycji w tej gru­
pie. Za niesłuszne uznano także pomi­
nięcie specjalności ogólnoekonomicznej.

DROŻNOŚĆ I DWUSTOPNIOWOSC

Powszechnie uważa się za słuszne 
wprowadzenie techników zawodowych, 
opartych zarówno na 8-letniej szkole pod­
stawowej, jak i na ZSZ i SPR.

W dyskusjach nie wysuwano na ogół 

i

postulatu wprowadzenia bezpośredniej 
drożności między ZSZ a 4-i 5-letnimi 
technikami, np. przejścia po ukończeniu 
3-letniej ZSZ do IV klasy technikum lub 
po 2-letniej ZSZ do III klasy..technikum.

W większości przypadków nie postuluje 
się wprowadzenia powszechnej dwustop- 
niowości, jednakże uważa się za pożąda­
ne dążenie do szerszego rozbudowania 
dwustopniowości między ZSZ i technika­
mi młodzieżowymi oraz stworzenia dosta­
tecznej sieci techników zawodowych dla 
pracujących na podbudowie ZSZ i SPR.

Projektowany system organizacji szkol­

zastrzeżenia

nictwa zawodowego uważa się za ela­
styczny i korzystnie odbijający od ana­
logicznych systemów zagranicznych, 
gdzie przyjęto konsekwentnie tylko albo 
system rozdzielczego kształcenia niższych 
i średnich kadr zawodowych, albo system 
dwustopniowości.
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MIEJSCE I ROLA ZSE 
WE WSPÓŁCZESNYM 

SYSTEMIE OŚWIATOWYM

Nauczycielstwo z zadowoleniem przyj­
muje wyrównanie rangi i poziomu róż­
nych typów ZSZ oraz rozbudowę droż­
ności między ZSZ i technikami. Pogłębia 
to jednolitość naszego systemu oświato­
wego oraz czyni z ZSZ przesłankę upow­
szechnienia szkoły średniej.

W szczególności z aprobatą przyjmuj# 
się następujące założenia:

® podniesienie rangi 1 stopnia progra­
mowego SPR do rzędu ZSZ (będą w nich 
obowiązywać programy 1 podręczniki 
przedmiotów ogólnokształcących stosowa­
ne w ZSZ);

• przyjęcie zasady maksymalnego n- 
jednolicenia planów nauczania w ZSZ 
tak, aby dla jednego zawodu można było 
stosować wspólny plan nauczania zarów­
no w szkołach dla młodzieży nie za­
trudnionej, jak 1 w szkołach przyzakła­
dowych i międzyzakładowych;

® przyjęcie zasady stosowania jednoli­
tych programów, pomocy naukowych 1 
podręczników do przedmiotów ogólno­
kształcących 1 niektórych ogólnozawodo- 
wych w ZSZ o 2- i 3-letnim okresie nau­
czania;

© założenie drożności pomiędzy ESZ 
a średnimi szkołami zawodowymi.

SZKOŁY ZAWODOWE 
DLA PRACUJĄCYCH

Z całkowitą aprobatą spotkały tlę na­
łożenia rozbudowy szkolnictwa dla pra­
cujących, zarówno dla dorosłych, jak i dla 
młodzieży.

Nauczycielstwo przywykło Już uważać 
szkoły przyzakładowe 1 międzyzakładowe 
za pełnowartościowy dział zasadniczego 
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szkolnictwa zawodowego, godny rozwija­
nia i doskonalenia nie tylko ze względów 
ekonomicznych, lecz także ze względu na 
ich odrębne walory dydaktyczne i wy­
chowawcze. .

Na ogół jednak nauczyciele uważają, te 
zagadnieniom szkół zawodowych dla pra­
cujących zbyt mało poświęcono uwagi w 
projekcie założeń organizacyjno-progra­
mowych.

WSTĘPNY STAŻ PRACY

Dyskutanci wyrażają pogląd, te w pro­
jekcie założeń organizacyjno-programo- 

wych słusznie potraktowano wstępny stał 
pracy jako programową kontynuację nau­
ki szkolnej.

Jednocześnie zwracają uwagę na ko­
nieczność podjęcia środków zapewniają­
cych właściwą realizację tego założenia.

Między innymi postulują:

© opracowanie przez Ministerstwo 
Oświaty ramowych programów wstępnego 
stażu pracy zgodnego z profilem zawodo­
wym absolwentów, które następnie zakła­
dy pracy dostosowałyby do warunków 
miejscowych;

© skrócenie okresu wstępnego stażu 
pracy do niezbędnego minimum;

© umożliwienie absolwentom ZSZ nau­
ki w technikach dla pracujących podczas 
odbywania wstępnego stażu pracy;

© zapewnienie udziału przedstawicieli 
szkolnictwa zawodowego w egzaminach 
postażowych.

PLANY I PROGRAM NAUCZANIA V

Dużo uwagi w dyskusjach zajmowała 
podana w projekcie założeń koncepcja 
programowa szkoły zawodowej. Na ogół 
koncepcja ta uzyskała przychylną opinię 
dyskutantów.

Nie budzi większych zastrzeżeń dobór 
przedmiotów w planach nauczania. Z za­
dowoleniem przyjęto wprowadzenie do 
wszystkich ZSZ nauczania chemii i do 
średnich szkół zawodowych propedeutyki 
filozofii. Natomiast powszechnie postuluje 
się utrzymanie w ZSZ języka rosyjskie­
go jako przedmiotu obowiązkowego. Prze­
niesienie języka rosyjskiego do grupy 
przedmiotów nadobowiązkowych uważa 
się za sprzeczne z zasadą drożności. Mo­
głoby to w dużym stopniu ujemnie za­
ważyć na realizacji tej zasady.

Powszechnie też wysuwa się postulat 
wprowadzenia do szkół przyzakładowych 
i międzyzakładowych godzin wychowaw­
czych. W szkołach tych są one Jeszcze 
bardziej potrzebne niż w ZSZ dla mło­
dzieży nie pracującej.

Z zadowoleniem też przyjęto moderni­
zację treści poszczególnych przedmiotów 
nauczania. Niektórzy dyskutanci postulo­
wali uwzględnienie w większym stopniu 
psychologii pracy w propedeutyce filozo­
fii.

Nie zgłoszono konkretnych zastrzeżeń 
do proporcji godzin przeznaczonych na 
przerabianie przedmiotów ogólnokształcą­
cych, teoretycznych przedmiotów zawo­
dowych i zajęć praktycznych.

Ożywioną dyskusję wywołała sprawa 
podziału przedmiotów nauczania na gru­
py. Proponowany podział ich na grupę 
przedmiotów ogólnokształcących i zawo­
dowych spotkał się z powszechnym sprze­
ciwem. Nauczyciele uważają jednomyśl­
nie, że stosowany dotychczas podział na 
grupy przedmiotów zawodowych, pomoc­
niczych i ogólnokształcących jest lepszy, 
wypróbowany w wieloletniej praktyce i 
bardziej odpowiada specyfice szkoły za­
wodowej.

Powszechnie też wysuwano postulat, 
aby przy zachowaniu równorzędnego po­
ziomu wykształcenia absolwentów szkół 
młodzieżowych i dla pracujących, wpro­
wadzić zróżnicowanie programów i pod­
ręczników dla tych szkół, uwzględniając 
różnice wieku, doświadczenie życiowe 
i zawodowe, przygotowanie i właściwości 
psychiczne uczniów szkół młodzieżowych 
i dla dorosłych. Niektórzy dyskutanci po­
stulowali wprowadzenie do planów nau­
czania szkół zaocznych przedmiotu „tech­
nika pracy umysłowej".

W sprawie praktycznej nauki zawodu 
postulowano, aby wszędzie tam, gdzie ist­
nieją sprzyjające warunki, przeprowa­
dzać ją w zakładach produkcyjnych, w 
wydzielonych warsztatach szkoleniowych 
lub na wydzielonych stanowiskach pra­
cy. W ostatnich latach praktyczna nauka 
zawodu z reguły powinna odbywać się w 
zakładach pracy.

Zaproponowany w projekcie założeń 
organizacyjno - programowych system 
praktyk produkcyjnych spotkał się z 
przychylną opinią dyskutantów. Pow­
szechnie jednak zwracano uwagę na ko­
nieczność gruntownej poprawy tej formy 
praktycznego kształcenia zawodowego 
przez władze oświatowe i gospodarcze.

Powszechnie też postulowano opraco­
wanie dla poszczególnych zawodów i spe­
cjalności kompletnej dokumentacji pro­
gramowej, obejmującej charakterystyki 
zawodowe absolwentów, plany 1 progra­
my nauczania, wyniki nauczania i wska­
zówki metodyczne. Dokumenty te powin­
ny być przedstawione do dyskusji nau­
czycielom zainteresowanych szkół.

INNE ZAGADNIENIA

W związku z projektem założeń organi­
zacyjno-programowych zgłoszono także 
Wiele innych postulatów. Dotyczą one;

© umożliwienia kształcenia się w szko­
łach zawodowych tym pracującym, któ­
rzy ukończyli siedem klas szkoły podsta­
wowej;

© zmiany wymagań przy egzaminach 
wstępnych na wyższe uczelnie dla absol­
wentów szkół zawodowych (zwłaszcza na 
wyższe uczelnie techniczne i ekonomicz­
ne) przez uwzględnienie zakresu materia­
łu nauczania objętego programem śred­
nich szkół zawodowych;

© bardziej szczegółowego opracowania 
systemu kształcenia mistrzów, podwyższa­
nia kwalifikacji pracujących w nie szkol­
nych formach kształcenia zawodowego i 
ich przekwalifikowywania się oraz po­
wiązania tych form z systemem szkol­
nym. ★

Dyskusja nla ograniczyła się do założeń 
organizacyjno - programowych reformy 
szkolnictwa zawodowego, lecz objęła tak­
że wiele zagadnień dotyczących warun­
ków realizacji reformy. Między innymi 
postulowano:

© wzmocnienie koordynującej roli Mi­
nisterstwa Oświaty w stosunku do innych 
resortów prowadzących szkolnictwo za­
wodowe i pozaszkolne formy oświaty za­
wodowej;

© zapewnienie większego udziału nau­
czycielstwa w opiniowaniu rocznych 1 
perspektywicznych planów rozwoju szkol­
nictwa zawodowego;

© konieczność bardziej równomiernego 
rozbudowania sieci szkól zawodowych, 
dostosowania Jej do potrzeb życia gospo­
darczego i sytuacji demograficznej po­
szczególnych rejonów;

© zintensyfikowanie działalności inwe­
stycyjnej dla potrzeb szkolnictwa zawo­
dowego, opracowanie typowych projek­
tów budynków, warsztatów, internatów;

© rozbudowę sieci Internatów w celu 
umożliwienia nauki w szkole zawodowej 
młodzieży mieszkającej w małych I od­
ległych od większych osiedli miejscowoś­
ciach. Większa ilość internatów jest rów­
nież potrzebna ze względu na konieczność 
kształcenia w zawodach unikalnych, nie­
zbędnych dla gospodarki narodowej;

© powiązanie szkoły zawodowej z ży­
dem gospodarczym, dokładniejsze okreś­

lenie roił zakładu opiekuńczego, obowfą®* 
ków zakładów pracy, w których odbywa 
się praktyczna nauka zawodu 1 praktyki 
produkcyjne;

© przystosowanie szkoły zawodowej do 
potrzeb wynikających z szybkiego postę­
pu nauki 1 techniki przez wyposażenia W 
nowoczesny park maszynowy i pomoce 
naukowe. Należy .więc organizować w te­
renie laboratoria i pracownie między­
szkolne, profilować szkoły tak, aby nie­
zbędne pracownie 1 urządzenia były w 
pełni wykorzystane, organizować w szer­
szym niż dotychczas zakresie warsztaty 
międzyszkolne, które można łatwiej i ta­
niej wyposażyć ws wszystkie niezbędne, 
nowoczesne maszyny i urządzenia. War­
sztaty takie przyczyniłyby się do uwol­
nienia dyrekcji szkól od nadmiaru zajęć 
administracyjno « gospodarczych i umoż­
liwiłyby im poświęcenie więcej czasu za­
gadnieniom dydaktyczno-wychowawczym;

© opracowanie 1 wydanie typowych 
zestawów pomocy naukowych dla po­
szczególnych kierunków i przedmiotów 
nauczania, podjęcie produkcji pomocy 
naukowych, niezbędnych dla szkół zawo­
dowych przez wyspecjalizowane przed­
siębiorstwa 1 warsztaty szkolne oraz po­
prawę zaopatrzenia szkół w ta pomocą, 
Zakłady opiekuńcze powinny w więk­
szym niż dotychczas zakresie pomagać w 
wyposażeniu szkół w nowoczesne, a nie 
przestarzałe, urządzenia 1 pomoce nau­
kowe;

© przyspieszenie opracowania i wyda­
nia metodyk nauczania dla poszczegól­
nych kierunków szkół zawodowych I o- 
parcia na tej podstawie pracy ośrodków 
metodycznych w celu zintensyfikowania i 
zwiększenia wydajności pracy szkół;

@ wprowadzenie obowiązku periodycz­
nego odbywania przez nauczycieli szkół 
zawodowych praktyk w zakładach pracy 
1 stworzenia im do tego odpowiednich 
warunków materialnych dla zapobiegania 
dezaktualizacji ich wiedzy fachowej; jed­
nocześnie periodyczne przeszkalanie w 
zakresie pedagogiki i psychologii specja­
listów z życia gospodarczego uczących W 
szkołach zawodowych;

@ nasilenie prao naukowo-badawczych 
w dziedzinie kształcenia zawodowego. Ist­
nieje wielka dysproporcja między ogrom­
nym wzrostem znaczenia i roli szkolnic­
twa zawodowego a teoretycznym opraco­
waniem niezwykle szerokiej i skompli­
kowanej problematyki tego szkolnictwa. 
Wskazane jest ożywienie w tej dziedzinie 
działalności PAN, katedr pedagogicznych 
w wyższych uczelniach technicznych i e- 
konomicznych, powołanie do życia na 
wzór innych krajów instytutu kształcenia 
zawodowego;

® w celu zapewnienia szkołom zawo­
dowym odpowiednio przygotowanych na­
uczycieli utworzenie przy wyższych uczel­
niach technicznych i ekonomicznych ka­
tedr pedagogiki kształcenia zawodowego, 
a w studiach pedagogicznych na uniwer­
sytetach i WSP uwzględnienia proble­
matyki kształcenia zawodowego dla za- 
znajowienla przyszłych nauczycieli przed­
miotów ogólnokształcących w szkołach 
zawodowych z tą problematyką.

★
Dyskusja nad założeniami orgardzacyj- 

no-prograrnowyml reformy szkolnictwa 
zawodowego przyczyniła się do wielkiego 
zaktywizowania intelektualnego nauczy­
cielstwa szkół zawodowych. W wielu 
sprawozdaniach mówi się o tym, że już 
obecnie nauczyciele podejmują różne pra­
ce zmierzające do udoskonalenia procesu 
dydaktyczno-wychowawczego oraz wyra­
żają gotowość do czynnego włączenia się 
w opracowywanie i opiniowanie dalszych 
dokumentów związanych z reformą szkol­
nictwa zawodowego.

TEOFIL SOSNOWSKI

plan pracy sekcji nauki 

w zakresie spraw 

ekonomiczno - socjahych

Podesa© wrześniowych konferencji swtązko- 
wych zespołów pracowników nauki w Karpa­
czu, Komisja Ekonomiczna Zarządu Sekcji 
Nauki przeanalizowała i ustaliła pian pracy 
Sekcji Nauki w zakresie spraw ekonomiczno- 
socjalnych na okres ostatniego kwartału 19# 4 a 
i na rok 1965.

Plan pracy obejmuje osłem problemów aktu­
alnie żywo interesujących pracowników szkół 
wyższych, instytutów naukowych Polskiej Aka­
demii Nauk i resortowych instytutów nauko­
wo-badawczych, organizacyjnie przynależnych 
do ZNP. Z wyliczonych niżej, objętych pla­
nem pracy tematów łatwo się zorientować, te 
stanowią one rozległą 1 złożoną problematykę, 
której sumienne opracowanie w skali krajowej, 
obejmujące rzetelną analizę aktualnego stanu 
każdego zagadnienia, postawienie właściwych 
wniosków, a wreszcie wskazanie konkretnych 
form i metod realizacyjnych, wymaga dużego 
wysiłku I szybkiego działania. Wychodząc v 
powyższych przesłanek Komisja Ekonomiczna 
uchwaliła jednocześnie, że opracowaniem po­
szczególnych problemów planu pracy zajmą 
aię okręgowe komisje nauki odnośnych zarzą­
dów okręgów ZNP w porozumieniu z Sekcją 
Nauki Zarządu Głównego ZNP.

W wyniku uchwały Komisji Ekonomicznej 
Zarządy Sekcji Nauki podjęły się opracowa­
nia problemów:

© mieszkaniowego — wspólnie okręgów© ko­
misjo nauki w Katowicach l Gdańsk u j

© wczasów 1 wypoczynku oraz kolonii letnich 
dla dzieci pracowników — Okręgowa Komisja 
Nauki w Poznaniu}

© lecznictwa I sanatoriów — Rada Zakładowa 
ZNp przy Wyższej Szkole Rolniczej w Olszty­
nie s

© dodatków aa pracę w warunkach rzkodlU 
wych dla zdrowia 1 uciążliwych oraz dodatków 
specjalnych — Okręgowa Komisja Nauki w 
Krakowie;

© pensum pracowników nauki w szkołach 
wyższych oraz nagród 1 premii — Okręgowa 
Komisja Nauki w Warszawie;

© przygotowania projektu pragmatyki służ­
bowej pracowników administracyjnych podjęła 
się niezależnie jui wcześniej Komisja Praco­
wników Administracyjnych przy Zarządzie 
Sekcji Nauki przy czynnym udziale Sekcji 
Nauki.

Jest rzeczą oczywistą, że wszystkie zobowią­
zania podjęte przea wyżej wymieniono ogniwa 
związkowe powinny by4 wykonane sukcesyw­
nie w ciągu pierwszgo półrocza 13U5 r., tak 
aby Sekcja Nauki Zarządu Głównego ZNP 
mogła na czas podjąć zabiegi o realizację po« 
wtulatów wynikających a opracowań poszczegól­
nych problemów.

W.



na hmató prasy

@ wysoko kwalifikowano kadry dla szkoły wiejskiej
łamach naszego pisma często zabie­
głoś czołowi działacze oświatowi na

Na 
rają „ 
tematy związane z reformą szkolnictwa 
oraz wynikających z niej zadań dla nau­
czycieli. Jednakże sprawa reformy to nie 
tylko sprawa władz oświatowych i samych 
nauczycieli. Jeśli chodzi o niektóre aspek­
ty tej sprawy, w szczególności zaś o za­
pewnienie warunków do pracy szkół 
i nauczycieli, to poważne obowiązki spa­
dają na rady narodowe, organizacje gos­
podarcze i społeczne. Dlatego też nie wy­
starczy te sprawy poruszać na łamach 
pism nauczycielskich, prowadzić dyskusję 
tylko we „własnym gronie”. Dobrze za­
tem jest, gdy artykuły na te tematy uka­
zują się również w pismach, które docie­
rają do szerokich kręgów społeczeństwa. 
Spełniają one wówczas bardzo pożyteczną 
rolę kształtowania pewnych opinii i po­
glądów, pomagają w precyzowaniu zadań 

. i obowiązków spadających na sojuszników 
szkoły.

Taką rolę spełnia artykuł wiceprezesa 
ZG ZNP — Władysława Ozgi, zamieszczo­
ny w ostatnim numerze „Zielonego Sztan­
daru” (nr 89 z dnia 4 listopada 1964 roku) 
pt.: „Sprawa najważniejsza — poziom 
wiejskiej szkoły”.

W ramach dyskusji przed IV Kongresem 
ZSL autor zastanawia się nad zwiększe-

niem możliwości kształcenia dzieci chłop­
skich szkołach średnich. W ostatnich 
bowiem latach, mimo stałego wzrostu 
ogólnej liczby młodzieży wiejskiej konty­
nuującej naukę .w szkołach średnich, or_o- 
cent tej młodzieży w porównaniu z dzieć­
mi miejskimi — maleje. Wpływa na to — 
zdaniem autora —• wiele czynników; zda­
rzają się jeszcze sporadyczne przypadki 
Ograniczania przez niektóre rady narodowe 
liczby miejsc w szkołach średnich dla 
dzieci wiejskich, istnieje zbyt mało jesz­
cze internatów i zbyt mało szkół śred­
nich w ośrodkach wiejskich. Jedn_n z 
głównych przyczyn — to niska efektyw­
ność pracy szkół podstawowych na wsi.

„Z mniejszym lub większym zastrzeże­
niem uznać musimy za słuszną opinię, że 
szkoły miejskie osiągają lepsze wyniki 
nauczania niż szkoły na wsi. Szkoły nrej- 
skie są z reguły wysoko zorganizowane. 
Mają większą liczbę uczniów itp., a w 
konsekwencji więcej nauczycieli, lepsze 
warunki lokalowe, wyposażenie. Djięki te­
mu mogą lepiej organizować proces nau­
czania i wychowania, stosować specjaliza­
cję przedmiotową nauczycieli”.

Istnieje — jak wiemy — 
zek między poziomem pracy 
ziomem kwalifikacji kadr 
skich.

„Osiągnięcie wymaganych programem 
wyników nauczania w trudniejszych wa­
runkach szkół wiejskich wymagałoby 
wyższych kwalifikacji nauczycieli. Tym­
czasem, jak to napisał z dziennikarską 
przesadą jeden z publicystów „Życia Li­
terackiego” (nr S5 z 1964 roku), poziom 
wykształcenia nauczycieli spada wprost 
proporcjonalnie z odległością 
szkołę cd miasta wojewódzkiego czy na­
wet powiatowego”.

dzielącą

Zatem jedno z głównych zadań — to 
dostarczenie szkołom wiejskim wysoko 
kwalifikowanych kadr nauczycielskich.

„Po pierwsze — nauczycielowi na wsi 
trzeba zagwarantować odpowiednie miesz­
kanie. Bez tego wieś nie dostani? i nie 
utrzyma nauczyciela o wysokich kwalifi­
kacjach. Prawdę tę muszą rozumieć prze­
de wszystkim wiejscy działacze rad naro­
dowych oraz wiejski aktyw PZPR i ZSL. 
Jakość mieszkania nauczycie’skiego ma 
bezpośredni wpływ na wyniki pracy szko’- 
nej (...) Spotykane często na wsi mieszka­
nia nauczycielskie 1-izbowe. zimne, wil­
gotne, nieraz zaciekające, ciemne — nie 
stwarzają warunków do pracy nauczyciela 
nad sobą.

1 opał. Wciąż spotykamy ślę w tej dzlc- * 
dżinie z narzekaniami. Dla nauczyciela • 
wiejskiego poważnym problemem jest ’ 
nieraz zdobycie bochenka Chleba. Gminne V 
spółdzielnie, mleczarnie, punkty skupu jaj 0 
powinny rezerwować dla nauczycieli w 0 
razie potrzeby artykuły żywnościowe. Są 0 
zresztą w tej sprawie zalecenia CRS. 
Trzeba także ułatwić nauczycielowi wy- » 
egzekwowani przysługujących mu uprą A - * 
nień ustawowych w dziedzinie opieki Iz- 0 
karskiej (środki lokomocji do lek?.rza), 0 
zwózki epału i bezpłatnego mieszkania. 0 
Nierzadkie sa, przypadki, że nauczyciele a 
z własnych niewielkich zarobków muszą » 
dopłacać właścicie’cwi za wynajęte przez T 
gromadzką radę mieszkanie, gdyż w bu- ▼ 
dżetach rad przewidziane są na ten cel 0 
zbyt

«#■
t> -K
k. tmr I h1

sar

psys EWffl EE33EJ K3SES BS!££S!I ESśK-gfl rawi FaRi tffiscJ Ęgyn

ścisły zwią- 
szkoly a pjj- 

nauczyciel-

EEEE3

wuja mmiAui
— Znowu kurenia! — usłyszałem 

z otwartych drzwi pokoju nauczycielskie­
go, stojąc na korytarzu szkoły w charak­
terze dyżurnego ruchu. >— Co dzień ku­
renia! — doszło mnie jeszcze zza przy­
mykających się drzwi.

Z ciekawości wszedłem do pokoju nau­
czycielskiego, opuszczając niecnie poste­
runek. Kurenia głosiła złowieszczą za­
powiedź inwentaryzacji rocznej. Dyrek­
torka klęła się w orędziu wstępnym, że 
czas wreszcie uchwycić majątek szkolny 
i położyć kres koczowniczym narowom 
ruchomości szkolnych w obrębie nieru­
chomości państwowej. Po czym następo­
wały uroczyste nominacje dostojników 
inwentaryzacyjnych, wśród których zna­
lazłem się i ja, przydzielony do podko­
misji kuchennej w składzie: jedna kole­
żanka (podprezes podkomisji) i dwóch 
kolegów (to właśnie ja i pan woźny w 
charakterze członków).

Nazajutrz, tj. w niedzielę od samego 
rana, naczelny prezes ruchu inwentary­
zacyjnego, nauczyciel wychowania plas­
tycznego, wyjaśnił na sytuactjjnej mapie 
plastycznej podczas uroczystego zebrania 
inauguracyjno-informacyjnego, skupia­
jącego grono pedagogów, pracowników

administracyjnych i liczne rzesze uczniów 
pomocniczych, że nasza trójka kuchenna 
ma — jak nazwa wskazuje — sprawdzić 
stan kuchni szkolnej i uwiecznić na wiel­
ce zawiłych formularzach wszelkie uten­
sylia i obiekty wymienione w załączni­
kach instruktażowych opracowanych i po­
wielonych przez specjalistów kuratoryj­
nych. Inne podkomisje, jak piwniczna, 
podwórzowa, pracowniano-lab oratoryjna 
otrzymały jeszcze bardziej skomplikowa­
ne zadania, nie mówiąc już o brygadzie, 
którąśmy żartobliwie nazwali wyciągiem 
krzesełkowym, spadl bowiem na nią obo­
wiązek wyciągania krzeseł ze wszystkich 
zakamarków w celu definitywnego 
uchwycenia majątku szkoły.

Prezes-plastyk, czyli nadkomisarz spi­
sowy, zapowiedział gromko, że wszystkie 
podkomisje muszą zacząć funkcjonować 
jednocześnie, bo inaczej nie uchwycimy 
mżenia państwowego. Ponieważ podkomi­
sje będą porozmieszczane w różnych 
punktach rozległego budynku, należy 
ustalić sygnał wszędzie słyszalny, ozna­
czający moment rozpoczęcia akcji kom­
pleksowej. Sygnałem tym będzie dźwięk 
puzonu z podwórza wygrywający . pierw­
szych parę taktów „Nie dla mnie sznur

Zanim rozpoczniemy rozważania nad po­
lityką zagraniczną rządu labourzystów, 
wróćmy na moment do programu ekono­
micznego „Nowa Brytania”. Otóż — jak 
się okazuje — decyzja rządu H. Wilsona o 
podwyższeniu ceł na towary importowane 
(o 15 proc, z wyjątkiem żywności i nie­
których ważnych surowców) wywołała 
wielkie niezadowolenie w EWG. To posu­
nięcie zmierzające do utrzymania równo­
wagi w handlu zagranicznym Anglii mieć 
będzie skutki polityczne. Już w tej chwili 
w NRF zapowiada się otwarcie spadek 
temperatury uczuć przyjaźni do brytyj­
skiego sojusznika, we Francji, Włoszech, 
Belgii mówi się z oburzeniem o niesolidar. 
ności Wielkiej Brytanii wobec partnerów 
europejskich...

Trzeba przyznać, że program nowego 
rządu Anglii w dziedzinie polityki zagra­
nicznej — jest w swoich ogólnych założe-

niach pozytywny. W stosunku do takich 
zagadnień, jak tworzenie stref bezatomo­
wych m. in. w Europie środkowej (popar­
cie dla planu Gomułki), kontrolowane roz­
brojenie i redukcja sił zbrojnych, rozwój 
wymiany towarowej Zachodu ze Wscho­
dem, pomoc dla krajów rozwijających się 
— labourzyści. zapowiadają swoje pełne 
poparcie. Czy plany te zostaną wykonane?

Można przypuszczać, że nie tylko ze 
względu na wspomniany już niechętny 
stosunek państw EWG do programu la­
bourzystów, lecz także z innych powodów 
program ten ulegnie wielu zmianom.

Rząd Wilsona nie wskazuje na sposoby 
i formy realizowania deklarowanych przez 
siebie celów. Program w treści swej poko­
jowy i konstruktywny zawiera jednocześ­
nie sporo białych plam w takich zagadnie­
niach, jak redukcja wydatków na siły

*pyTania Todpomdzi^
UWAGA, KOLEDZY RENCIŚCI!

Jak już informowaliśmy („Głos Nauczy­
cielski” nr 25 z dnia 21 czerwca 1964 roku), 
za nieprzerwany okres zatrudnienia po 
wyźwoleniu przysługuje do renty inwa­
lidzkiej — przyznanej w razie inwalidz­
twa powstałego z innych przyczyn niż wy­
padek w zatrudnieniu lub choroba zawo­
dowa — dodatek miesięczny w wysokoś­
ci 15 proc, renty w I kategorii zatrudnie­
nia przy nieprzerwanym okresie zatrud­
nienia powyżej 15 lat (do 2D lat) i 20 proc, 
renty przy nieprzerwanym okresie za­
trudnienia powyżej 20 lat również w I 
kategorii zatrudnienia (art. 57 dekretu z 
dnia 25 czerwca 1954 roku przepisów o 
zaopatrzeniu emerytalnym pracowników, i 
ich rodzin — Dziennik Ustaw nr 23 z dnia

maganego do uzyskania dodatku przewi­
dzianego w art. 57 dekretu o PZE, należy 
zaliczyć niżej wymienione okresy zatrud­
nienia osiągnięte po powstaniu prawa do 
renty inwalidzkiej z tytułu inwalidztwa 
powstałego z innych przyczyn niż wypa­
dek w zatrudnieniu lub choroba zawodo­
wa:

1) okres zatrudnienia w tym samym za­
kładzie pracy, w którym pracownik 
był zatrudniony w chwili powstania 
prawa do renty, jeśli zatrudnienie by­
ło wykonywane:

a) bez przerwy — albo
b> z przerwami powstałymi z przy­

czyn wymienionych w art. 11, 
ust. 2 dekretu o PZE, pod wa­
runkiem powrotu do zatrudnie­
nia w tym zakładzie pracy w

„Ma to ścisły związek z udostępnieniem 
młodzieży wiejskiej szkoły średniej. Eo 
Bius’my sobie powiedzieć otwarcie, ż_ę zda­
nie egzaminu do szkoły średniej po ukoń­
czeniu 8 klas szkoły podstawowej na wsi 
może okazać się jeszcze trudniejsze aniżeli 
obecnie po ukończeniu szkoły 7-klasowej, 
jeśli zreformowana szkoła będzie nisko 
zorganizowana, a w szczególności, edv nie 
bedzie miała odpowiedniej ilości wvsoko 
kwalifikowanych kadr nauczycielskich”.

W pozyskaniu jednak dla szkół wiej­
skich takich nauczycieli musi pomóc sa­
ma wieś.

samochodów” w wykonaniu trębacza woj­
skowego na przepustce, ściągniętego przez 
nauczyciela P\V.

Po bojowym okrzyku prezesa podko­
misje rozleciały się na wyznaczone pla- 
encki, gdzie stwierdziliśmy z przeraże­
niem, że powyznaczane gromady uczniów 
pomocniczych poznikały niczym rucho­
mości. Widząc to, niektórzy członkowie 
pozałamywali się. I oto, gdy nasza pierw­
sza kuchenna brygada dobiegła na po­
sterunek, pan woźny oświadczył, że to 
jest święta niedziela i że on za darmo 
nie będzie harował, mając w domu żonę 
i dzieci. Co rzekłszy, odszedł z godnością, 
trąbiąc nosem w chusteczkę.

To z kolei wpędziło w depresję moją 
koleżankę, która oznajmiła, że jest panną 
i domu nie prowadzi, nie zna się więc 
na inwentarzu. Spędziła zresztą młodość 
na studiach, a nie w Argedzie. Co oświad­
czywszy, również odpłynęła majestatycz­
nie.

Zrozpaczony pobiegłem do dyrektor­
skiego telefonu i zadzwoniłem do domu 
przy dźwiękach puzonu z podwórza, bła­
gając małżonkę o przybycie z pomocą 
opuszczonemu mężowi. Obiecała, że przy-

zbrojne Wielkiej Brytanii, likwidacja baz 
USA na wybrzeżach angielskich itp. Co 
raj istotniejsze — labourzyści twierdząc, 
że nie dopuszczą NRF do broni nuklearnej 
w ramach wielostronnych sił nuklearnych 
Zachodu, nie wspominają ani słowem o 
krokach wiodących do tego celu.

Ostatnio minister spraw zagranicznych 
Wielkiej Brytanii konferował na ten te­
mat w Waszyngtonie i ogłosił o powstaniu 
nowych koncepcji brytyjsko-amerykań- 
skich. Jakie są to koncepcje — nie wie­
my. Na pewno jednak wywołująca poważ­
ne niezadowolenie w Bonn deklaracja Wil­
sona o niedopuszczeniu NRF do broni nu­
klearnej pozostanie przez czas dłuższy tyl­
ko deklaracją.

Wielka Brytania zapowiada także zasad­
nicze zmiany w polityce nuklearnej, ogła­
szając możliwości zaniechania rozbudowy 
własnej, niezależnej siły jądrowej. Jedno­
cześnie rząd angielski pragnie zrewidować 
układ z Nassau traktujący o dostawie a- 
merykańskich rakiet „Polaris” z głowica­
mi nuklearnymi. Zdaniem labourzystów 
— własne, brytyjskie siły nuklearne nie 
będą w istocie rzeczy opłacalne i w obli­
czu potęgi termojądrowej USA nie przy­
czynią się ani do wzrostu siły samej An­
glii, ani do skutecznego wzmocnienia sił 
Zachodu.

Czy pracownicy domów dziecka 1 zakładów 
wychowawczych korzystający z i 
za odpłatnością, w t...---------- . - -

Jeżeli nie ma możliwości wydzierżawie­
nia dla nauczycieli odpowiednich miesz­
kań, to trzeba wysiłkiem w;i budować 
nowe mieszkania. Nie tylko „agronomćw- 
ki” i „lekarzówki” są na wsi potrzebne, 
de także i „profesorćwki”. Wysoko kwa­
lifikowany nauczyciel bez mieszkania do­
stosowanego c'o poziomu jego potrzeb bę­
dzie traktował swój pobyt na wsi jako 
ciężki okres przejściowy i gdv tylko na­
darzy się okazja, przeniesie się do innej 
szkoły lub zgoła porzuci swój zawód nau­
czycielski (...).

Po drugie — wieś musi 
o ułatwienie nauczycie'owi 
się w artykuły codziennego 
szczególności w produkty

troszczyć się 
zaopatrzen'2 
użytku, a w 
żywnościowe

niskie kredyty. f
Po trzecie — nauczycielowi trzeba stwo- 0 

rzyć życzliwa atmosferę pracy i życia na 0
Rzecz jasna, że zależy to w dużej 4 

nauczyciela, od jego 
stosunku do pracy 

i środowiska, ale w nie niniejszej mierze 
zależy to od wiejskiego aktywu politycz­
nego. Poważną role maja tu do odegra­
nia organizacje ZSL-owskie”.

Oto obszerne fragmenty artykułu kol. 
V7ł. Ozgi. Sądzimy, że dobrze sie stało, 
iż ukazał sie cn na łamach prasy ludo­
wej, że przedstawia on mieszkańcom wsi, 
działaczom rad narodowych i ruchu lu­
dowego zadania i obowiązki, jakie wyn:- 
kają dla nich z realizacji reformy szkol- : 
nej, wprowadzenia na wsi nełnowartościo- 0 
wej szkoły S-klasowej i związanych z tym 0 
problemów stworzenia odpowiednich wa- 0 
rurków bytowych nauczycielom pracują- 0 
cym na wsi. ।

LEKTOR I

wsi.
mierze od samego 
pestawy , społecznej, 0

♦

POLITYKA, SOCJOLOGIA, PEDAGOGIKA

IV ZJAZD POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ (stenogram). KiW, 
Warszawa 1964; s. 988, cena 40 zl.

Towarzystwo Wiedzy Powszechnej: W UNI­
WERSYTETACH POWSZECHNYCH. PZWS, 
Warszawa 1934; s. 174, cena 21,50 zł. Zapiski, 
wrażenia, reportaże z pracy uniwersytetów.

Maria Czekańska: ZARYS METODYKI GEO­
GRAFII. PZWS, Warszawa 1964; s. 285, cena

- 26,50 zł. Autorka wszechstronnie omawia prob- 
0 lem, uwzględniając najdrobniejsze formy pra­

cy. Między innymi przedstawia sposób prowa­
dzenia zeszytów, pracę domową, wycieczki itp.

NAUKOWE, POPULARNONAUKOWE, 
OPRACOWANIA

❖

♦

0
Musiałem, niestety, dopuścić się szal-fy 

bierstwa: ponieważ czynniki odnośne nie | 
instrukcji nakazującej chciały przyjąć ode mnie protokołów spi- *

leci w te pędy. By nie tratić czasu, roz­
począłem samotnie spis inwentarza we­
dług załączonej i 
rygorystycznie „zausterkowywać skonsta­
towane awarie”. Z miejsca nadziałem się 
na trudności nie do pokonania. Jak „za- - podpisy 
usterkować asortyment sanitarny”, umy- • 
walkę ze zźartym przez rdzę opiłkiem, ;
figurującym w instrukcji jako zatykacz? sałem ceny, mimo że 
Albo miotły stojące rzędem^ jako godła - dniu z wiadomych j 
pracowitych woźnych ukrywane w za- 
cls~w>'ch niszach przed wszędobylską 
młodzieżą? Coraz to gnałem do auli, gdzie 
na trybunie — zgodnie z umową — urzę­
dowali: dyrektorka, prezes-plastyk

i ćłóWny księgowy, którzy udzielali wy­
jaśnień tak sprzecznych, że stojący w ko­
lejce komisarze i podkomisarze pal spi­
sowych nie mogli dopchać się do podium, 
wysłuchując scholastycznych sporów skłó­
conych ze sobą autorytetów od inwenta­
ryzacyjnej ekspertyzy.

Wreszcie przybieżała małżonka (zawód: 
niepracująca, przy mężu), dzięki której 
do wieczora byłem gotów, pomogła mi 
bowiem kapitalnie w onomastyce ku­
chennej, precyzując nomenklaturę Przy­
borów i przyrządów, o których istocie 
i nazwach nie miałem pojęcia. Teraz do­
piero doceniłem funkcję poznawczą i wy­
chowawczą inwentaryzacji: wzbogaciłem 
słownictwo bierne i czynne, zdobywszy 
świeżą tematykę do ćwiczeń słoumiko- 
wych i redakcyjnych, tudzież nabrałem 
kultu dla gospodyń domowych i dla 
hasła: „Zostaw, jak pragnąłbyś zastać”.

sowycli bez wyceny i podpisów pozosta-l 
łych członków podkomisji, sfałszowałem f 

pana woźnego i koleżanki, co v 
■odżegnała się od Argedu, oraz wykradłem 0 
z księgowości księgę inwentarzową i spi- 0

— ----- stanowiły w tym.fr
powodów tajemnicę * 

państwową (chodziło o wycenę obiektyw-! 
ną i niezasugerowaną z uwzględnieniem^ 
stanu zniszczenia). 0*

Gdy skończyła, się pracowita niedziela' 
i nadszedł ospały i gnuśny tydzień pracyr 
pedagogów, wyczerpanych inwentaryza- 0 
cją, pojawiła się nowa kurenda. Oto dy-$ 
rekcja udzielała nagany prezesowi- fy 
plastykowi— nadkomisarzowi, że nie do- * 
pełnił formalności i nie przypilnował! 
wycechowania spisywanych ruchomości J 
i unieruchomionych obiektów, wobec cze- 0 
go inwentaryzację należy powtórzyć w0 
najbliższą niedzielę według powielonego fy 
przez władze spisu symbolów. W celufy 
zapobieżenia pomyłkom w „podciąganiu! 
obiektów pod symbole” — w przeddzień! 
„reinwentaryzacji” odbędzie się wieczo-r 
rowa kurso-konferencja podkomisarzy r 
pod kierunkiem eksperta z inspektoratu. 0

— Hej, kurenda, kurenda! — zaśpię-^ 
wałem i ocknąłem się, bo to był tylko 0 
upiorny sen. Oby nie proroczy!!! f

ACTA UNIWERSITATIS WBATISLAVIENSIS: 
Prace Literackie VI. Ossolineum, Wrocław 
1964; s. 191, cena 18 zł. Zbiór prac naukowych 
pracowników Katedry Literatury Polskiej 
Uniwersytetu Wrocławskiego.

Jarosław Rudniański: O MYŚLENIU SKU­
TECZNYM. Wyd. Związkowe CRZZ, Warszawa 
1984; s. 162, cena 15 zł. Książka stanowi wybór 
zagadnień z zakresu psychologii sprawnego 
i skutecznego myślenia.

Jan Gadomski: OPOWIEŚCI O KOSMOSIE. 
LSW, Warszawa 1964; s. 140, cena 19 zł. W pra­
cy autor starał się przedstawić nie tylko do­
tychczasowe osiągnięcia astronautyki, lecz tak­
że problemy bieżące, które znajdują s.ę do­
piero w opracowaniu.

Jan Dąbrowski: KAZIMIERZ WIELKI. Osso­
lineum, Wrocław 1964; s. 126, cena 18 zł. Pra­
ca przygotowina na 600-letni jubileusz ” ' 
wersytetu Jagiellońskiego.

Leszek Po-dhorodecki: JAN SOBIESKI.
Warszawa 1964; s. 283, cena 10 zł. Z 
„Biblioteki popular (wiauKowej”.

Ryszard Przybylski: DOSTOJEWSKI 
.,PRZEKLĘTE PROBLEMY”. PIW, Warszawa 
1361; s. 354, cena 25 zł. Omówienie twórczości 
Dostojewskiego i jego koncepcji moralno-filo- 
zoficznej.

BELETRYSTYKA

U ni.

KiW, 
cyklu

I

0
BOHDAN KOMOROWSKI i

29 kwietnia 1958 roku).
Obecnie — odnośnie interpretacji wspo­

mnianego na wstępie nieprzerwanego ok­
resu zatrudnienia po wyzwoleniu zaszły 
pewne zmiany, które Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych w Warszawie podał w okól­
niku nr 42 z dnia 25 sierpnia 1964 roku, 
znak Rn—5232—13/64 (w sprawie zmiany 
wykładni przepisów art. 11 i 57 dekretu 
o przepisach zaopatrzenia emerytalnego 
dotyczących dodatku za nieprzerwany ok­
res zatrudnienia po wyzwoleniu).

Mianowicie. Sąd Najwyższy w Pełnym 
Składzie Izby Pracy i Ubezpieczeń Spo­
łecznych powziął (w dniu 27 maja 1964 
roku, III—PO—10/64) następującą uchwa­
łę w ęprawie zmiany wykładni przepisów 
art. 11 i 57 dekretu o PZE.

„Do nieprzerwanego okresu zatrudnie­
nia w rozumieniu art. 11 dekretu o pow­
szechnym zaopatrzeniu emerytalnym pra­
cowników i ich rodzin, Wymaganego przez 
art. 57,'ust 1 tego dekretu, zalicza się 
również okres zatrudnienia po powstaniu 
prawa do renty”.

Okólnik podkreśla, że z treści tej u- 
chwały Sądu Najwyższego wynika, iż „do 
nieprzerwanego okresu zatrudnienia wy-

terminie określonym w tym prze­
pisie;

2) okres zatrudnienia w innym zakła­
dzie prący, jeżeli pracownik zmienił 
zakład pracy, w którym był zatrud­
niony w chwili powstania prawa do 
renty, z przyczyn wymienionych w 
ust. 3 i 4 art. 11 dekretu o PZE i speł­
nione są inne warunki określone w 
tych przepisach”.

Jaki stąd praktyczny wniosek dla na­
szych kolegów? Na przykład: nauczyciel 
otrzymał rentę inwalidzką (z innych przy­
czyn niż wypadek w zatrudnieniu lub 
choroba zawodowa) a nie ma jeszcze 15 
lat nieprzerwanej pracy po wyzwoleniu, 
nie ma prawa do tego- dodatku. Jeśli jed­
nak po otrzymaniu tej renty nadal pracu­
je w pełnym wymiarze godzin naucza­
nia, bądź co najmniej w 50 proc, tego wy­
miaru. wówczas po ukończeniu 15 lat nie­
przerwanej pracy po wyzwoleniu może 
zwrócić się do swojego oddziału ZUS o 
przyznanie dodatku w wysokości 15 proc, 
renty albo po ukończeniu 20 lat nieprzer­
wanej pracy — o dodatek w wysokości
20 proc, renty,

N. ZEBROWSKA

Takie stanowisko byłoby jasne, gdyby 
Wielka Brytania nie zmierzała równole­
gle do zwiększenia — jak sie głosi — swó- 
jego Wpływu na całość polityki nuklear­
nej Zachodu! innymi słowy ograniczenie 
własnych zbrojeń nuklearnych nie jest 
wcale równoznaczne ze zmniejszeniem się 
wkładu Wielkiej Brytanii do umacniania 
potencjału nuklearnego Zachodu. Labou­
rzyści ogłaszając credo pokojowe ujaw­
nili całą słabość metody półśrodków i de­
klarowania dobrych chęci...

Nie bez racji — jak piszą „Nowe Czasy” 
przytaczając komentarze zachodnie „la­
bourzyści stawiają Anglię w obliczu wy­
boru między amerykańską bronią nuklear­
ną z jednej strony i amerykańską bronią 
nuklearną z drugiej”. Waszyngton pozwoli 
bowiem Anglikom na wgląd do polityki 
nuklearnej pod warunkiem uwzględnienia 
interesów amerykańskich w tej dziedzi­
nie. Nie będą to z całą pewnością interesy 
zmierzające do osłabienia zasobów termo­
jądrowych i zaniechania rozwoju poten­
cjału atomowego...

Bardzo ważne, zwłaszcza dla Polski, dla 
bezpieczeństwa Europy, byłyby odważne, 
konsekwentne kroki Wielkiej Brytanii na 
drodze do uznania nienaruszalności granic 
na Odrze i Nysie oraz do utworzenia —

I wyżywienia 0 
wysokości 25 proc, jego 0 

kosztów, obowiązani są opłacać należność rów- 
nież za wolne od pracy dni, w których z wy- 1 

-■ - - " 0
Wymienieni pracownicy nie powinni^ 

opłacać należności za wyżywienie w wol-f 
nych od pracy dniach, w których z wy-0 
żywienia nie korzystają, jeśli zgłoszą te0 
dni przy obliczaniu należności za wyży-^ 
wienie — ------ -s.—

żywienia nie korzystają?
PRZEZROCZA

barwne

za miesiąc z góry. ♦

* ♦ 
0 

pobory przysługują nauczycielce w 0 
urlopu macierzyńskiego? Od kogo i w^

Jakie 
okresie 
jakiej wysokości należy się dodatek pokar-^ 
mowy?

,W myśl art. 20, ust. 2 ustawy z dnia0 
27 kwietnia 1956 roku o prawach i obo-0 
wiązkach nauczycieli (Dziennik Ustaw0 
nr 12, poz. 63) — nauczycielka w okresie* 
urlopu macierzyńskiego otrzymuje pełne,T 
ostatnio pobierane uposażenie (przez kt-ó“Y 
re należy rozumieć zarówno uposażenie 0 
zasadnicze, jak i wszelkie zwyżki uposa-0 
żenią oraz dodatk1, a także wynagrodzę-0 
nie za godziny nadliczbowe i czynności* 
dodatkowe), jeśli wymienione należności* 
pobierała .w okresie bezpośrednio poprze-J 
dzającym urlop macierzyński.

Analogiczne wyjaśnienie zamieszczone * 
jest w zbiorze przepisów prawnych mgral 
J. Buczkowskiego i mgra J. Wójcika pt. ▼ 
„Stosunki służbowe pracowników szkol- 0 
nictwa”, wydanie II, na str. 282, pkt. 6. 0 —

Ustaw0

pł.

DROGOWE

zgodnie z polskimi propozycjami — stre- ? 
fy zamrożonych . zbrojeń w środkowej 
części kontynentu europejskiego. Wypo­
wiadali się już na ten temat czołowi la- 
feourzyści z H. Wilsonem włącznie. Dzia­
łalność Anglii we wspomnianych kierun­
kach będzie powitana przez nasz kraj i 
kraje socjalistyczne, a także przez niektóre 
kraje kapitalistyczne z pełnym aplauzem, 
jakkolwiek NRF czynić będzie nadal 
wszystko, by nie dopuścić do wcielenia w 
życie takich zamiarów.

Sprawa niemiecka była 1 jest wielce 
drażliwa dla społeczeństwa angielskiego, 
które pamięta najazd hitlerowców na Pol­
skę i bombardowanie Londynu. W tym u- 
stawieniu problemów NRF — jako ośro­
dek odwetu i agresji wygląda w oczach 
Anglików (a raczej ich rządu) inaczej niż 
NRF — członek obozu zachodniego i part­
ner w obronie przed „groźbą komunizmu”.
Można przypuszczać, że politycy brytyj- 0 
scy, nawet jeśli nie wierzą w realność o- ż 
wej „groźby”, są złączeni bardzo silnymi 
więzami z kapitalistycznymi krajami Za­
chodu, z wielkim kapitałem europejskim 
i amerykańskim i dlatego nie będą nigdy 0 

..zachowywać pełnej konsekwencji w swo­
jej polityce w stosunku do NRF.

* 
0
0
♦

♦
4

♦

0
♦♦
0
0

♦

BEK. ♦

0

0

Według Kodeksu Drogowego w konsultacji Min. 
Oświaty, zatwierdzone przez Min. Komunikacji 
dn. 8. V. 1964 r. do nauki zagadnień ruchu pojazdów 
według 

Każda 
gowy 1 
tekście, 
osoby nie mające przygotowania do zagadnienia.

zatwierdzone 
do 

obowiązującego programu szkolnego.
klatka (zdjęcie) przezrocza posiada znak dro- 
sytuację dla danego znaku oraz omówienia w 
Układ ten pozwala na prowadzenie lekcji przez

CENY: 1 komplet
1 komplet

SPÓŁDZIELNIA

0

i

0
0
0

rozm. 18 X 24 mm ........ 175 zł
rozm. 24 X 36 mm ........ 239 zł

.WIARUS”
Warszawa, PI. Komuny Paryskiej 4

Przy zamówieniach należność 
konto Spółdzielni nr 1543—6—338 
wa — Plac Inwalidów.

BIBLIOTEKA NAUCZYCIELA

4- porto 10 zł 
od przesyłki.

należy przesyłać na 
NBP X OM Warsza- 

K-237-0

RomaŁn Gary: OBIETNICA PORANKA. 
Przeki. Jerzy Pański. „Czytelnik”, Warszawa 
1964; s. 483, cena- 23 zi. Powieść autobiograficz­
na, a zarazem wzruszający dokument miłości 
syna do matki. Powieść to portret kobiety 
gorącego serca i niezwykłego' charakteru.

Henry Miller: UŚMIECH U STOP DRABINY. 
Przekl. Z. Lanowski. PIW, Warszawa 1984; s. 
55, cena 10 zł. Opowiadanie pisane jako ko­
mentarz do rysunków Legera, stało się dzie­
łem samoistnym, pełnym uroku i subtelności, 
„portretem” clowna.

Wojciech Żurowski: NIEŚMIAŁY NARZE­
CZONY. „Czytelnik”, Warszawa 1964; s. 164, 
cena 10 zł. Opowiadania, do których temat za­
czerpnął autor ze swych doświadczeń z podró­
ży do Wietnamu.

Zofia Posmysz: PASAŻERKA. „Czytelnik”, 
Warszawa 1961; s. 174, cena 10 zl. II wydanie 
książki, która stała się podstawą scenariusza 
głośnego filmu Andrzeja Munka.

KftZNE

Wojciech Gielżyński: ŚWIAT PEŁEN TROS­
KI I NADZIEI. Wyd. Harcerskie, Warszawa 
1364; s. 326, cena 12,50 zl. Z cyklu „Dzień dob­
ry XXI wieku”.

Wojciech Wiśniewski: ZLOTY MEDAL. Wyd. 
Harcerskie, Wamzawa 1964; s. 187, cena 10

Dr II. Słomczyńska: MOJE DZIECKO I JA. 
PZWL, Warszawa 1964; s. 106, cena 4 zl.

Prof. dr M. Fejgin, prof. dr M. Kędra: 
CHCESZ MIEĆ ZDROWE SERCE. PZWL, War­
szawa 1964; s. 66, cena 4 zl.

Z. Grafczyńska, M. Dąbrowska: ZABAWY 
RYTMICZNE I UMUZYKALNIAJĄCE DLA 
DZIECI. Wyd. Związkowe CRZZ, Warszawa 
1964; cena 25 zl.

Ryszard Kreyser: WYKAZ LITERATURY 
POMOCNICZEJ DLA FILMOWCÓW AMATO­
RÓW. CPARA, Warszawa 1934. cena II zł.

PRZEGLĄD BIBLIOTECZNY. Pod red. B. 
Ilorodysk-ego. Wyd. Stowarzyszenia Bibliote­
karzy Polskich. Zeszyt 1—2 (styczeń-czerwiec)i 
cena 24 żl.
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Z TAKĄ SYTUACJĄ
FOSODZIC SIĘ
NIE MOŻNA

(dokończenie ze str. 4)
dziale Oświaty. Na 8 inspektorów — 5 dojeż­
dża do pracy spoza Kielc. Wielokrotnie inter­
weniowaliśmy w sprawie etatów — bez rezul­
tatu. Moim zdaniom, wszystkie niedociągnięcia 
mają swoje źródło między innymi w zbyt ma­
łej liczbie pracowników finansowych. Dopóki 
nie otrzymamy etatów, praca będzie kulała”.

MÓWI KIEROWNIK WYDZIAŁU- FINANSO­
WEGO PREZYDIUM PRN:

„Jestem zaskoczony podanymi faktami. Mamy 
możliwości zaspokoić wszystkie potrzeby fi­
nansowe Wydziału Oświaty, zaplanowane w 
budżecie”.

MÓWI PREZES ZARZĄDU ODDZIAŁU ZNP:
„Oddział wielokrotnie i systematycznie inter­

weniował w poszczególnych sprawach w Wydzia­
le Oświaty. Były też interwencje Zarządu Okrę­
gu. Cóż, skoro jedna sprawa zostaje załatwiona 
— narastają inne, ciągnące się miesiącami. W 
tej sytuacji czu.,emy s ę bezradni, bo przecież 
chodzi nie tylko o załatwienie jednostkowej 
interwencji, lecz o generalne uporządkowanie 
sprawy. Niewątpliwie na zaistniałą sytuację na^ 
poważny wpływ płynność kadr w inspektora­
cie.”

Naszym celem nie było ustalanie win­
nych. Chodziło o przytoczenie pewnych 
faktów dla zwrócenia uwagi na zaistniałą 
sytuację. Zresztą wychodzimy z założenia 

0 — i chyba słusznego — że nauczyciela nie 
obchodzi, kto czy co jest przyczyną. Nau­
czyciel za swoją ciężką pracę ma prawo 
żądać jednego: należnej mu zapłaty W 
terminach zgodnych z prawem. Dlatego 
też nawet każdy z osobna z przytoczo­
nych tu faktów jest bardzo poważnym 
niedopatrzeniem, które nie może być to­
lerowane, a wszystkie te przykłady ra­
zem wzięte — nawet gdyby innych nie 
było — to już nie niedopati'zenie,‘ leM po 
prostu skandal świadczący o ignorowaniu 
nauczyciela. A z tym nie można się po­
godzić. I nie może tu być usprawiedliwia- - 
niem' fakt, że niektóre zobowiązania fi­
nansowe zostały wreszcie uregulowane. 
Trzeba wszechstronnie i skrupulatnie zba­
dać istniejący stan faktyczny, przeanali­
zować wszystkie przyczyny i skutki i jak 
najszybciej wyciągnąć odpowiednie wnio­
ski. Tym bardziej, że sprawa nie zaistniała 
dzisiaj. Ciągnie się — mimo wielo­
krotnych interwencji Związku — od kilku 
lat. Czas wreszcie, by nauczyciel zaczął 
otrzymywać regularnie — a nie na do­
raźne interwencje — wszystkie należnoś­
ci. Wynagrodzenie nie może być równo­
znaczne z grą w Toto-Lotka.
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OGŁOSZENIA DROBNE— niezbędną pomocą naukową 
w samokształceniu, w studiach dzien­
nych i zaocznych, a także w przygo­
towaniu do egzaminu kwalifikacyjnego.

Pierwsze tomy BIBLIOTEKI NAUCZYCIELA, 
a mianowicie 
W. Okonia 
podstaw problemowego uczenia 

i Cz. Kupisiewicza 
zapobieganiu drugorocznofcl 
ukażą się w listopadzie br. 
na DZIEŃ NAUCZYCIELA.

NIE ZWLEKAJ I ZAMÓW w NAJBLIŻSZEJ 
KSIĘGARNI cykl najbardziej dla Ciebie 
niezbędnych książek

BIBLIOTEKI NAUCZYCIELA.
Termin zamówienia Biblioteki Nauczyciela 
został przedłużony do 31 grudnia 1964 r. 
Informacji udziela każda księgarnia 
P P „D O M KSIĄŻK I".
PAŃSTWOWE ZAKŁADY 

WYDAWNICTW SZKOLNYCH 
K 264—0

u

o
Na •podstawie art. 105, ustęp 1, pkt. 3,. 

ustawy z dnia 28 marca 1933 roku oj 
ubezpieczeniu społecznym (Dziennik U-0 
staw nr 51, poz. 396) ubezpieczonej przy-0 
sługuje zasiłek pokarmowy w ilości 1 li- 0 
tra mleka dziennie w naturze lub ękwi-* 
walent w gotówce przez czas trwania? 
karmienia, nie dłużej jednak niż 12 ty-J 
godni. Pracownicy, która w czasie urlopu 0 
macierzyńskiego pobierała wynagrodzę- 0 
nie, zasiłek pokarmowy przysługuje o,d| 
dnia ukończenia urlopu macierzyńskiego ▲ 
Zasiłek pokarmowy wypłaca pracodawca I 
po przedłożeniu zaświadczenia lekarskie- J 
go, stwierdzającego fakt karmienia dziec-J
ka piersią. ® Druk, dsp

się

Zam. 8089 Z-6

ESPERANTO umożliwia nawiązanie przyja 
c elskich kontaktów korespondencyjnych z ca- - 
łym światem już po kilkumiesięcznej nauce, y 
Informacji o kursach 
i słuchowych udziela oraz prowadzi sprzedaż 
samouczków, 
Polski Związek 
Nowy Świat 27.

kursach korespondencyjnych ą 
’ - * _ ’ • _ _ _ ~ J ~ Ź ’

oodreczników, słowników itn.
Esperantystów, Warszawa a 

P 248-0 V 
------------------------------- 0

KORESPONDENCYJNE LEKCJE jeżyków oh- 4 
cych. Informacje: Warszawa 1, skr. 68. P 132-0

DZWONKI SZKOLNE elektryczne naprawia 0 
wykonuje na zamówienie Warsztat Rzemieśl-0 
n czy — Banasik, Katowice—Szopienice. ul. .
Sienkiewicza 2. K-115-0 * DANUTA CIIRZCZONOWICZ

BIBLIOTEKA NAUCZYCIELA
UŁATWI CI STUDIA ZAOCZNE

K-267

tym.fr

